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MARIA BRZEZIŃSKA 

Gdybym miał 

Antoni Jopkiewicz 
Fot. Barbara Polakowska 

WANDA ŁOMNICKA-DULAK 

* * * 

Co pozostało w Tobie z chłopskiego rodowodu 
mało ważne słowo w rubryce „pochodzenie" 
za oknem cień malwy z dzieciństwa ogrodu 
echo mowy ojcowskiej — dziś przejęzyczenie 
Może we śnie woń siana oszałamiająca 
z którą wielki wóz wjeżdżał w niebieskie stodoły 
matka w sierpniowo-gwiezdnej kaplicy klęcząca 
i pszenno-chlebny bochen co rozzłaca stoły 

Jeszcze chyba jesienią rozbłocona droga 
myśli smutno-zmęczone jak zeschła nacina 
i przydrożne kapliczki skrywające Boga 
zgarbiona chata która Twe życie poczyna 

Czy stojąc przed spłowiała czasem fotografią 
wzrok pusty opierając o okap sczerniały 
następujący po nas odgadnąć potrafią 
ile zbutwiałe gonty szczęścia pokrywały 

inną duszę... 

P odobno każdy m a duszę, n iek tórzy n a w e t r o g a ­
tą , a n i e d la wszys tk i ch pos iadan ie duszy jes t n i e ­
szczęściem. Wolnomyśl ic ie lska d u s z a a r t y s t ó w n i e 

mieści się w cielesnej powłoce, n iepokoi , wybucha , w y ­
p ływa s łowem ponad zwykłe słowo, rzeźbą, obrazem. 

Ar tys tyczna dusza Antoniego Jopkiewicza znalazła w 
młodych l a t ach ujście sz lache tne i zgodne z ludzk imi 
w y o b r a ż e n i a m i o , ,porządnosc i" — sol idny fach s to larza 
meblowego. 

— J a się uczyłem u p a n a P io t rowsk iego w R a d o m i u . 
To by ł t a k i z ak ł ad s to la rsk i , że t y l k o dyrek torzy , l e k a ­
rze , kanonicy , b i skup i meblowal i się u niego. J a rob i ł em 
całe widoczki, pejzaże z forniru, t ak zwane in ta rs je , i n -
krus tac je — to dzis ia j k t ó r y to umi? N a w e t n i e będzie 
wiedzia ł , z k t ó r e g o b o k u się za to brać. . . P a n i , w y k s z t a ł ­
cone dziewczyny, nauczyc ie lk i t o jak l a t a ł y za r z e ­
mieś ln ikami , a p r z e w a ż n i e za s to la rzami . J a b y ł e m d o ­
bry s tolarz . Nie „s tolorz" ty lko s to larz . 

W t a k i m fachu i dusza mia ł a uciechę i Ludzie się nie 
dziwili . Dopie ro n a s t a r sze la ta , gdy j a k l iście o d d r z e ­
w a odpada ją od człowieka s ta łe do tąd zajęcia, dopie ro 
w t e d y przyszło mocowan ie się ze sobą . P i e rwszy ognis ty 
p iorun — t o b y ł a śmie rć żony — Sab iny , Sab ink i , 
młodsze j od swego męża o dziesięć la t . O n mia ł w t e d y 
l a t pięćdziesiąt . Był m łody ; odznacza ł się t ą s a m ą siłą 
w i t a l n ą co jego długowieczni przodkowie . Dziadek T o ­
m a s z był pod Cząchowskim w p o w s t a n i u 1863 roku , p l e ­
cy m u wszy zjadły, ale doczekał niepodległości Polski . 
S t ry j żył przeszło 90 lat . P a m i ę ć o nich i o i n n y c h 
p r zodkach jest częścią duszy Antoniego Jopkiewicza . 

— Moi przodkowie , t o j a w i e m od p radz iadów, p r z y ­
szli ze S ławna . Byl i kowa lami , dziadek też był k o w a l e m . 
Dookoła były dwory, kowa la nie było, więc go s p r o w a ­
dzili t u pod R a d o m , do Ska ryszewa . T o b y ł b a r d z o z a ­
możny człowiek, ośmiu ludzi p racowało u niego w k u ź ­
ni. Dziadek t w a r d o w y c h o w y w a ł synów — ojca mojego 
i s t ry ja . Ojciec w woj sku nie służył, ale s t ry ja to z c a ­
łe j g u b e r n i r a d o m s k i e j odesłal i do Carsk iego Sioła n a 
g w a r d y j c a ; n a pokojach u ca r a pełni ł s łużbę . Chłop o l ­
b rzymi , w te drzwi by się nie zmieścił. Ładny , zgrabny , 
n a fotografii to jak jaki gienierał , w b ia łych ra j tuzach , 
w czaku z l is im ogonem, r ękawiczk i białe , b u t y l a k i e ­
rowe . L u x . Dz iewuchy się og ląda ły za n im, m i a ł 70 
lat . 

Długowieczny s t r y j , „ t w a r d e ch łopisko" rozumia ł ży­
cie i p r a w a historia. 

— O n m n i e opieprzył w w o j n ę j a k powiedz ia łem — 
s t ry ju , p rzepad l i śmy, Niemcy pod M o s k w ą . 

— E j , t y głuptas ie , ty wiesz co t o Rosja? T a m t r z e b a 
być, żeby wiedzieć co to R o s j a Do M o s k w y doszedł? 
I co z tego? A gdzie dalej? Oni go s t łuką . 

Późn ie j j ak wraca l i , to mi p rzypomnia ł . 
Opowieści o p i ęknych i honornych przodkach (stryji 

w p r o s t z Carsk iego Sioła wylądował w k a r n y m b a t a l i o ­
nie na Syberi i) pasu ją do skaryszewskiego domu A n t o ­
n iego Jopkiewicza . Obrazy , meble , sz ta lugi , p a c h n ą c a 
czystość (babcia by ła ze szlacheckiego r o d u Jużyńskdch) . 

1 



Antoni Jopkiewicz, W polu, obraz olejny, Skaryszew 

Małe podwórze za szczelną bramą wypełniają mieczyki, 
cynie, kapryfolium, chryzantemy, astry. Nie gdaczą ku-
ry, nie kwiczą prosięta, nie wylewa się balii do rynszto­
ka. Enklawa. Gospodarz w błękitnej koszuli, szczupły, 
z krótką brodą i gęstą czupryną. Porusza się szybko, 
mówi z ekspresją, zagląda w oczy; ma dopiero siedem­
dziesiąt sześć lat. Jego autoportrety szybko znajdują na­
bywców — srebrne włosy, prosty nos i oczy tak czysto 
niebieskie, jakby były jednym z nieskażonych kolorów 
palety. 

sześciu lat mieszka sam jakby ta samotność, 
ten piórem, była jego przeznaczeniem. Dzieci 
dorosłe, samodzielne, mają swoje zawody, ro­

dziny. Opiekują się ojcem, ale mu przecież towarzyszki 
życia nie zastąpią. Druga żona miała na imię Józefa. 

— O, taka blondyneczka jak pani, z szyjeczką taką 
ładną, podobała mi się. Młoda kobieta była, czterdzieści 
lat miała. Dziecka nie chciała urodzić, bo miała trzech 
synów; dwaj już byli dorośli, najmłodszego tu przypro­
wadziłem. Wykształciliśmy, dom mu postawiliśmy, oże-
niliśmy go i w zamian za to matkę mi zabrał. Zabrał 
matkę. Ze wszystkim. Ja musiałem sobie wszystko ku­
pić nowe. Kobity to są przezorne, pani, jak pijaweczki... 

Urzędowo nas rozdzielili. Płakałem jak odchodziła. A 
u niej zwyciężyła chłopska mentalność. Żeby u mnie 
były krowy, świnie, kury to ona by nie odeszła. A u 
jej syna działka — truskawki, porzeczki, kirowy, świnie. 
Do tego dom, dwoje wnuków. A ja oddałem gospodar­
stwo na skarb państwa, bo dzieci nie chciały... 

Między słowami pana Antoniego coraz więcej ciszy. 
Nie gniewu, nie żalu — tylko ciszy. 

Proszę pani, jak ja ziemię oddałem, to nie wiedzia­
łem, co z czasem robić, bo człowiek był przyzwyczajony 
do pracy. Do stolarki i do ziemi. A tu czasu za wiele... 
Po sąsiedzku jest biblioteka, to przyniosłem sobie lek­
turę, historię powszechną, to, owo. Doszło do tego, że 
zasypiałem przy czytaniu. Dwie, trzy stronice i głowa 
leci. Do lasu. Chodziłem całe lało po lesie. Podglądałem 

Fot. Barbara Polakowska 

ptaszki, a to jagódek przyniosłem, grzybka gdzieś zna­
lazłem, tak sobie świętowałem. I to się uprzykrzy. Jak 
była letnia pora, ciepło, to las pasuje, ale przyszła jesień, 
szarugi, tu żony nie ma, zawsze tam siedziała... Przy­
niosłem sobie bloczek rysunkowy, ale nikt nie wiedział. 
I bibliotekarka mnie raz zaszła, nie zdążyłem schować. 

— O, to pan maluje? 
— Tak... Bawię się... 
I ona powiedziała tu ludsziom, wie pani, jak to kobie­

ty, lubią plotkować. Okno było otwarte, ja tu sobie sie­
dzę, maluję, widzę sąsiada na ulicy. Z końca Skarysze­
wa idzie drugi, pyta się: 

— Co ten Jopkiewicz tera robi? 
— Maluje. 
— A co on maluje? 
— Obrazki. 
— O, cholera, taka dobry chłop i zgłupiał na starość. 
Widzi pani, oni mają to w przekonaniu, że jak kto 

maluje albo wiersze pisze albo rzeźbi — to wariat. Może 
poniekąd mają rację. Chyba ja taki jestem trochę nie­
normalny. 

ta dusza. Inna już od dzieciństwa. No bo prze-
To cież małe dzieci, a i dorośli boją się burzy, pio­

runów. I jeszcze gdzie, na polu, gdy nie ma się 
dokąd schronić. Antoni Jopkiewicz wspomina, że ojciec 
bił go biczyskiem, aby kilkuletniego chłopca ściągnąć w 
czasie burzy w jakieś bezpieczne miejsce. A on się za­
pierał i nie chciał. Bo go fascynował błysk i huk, nie­
pospolite widowisko. 

Matkę, jak piorun z nieba, zabiła choroba, gdy Antoś 
miał trzy lata. Został po niej gruby warkocz, staroświec­
kie gorsety z fiszbinami, ściskające niegdyś talię wój­
towskiej córki i niezgłębiony, nie do ukojenia żal za 
pierwszą i najważniejszą kobietą życia. 

— Ojciec się nie ożenił. Chociaż przystojny był od 
cholery. Powiedział — drugi raz nie będę płakał. Stryj 
ojca pilnował jak matka umarła, żeby się nie powiesił. 
Tak rozpaczał. Trzech synów wychował sam. 

CIĄG DALSZY NA STR. 9 
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„Konfrontacje'' 
nie tylko artystyczne 

W ub. roku „Scena Ludowa", już po raz szósty, zorganizowała w Au­
gustowie—Przewięzi wielką, dwutygodniową imprezę pod nazwą „Kon­
frontacje Artystyczne wsi Polskiej — Augustów 88". Sądzimy, że jest to 
jedno z bardziej znaczących przedsięwzięć dla rozwoju kultury wsi, szcze­
gólnie młodego pokolenia. Zwróciliśmy się zatem do Anny Marii Słupczyń­
skiej, kierownika Działu Programowego Ośrodka Kultury Wsi „Scena Lu­
dowa" w Krakowie o wypowiedź na temat założeń imprezy, a do uczest­
niczki „Konfrontacji", Kazimiery Sekułowej — o refleksje z pobytu w 
Przewięzi. Niżej drukujemy obydwie wypowiedzi. Dodajmy tylko, źe Ka­
zimiera Sekułowa, poetka, autorka tomu prozy „Opowieści beskidzkie", 
członkini STL, felieton napisała gwarą. Może to przysporzyć pewnych 
kłopotów czytelnikowi z „nizin". Warto wszakże je pokonać, by odebrać 
nie tylko interesującą treść, ale i urok soczystego języka beskidzkiej 
gwary. 

ANNA MARIA SŁUPCZYŃSKA 

„Scena Ludowa 
w Przewięzi 

R uch Społeczno-Kulturalny 

ZMW „Scena Ludowa" gru­
puje twórców różnych dzie­

dzin sztuki, związanych poprzez 
swoją działalność ze środowiskiem 
wiejskim, z kulturą polskiej wsi, 
przy czym niekoniecznie musi to 
być tradycyjna kultura ludowa. W 
Ruchu działają głównie twórcy nie­
profesjonalni a także ludowi, często 
zarejestrowani Już w STL. Współ­
pracują także z Ruchem profesjona­
liści, inspirujący się w swej twór­
czości kulturą wsi polskiej, poma­
gający swą wiedzą amatorom. W 
zależności od zainteresowań człon­
kowie Ruchu zrzeszają się w tzw. 
Klubach, k tórych istnieje w tej 
chwili pięć. Są to: Ogólnopolska 
Rada Ludowych Zespołów Artys­
tycznych (ORLZA), grupująca mala­
rzy, rzeźbiarzy, rękodzielników, 
Krajowy Klub Twórców Kultury 
Wsi (KKTKW), Krajowy Klub Li­
teracki (KKL), Krajowa Rada Te­
atrów Wiejskich (KRTW) reprezen­
tująca teatry i kabarety oraz Kra­
jowy Klub Animatorów Kultury 
Wsi (KKAKW). 

Zdając sobie sprawę z niebezpie­
czeństwa, jakie stanowi otwartość 
na tak różnorodne formy twórczoś­
ci, a także w celu opracowania 

właściwego programu działalności i 
zapewnienia twórcom opieki mery­
torycznej, większość Klubów opiera 
już swe działania na współpracy z 
własną Radą Artystyczną, w skład 
której wchodzą wybitni specjaliści 
poszczególnych dziedzin: choreogra­
fowie, etnografowie, plastycy, lite­
raci, ludzie teatru i kabaretu. W 
ciągu całego roku poszczególne Klu­
by organizują dla swych członków 
zajęcia o Charakterze warsztatowo-
plenerowym, zapewniając im opie­
kę fachowców. Plonem tych spot­
kań są przeglądy zespołów folklo­
rystycznych, kabaretów wiejskich, 
wystawy plastyków, wydawane to­
miki poetyckie. Spośród najakty­
wniejszych i najciekawszych twór­
ców wszystkich Klubów typowani 
są uczestnicy najważniejszej impre­
zy Ruchu, jaką są Konfrontacje Ar­
tystyczne Wsi Polskiej. W 1988 ro­
ku Konfrontacje były organizowane 
już po raz szósty, jak zwykle w 
czerwcu. Po raz trzeci gościły na 
Ziemi Suwalskiej, po raz drugi w 
Augustowie — Przewięzi. Tradycyj­
nym już zwyczajem ich program 
biegł dwutorowo. Organizowane w 
czasie Konfrontacji imprezy skiero­
wane były ,,do wewnątrz" — dla sa­
mych uczestników i „na zewnątrz" 

— dla środowiska. Prezentowano 
dorobek Klubów poprzez koncerty, 
wystawy, spotkania w GOK-ach i 
szkołach. 

Ale Konfrontacje Artystyczne 
Wsi Polskiej nie są tylko przeglą­
dem dorobku Ruchu Społeczno-­
Kulturalnego ZMW „Scena Ludo­
wa". Są przede wszystkim szansą 
wywołania nowych zjawisk i war­
tości artystycznych, które mogą 
ukształtować się w wyniku spotka­
nia twórców różnych dziedzin sztu-
ki z różnych regionów Polski. 
Uczestnicy Konfrontacji spędzali 
przedpołudnie na doskonaleniu 
swych umiejętności pod okiem 
specjalistów. Działały warsztaty: 
choreograficzny, malarski, rzeźbiar­
ski, rękodzielniczy, teatralny, kaba­
retowy, literacki i muzyczno-wokal­
ny. Popołudnia i wieczory wypeł­
niały wspólne spotkania i prezen­
tacje własnej twórczości. Na goś­
cinnej, konfrontacyjnej Estradzie 
Folkloru gościły zespoły miejscowe, 
m. in. kapela wileńska, litewski zes­
pół obrzędowy „Kanapinis", zespół 
śpiewaczy starowierów „Riabina" i 
dziecięcy teatrzyk z Sejn. Prezen­
towały się także biorące udział w 
Konfrontacjach zespoły: „Jaworz-
nik" z Będzina, „Turnie" ze Starego 
Bystrego i Teatr Obrzędowy ze 
Skomielnej Białej. Przygrywała też 
kapela „Roztocze" z Tomaszowa Lu­
belskiego. Odwiedzili również Kon­
frontacje animatorzy narodowej kul­
tury: Erwin Kruk, Wiesław Myś­
liwski, Roch Sulima i Jan Socha. 
Prowadzili oni spotkania tzw. fo­
rum dyskusyjnego. Nie zabrakło 
czasu na wspólną zabawę w Klu­
bie Konfrontacji. 

Opinie o wartości konfrontacyj­
nych prac i poczynań, będących 
wynikiem wspólnego działania blis­
ko 300 twórców w ciągu dwóch ty­
godni pobytu w Przewięzi, są róż­
ne. Wypada jednak sądzić, że wyt­
worzone tam więzi międzyludzkie 
będą trwałe, a zdobyte na warszta­
tach umiejętności zaprocentują w 
ciągu najbliższych miesięcy. Popeł­
nione natomiast błędy — będą do­
datkową nauką na przyszłość. Bo 
sama idea tego typu spotkań jest 
chyba słuszna. 

A na zakończenie należałoby pod­
kreślić to, co w Konfrontacjach Ar­
tystycznych Wsi Polskiej jest naj­
ważniejsze: tworzą je przede 
wszystkim sami twórcy. Ostateczny 
efekt tych spotkań jest taki, jaki 
bagaż własnych pomysłów wnoszą 
do programu sami uczestnicy. 
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f~~f ebyście t a k do k r z t y o m n i e 
/ , inie zabocyli i n ie odlisyl i sie 

od u a s e gwary , t o m u s ę sie 
woim przybocyć. Gnie m i sie t u n a 
k rakowsko- ś l ą sk i z iemi, w t e m ni 
to mieście, mi t o wsii, bo choć sie 
Brzeszcze b l o k a m i chlubią i sam 
Cyrankiewicz p r a w a i m miejskie 
nadawoł , t o przecie więey to gospo-
dairki gminne , j ak mias towe. T w ó r ­
ców ludowyk n i e uświadcy . N a ku l ­
t u r ę ludzioim s k o d a casu. N a w e t k i ­
n o podgryzane r e f o r m o m p u s t k a m i 
świyci. Nic tys dziwnego, zek sko ­
rzys ta ła ze zaproszenie n a Konf ron­
tac je Artysltyczne Ws i Polskie , do 
Augus towa — Przewięzi . Cas t rochę 
fe le rny dobral i 3 — 17 cyrwiec , ale 
musie l i m y zdążyć wrócić n a w y ­
bory . 

Wyjazd n o m sie n a w e t udoł. Po­
ciągi doś pasowa ły , a le k a s j e r k a w i ­
d a ć wycuła , zek n i e bardzo g r a -
rnatno, bo m i biylet wypisa ła pół 
n a pół (pół pośpieszny, pół osobo­
wy) . Niby mia ło to pasować wele 
rozkładu jazdy ale kondok to r mioł 
inse zdanie i kozoł n o m dopłacić n a 
pośpiesny do końca . Dopła tę m y 
zrobili w e d l e życeń, a pociąg i tafe 
coroz woln i jechoł , a od Biołego-
sitooku, to n a w e t pomiędzy p rzys tan ­
k a m i odpocywoł. Widać k tos ik zabo-
cył motonniceimu pedzieć, ze m y już 
dopłacil i i, ze sie m o pośpiesać. 

W Augus towie z hono rami nos 
p rzywi ta l i i odwieźli do samego oś ­
r o d k a „Drogowskaz" w Przewięz i 
n a d jeziorem Biołem. R e k l a m a by ła 
hucno . Co k a w o ł e k w i d a ć było 
wiełgie napisy z p iyknie w y m a l o -
w a n e m kogu tk iem, k tó ry by fnet do 
p i ę t r a siejgoł. E j ! K ie by t a k t e n 
kogutek zapioł, a zawoniało sianem., 
boć pora była na s ianokosy, to cuł 
b y sfie cłowiek jak n a p r a w d z i w y 
wsi . W ośrodku , pod sosnami , dom­
k ó w maiuśfcik, co nieco zachrobo-
conyk, pełno było nad jeziorem. 
L u d a s ię zjechało ze dwies ta p iń -
dziesiąt. M u z y k a g ra ł a od r a n i ą do 
późne nocy, skoda ino, ze im ba r -
dzi pasowa ła t a ł omotacka m e c h a -
iniono, j a k k a p e l a ludowo. Z razu 
mie ino dziw broł , ze sie ta Wieś 
t a k ciśnie na t e Konfrontac je , ale 
późni to mie jus cołkiem zatkało 
jagek sie p rzypa t rzy ła , jak ie t o t e -
roz zmiany na wsi sie porobiły. 
Gospodynie, widać k ryzysowe od­
żywiane , bo k a r t e k nie dostają, 
chudz iu tk ie jakieś t ak ie . Łocy pod-
cymniame, włosie padsfcuibane i j a -
k ies ik f i ł io towo-cyrwanawe, cy to 
może z tego zapaskudzonego p o -
wiet rzo, cy z jakie choroby t a k sie 

KAZIMIERA SEKUŁA 

pozmienia ły . Mozę to po tem Cor-
n o b y l u ludzie t a k zzielenieli i zdzi-
wacel i . Dziw mnie tys broł , po co 
jem tys t ak ie d ługaśne pazury , bo 
przecie teroz g rochu sie nie łusko 
ręen ie , a do sarizemio z imioków p a ­
z u r k ó w nie t rza . Pa t rzy l i m y t a k 
z „gazdom" z Myślenic i de l ibero­
wali , j ak tys tako gaździna do do-
jeinio pod k r o w ę siaddnde. P rzec ie 
jak ją kwia tu l a uwidzi , to sie wy-
s t rasy , bo pomyśl i , ze sie znowu 
s t r zyg i n a świecie pojawiły . 

D, ; . Jpwio t a wieś dzisiok. Ludz ie 
jakośik po p a ń s k u gadają , a 
n a chłopskie i ludowe s p r a ­

wy, to se speców z W a r s i a w y s p r o ­
wadzi l i . M ą d r e ludzie, nie powiem. 
Jednego wołal i Myś l iwsk i i powia ­
dali:, ze kas ik „ K a m i e ń n a k a m i e ­
n i u " nawe t poza g ran icami s tawioł . 
Pomogoł m u t a k i mni jsy , a le t y s 
w y g a d a n y . Roch Su l ima sie zwoł . 
Del iberowal i t a k oba i po cały pol ­
s k i h is toryj i suka ł i chłopskie k u l t u ­
r y . Znaleźl i j e pocątki , dosukal i się 
łozkwi tu , no i odśpiyiwali r ekwi j e 
n a d t em, co sie t e roz dzieje. P o ­
n iek tó rzy podnieśli wrzask , ze to 
n i e p r o w d a , a le m n i e s ie jakos ik 
m a r k o t n o zrobiło, bo mi p r z e w r ó ­
cili łopaonie cały t e n p i y k n y ob ró ­
żek z koloorowem kogu tk iem. Uź ra -
łak tę ko lo rową kompani j a , w y s t r o ­
joną j ak na łoidpus (choć s t ro ju l u ­
dowego n ie uświadcył) , jakosak obcą 
i n ie nasą , n ie wsiową. Cło mi sie 
za downom, w s i o w s k ą m śp iywkom, 
za p o g w a r k o m o u topeak, s t r achak 
i s t rzygak, n a w e t ło tyk, co t o t e ­
roz s t r a są po urzędak , ale t ak do 
śmiychu, po nasemu. A tu t e m c a -
s e m j e d e n we le d rug iego ohodzi, j a k 
we le śmierdzącego jojka. Boji sie 
co śmieli ło wsii pedzieć, bo wszys t ­
k i e jak ies ik spania łe . 

Znalaz ło sie przecie gorz ludzi 
ze Skomie lne Biołe, k tórzy w y s t a ­
wil i t ea t r . Ci ludzie zasuzyi i n a swó j 
w i k t potrójnie . P o piyrse , bez ndk 
można juz było pedzieć, ze m o w a 

t u o k u l t u r z e wsi, p o drugie , to , co 
pokazowal i — to by ła wieś . Downo , 
ibiydno, może zacofano, a le z zie­
m i o m se r cem zrośnięto. P o trzecie, 
t a k t o ś w a r n i e odegral i , ze ino b r a ­
w o bić. J e d n o mie ino k u ło w usy, 
ze straiśnie kal icyl i swoją gwarę . 
P o n o ć a u t o r t a k im pokalicył , ale 
mogl i przecie godać po swojemu, a 
n ie t a k j ak k tos ik napisoł , k t o 
dobrze g w a r y sądeckie nie znoł. 
P o z a skomielr t iokami by ły jesce 
d w i e kape le — „Kuj 'awioki" i „ T u r ­
n i e " ze Starego Byst rego. Ci tys 
g ra l i i gwarzy l i po s w o j e m u , ale 
byl i k ró tko , pewn ie nie kcieli k o n ­
k u r o w a ć z dyskotekom, bo choć 
s a m i gral i jak trza, to ik m a c h a ­
n i em zagusyli . 

Fa jn i e nos zabawił k a b a r e t „ Ż ą ­
d ł o " z Biskupca . Mają ch łopok i 
g łowy. Udoł im s.ie tys te pisarz, 
co im to •ustuioł. Bodej s ie t y s t ak i e 
ludzie n a pn ioku rodziły. Gorzy 
w y s ł a p r ó b a k a b a r e t u „F iu t " spod 
Szczecina. Jak ies ik to jesce n i e m r a ­
w e , a le l icą sie dobre chęci . 

T ak, moiściewy, t ea t r , k a b a r e t 
i kape le , a reś ta? Kas t a 
w i e ś ? Prowida, były hafciorfci 

i ko ronkork i , ale uny s a m ciohuś-
k i e i an i ik ndewdela widać . A ci, 
co ik by ło nojwięcy — twórcy ku l ­
t u r y wsi , t o k t o ? Dubace , co w 
d rzewie i topolowy korze rzeźbili, 
n ie p a w i e m ze źle. J a k n a wys t a ­
wie dowiedl i , t a l e n t u i m n i e b r a k , 
d r z e w a w lesie sporo. Ino ze gos-
podorz ze ws i był j eden . A cy n a 
w s i dubacy b raku j e? A majfarze? 
Mnie sie zdo, ze ze w s i t o , un i m i e ­
li ino to, co n a m a l o w a l i — cha łpec-
ki , jezioro i ' l a s . A może ino m n i e 
sie t a k zdo? Mozę K r a k ó w to tys 
w i e ś ? Mozę to jakosik spec ja lno 
m e t o d a tworzenio ku l tu ry ws i o d ­
górnie , ale w tedy wor to by poko-
zać t e m nHeborokom ze w s i , j ak 
s ie to robi , bo mnie s ie c ięgiem 
p ł o n t o p o głowie ta wieś w ty tu le . 
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T tak, moiściewy, skródlę po 
I f I miedzak i uwrociak , a o 

swojem polu no j t rudn i m i 
napisać, ale t rza wreśc ie wyplewić 
i włosny zagon. Mnie , j ako ze t r o ­
chę pisać umiem, zamuś t rowa l i do 
l i t e ra tów. Honor to był lo mnie , 
znalyź sie w t ak i kompani j i , k a 
kozdy sie juz rnóg n a z w a ć l i t e ra t em, 
bo sie znali na rzecy. Wiyrsyk i 
zgrabne układa l i . Meta fo rami sioli, 
p rzyc ina l i tseści , j ak ogrodn ik d rze ­
w a , plewili , p rze rywa l i , gracowal i , 
a kie jus skońcyl i robotę , to jo jus 
widz ia ła ino ko lo rowy zogon, k a 
rosną kąko ie , b ł a w a t k i i maki , a le 
pszenicę k tos ik wypłewi ł . Zogonek 
zgrabny, cysty, b a r w o m umajony , 
ale chleba ś niego nie będzie. 

Moi mi l i ! Dy m y przyjechal i na 
konfrontac je wsi . Ni można było 
tego nie dozryć, t a k po drodze, j ak 
n a s a m e m zgromadzeniu . Byli m y 
n a spotkaniu o ku l tu rze wsi i co?... 
I nici Wieś w o m wisi , mo i piytoni. 
Nie padło j edno pytanii|(e<— co m y 
lo te k u l t u r y zrobili? P o co nom 
P o n Bóg t a l e n t a doł? I jak sie 
k ies ik z tego łozracbujemy. A któż 
n o m za t e d w a tygodnie dopłacił, 
jak nie wieś? Koniuz to pon Myś ­
l iwski n a pochówek zwonili , j a k n i e 
chłopdB-: l i t e r a tu rze i ku l tu rze? A 
wyście ani łezki n ie uroni l i . J a k 
po k rowie zorazie — pryszczycy, 
nogi ino w rosie w y t a r l i i pośli dali . 
Pewnie powiysp i — do kogo t a 
m o w a ? Było nos ponad 20-tu i w 
tern j edna b a b a ze w s i i t o w b lo ­
ku miysizkaijąeo (pasącą te słowa). 
Nie b r ak ło t a m przecie chłopskik 
korzeni , ino ik cheba nornice pod­
gryzły i badtele do k rz ty spamiały. 
Las nom saumioł, s łonecko grzoło, 
a m y s ie ucyl i obróbk i wa r sz t a to ­
we . S t ruga l i my , j ak ci dubace, 
s t rugal i i wycinal i , jaz została s ama 
t rzoska. Dyscyk ją poleje, s łonecko 
wysusy, cas ślad noza zairze.,. Któż 
pozmo, co nom w dusy grało, jak 
sie w ł o r g a n k a k p ió ra wyscyrb i ły? 

J a k b y t ak wzdąś beskidzkiego 
gorda — prosty, u rodny , jak j a ło ­

w i e c w lesie. Z da l eka w idać j a k 
m u w dusy gro . A co wychodzi w 
zeszycie? „Kropka , k r y s k a , k ropka , 
k r y s k a — fografijo twego pyska" . 
T a k sie dzieci bawią . Ale t o nie 
wieś . Nie beskidzkie góry, lasy. B y ­
ła t a m w zamyśle dusa, ale ją k t o ­
s ik s trugoł , s t rugoł , jaz w y r z n ą n 
serce , a dos tawi ł zśofora i pociyrz. 
Pos tać po prowdzie została i nawe t 
ś w a m o , a le m a n e k i n y w sklepie tys 
pos t ać mają. , . 

W-idzi mi sie, ze nom brak ło 
e a s u n a odgrzeban ie p r a w d z i ­
w e g o sensu raasego pisanio; 

cy m y nie zaceni okopować z iem-
n ioków, p rzed posadzeniem? Zdo 
md sie, ze przodzi t rza pomyśleć , 
co t rza zrobić, a p o t e m jak . Cas nie 
stoi w mdeścu. Kozdy rok niesie 
zmiany . Wieś sie wyrodzo, p r z y s w o -
jo se m i a s t o w e na rowy . Cęsto- gorse 
od zorazy. Kozdy, k to ze wsi w y -
sed, mus i przyznać, ze dziś to juz 
n i e t a wieś . A j a k ą poznają nase 
w n u k i ? Co pozostanie po nasyk ca-
s a k ? „Sk i ro lawki"? 

Cy n ik z wos n i e p róbowa ł za-
źreć w chłopskie serce, p rzypa t rzyć 
s ie ty dzisiejsy wsi? Któż t a m p o ­
został i n ie doł sie p rzegnać na 
Izyjsy ehlyb? K i m sam, ci ludzie? 
To p rowda , ze som brudn i , n ieo-
k rze sami , pazerni , ze sie zreją o 
miedzę , suka j ą dobre zapłaty za 
swó j mozół, hodują to, co sie im 
opłaci , a le k tóż ik tego ucy? Cy 
m y s o m tacy dobrzy ze swego? 
Chłop, moiściewy, to zawdy ślakcic 
,na swoi zagrodzie. T w a r d y , upa r ty , 
ale s a m o t n y przeciw wichu rom i 
dyscom, bez rady na posuchę. Totys 
w niedzielę sie modl i i ba rdz i z 
Bogiem t rzymo, jak z włodzom, bo 
t a ino dek re ty zmienio, roz w l e ­
wo , roz w p r a w o , a ro ln ik zawdy 
będzie od pogody zolezoł. J a k i by 
n i e był rząd, jaki us t ró j , jako m o ­
da, to ch łop mus i ze s łonkiem ws tać 
d o roboty i zoden k o m p u t e r nie 
zas tąpi jego g łowy i r ąk . Dobry 
gospodarz na wsi wor t jes tego, 

zeby prze n im copki nisko uchyl ić 
jT&jfrza to pedzieć, a n ie umieściś go 

w psiarni , k a sie ino k u n d l e łoz-
m a j t e maści ugania ją za s u k a m i 
(„Skiroławki") . 

Zreś tom, co jo w o m bedę o p o ­
w i a d a ć ! Poźryijcie, kochani , za s ie­
bie. Cy p r a w d o m n i m a co pisać 
o wsi? Cy K K L m o p r a w o być p o ­
nad to? Nie kcę pisać manifes tów, 
bo to inni robią lepi. Wola łobyk 
iprowdom zrobić cosik lo t e g inące 
k u l t u r y wsi, a le nie sama . Nie kcę 
być dali t om s y g n o t u r k o m z w i e j ­
sk ie kapl ick i , co zwoni ino na 
a l a rm , cy na pochówek. Mozę sie 
znoijdzie przecie k t o na przysły rok, 
k t o ze minom nawróc i za miedzę i 
spróbuje , może nie odgrzybać, ale 
okopować korzenie , k tó re n o m da ły 
p r a w o do udziału w t y k Komfron-
tacjak* 

Nie gniwojcie sie, Kochan i , ze 
wos rusom, ale k tos ik to mus i z ro ­
bić, bo jes pot rzeba , som ludzie i 
s o m możliwości po t emu . Nie w i e m 
k a nos wia t ry powieją n a przysły 
rok , ale t r z a b y cheba zadbać o 
t r ochę inse p rzyby tk i k u l t u r y , j ak 
w Przewięzi . S a m a „Myśl iwsko", k ie 
n a w e t kiosk „ R u c h u " był z a m k n i ę ­
ty, nie kozdego może zadowolić, i 
choć pole obse rwacy jne było n ie -
zgorse , to przecie za mało ambi tne , 
j ak n a t a k zdolne g rono twórców. 

- » y koniec jesce j edna s p r a w a . 
\ J a k n a dziś, m a m y n a t e -

" r en i e nasego k ra ju dwie 
duze organizacje ludowe, powołane 
w t rosce o k u l t u r ę l u d o w ą — jes 
to „Scena L u d o w o " i S towarzysze ­
n ie Twórców Ludowyk . Kozdo po 
s w o j e m u uprawio s w ó j zogon i choć 
obie kcą zbiyrać do spólnego g u m ­
na, to przecie w u p r a w i e zogonowy 
m o g ą zbiyrać ino s iy rpem i t r z a by 
juz pomyśleć o komasacyj i , zeby 
żniwo było lepse i sprawinijso koś ­
ba. Som t ak ie dziedziny, w k t o r y k 
spoinie można duzo zrobić. Ni m a 
co zadziyrać nosa i l icytować sie, 
toto lepsy, bo nojloipso jes po p ros ­
t u k u l t u r a ludowo, k tó r ą sku tecn ie 
za t ruwo obco naleciałoś. P o d p a t r z o ­
ne w telewizji zachodnie mody na 
wrzask , zas tępowanie kape l i t a ś m o m 
meginetofonowam, zagusanie p r z y ­
rodzone muzykalnośc i wsi , o t ęp ia ­
n i a prostego, a l e wraż l iwego s m a k u 
ludowego ar tys ty . Zapytojimyz sie 
choć teroz, co jo mogę od s iebie 
w ty woźny s p r a w i e zrobić. 

M o m t a k ą m a l u t k ą nadzieję , ze 
sie K K L - o w c y n a m n i e nie pogn iy-
wa ją i t en woźny t e m a t podyjra ią . 
Do spo tkan io na przysły rok n a 
kodejnyk Konfron tae jak . 
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WŁADYSŁAW RUTKOWSKI 

Mowo moja... 

Mowo moja , m a t c y n a i o jcowa m o w o ! 
Rodziyłaś m i sie co dn i a od p iyrsygo świ tu 
S k a z d o m m a t c y n o m śp iywkom, s kozdym ojca s łowym 
I ozwija łaś m i sie, j agby k w i o t zakwi to ł . 

Mowo moja , k r e w n i o k ó w m o w o i somsiadów, 
Przynosono m i r a z y m z j a b k i y m do ko lybk i ! 
Kozdem słowo w pamiyc i j a g w k o m o r z e składoł, 
Zeby ich, kiej cas przydzie , pokos tować syćkich. 

Mowo m o j a ! Kie jm w pole wysed po roz p iy r sy 
I usłysoł n a d sobom głos jag ś rybny zwonek , 
Pedziol m i ociec: „Synu, to som ch łopsk ie w i y r s e , 
A śp ływo je ha j w górze skromnuśk i s k o w r o n e k . 

Mozę i ty, mój synu, j ag juz bedzies wiyksy, 
Z n a s y m o w y pot raf i s ś w a r n y w ionek słozyć, 
Ale choć miołbyś p i sać n a w e t tysioc wiyrsy, 
P i s t a k pros to , j ag p ros to zwoni śp iywok bozy". 

Ojce m o i ! Choć d o w n o pośliście s cha łupy 
O s t a t n i o m w życiu śc iyzkom p o d las n a spocynek, 
J o wos wc iąż w sercu nose, a zem zostoł chłopym, 
Z nasy m o w y w o m sp ła tom na mogiyłe wionek. 

EMILIA MICHALSKA 

Chłopski Słowo 

Echo 

OJCOWSKI ej 

Chłopski słowo, p ros te s łowo, s łowo poga rdzane , 
j akże bych cie r a d a objąć, abyś z a p o m n i a n e 
n a popiół n ie spopielało w nowości s łowniku, 
abyś wieczn ie było p e ł n e żywotnego krzyku . 

Abyś wiecznie było żywe, żywe, ży w u s i eń k i ! 
W e z n y m jo cie kieby gl inę m i ę k u ś k ą do ręk i 
i w ić b e d y m z ciebie wiyńce , k r w i ą ciepłą pod ływać , 
abyś mogło kwiść przez wiek i i p rzez wiek i ś p i y w a ć ! 
Chłopski s łowo, t w a r d e słowo, t w a r d s z e niż d i amyn t , 
j a k chlyb syte, j a k miód słodkie, świę te j a k t e s t amyn t , 
j a k g r o m groźne, j a k p ług ostre , j a k j agn ię po tu lne , 

j a k bicz giętkie , j a k b łysk w a r t k i , j a k izba p r z y t u l n e ! 
Po l ską polski , r d z e ń korzynia , co w z iem w i ś l n ą w r a s t a , 
j a k dzieć tk l iwe, j a k młódź hy rne , j a k w ciąży n iewias t a , 
słuszne, wolne , opa te rne , a p rzeros łe siłą, 
siłą, co koże m i ł o w a ć z iemie ros tomiłą . 

JĘDREK GĄSIENICA-MAKOWSKI 

Gwaro 

H e j ! góralsko g w a r o — takoś lo m n i e miyło. 
Za lub ionyk w tobie n a d e syćko. 
Dziś w s e rdusku giełcys zolu n u t o m . 
H e j ! j a k o wi l ce w y c i e b a r s s m y n t n o m . 

Bo choć ześ j a k o ton iec p o t o k ó w w a r t k o , 
w skolak wykrze sano , su rowo i prosto, 
t akoś — t akoś lo m n i e m i y ł o m siostrom, 
t ak ześ dlo skolnyj dziedziyny d u s o m ! 

Choś dzisiok ostałaś u m n i e w dusy, 
I ni mogę cie wypedz ieć k ie fcem, 
to holny w i a t e r zawdy m n i e rusy. 
1 choć n a kwi l ę k u Tobie w r a c o m . 

P io t r Łap in , Krajobraz wileński Karklina, ob raz ole jny, 
P u ł a w y 

Fot . P i o t r M a c i u k 



WIESŁAWA KONOPELSKA 

Kazimierz nad... Pszczynianką 
t ak i e d w a dni w roku, 
k t ó r e t r zeba spędzić w 
Pszczynie ; zwykle p rzypa ­

dają n a kon iec m a j a lub początek 
czerwca. Wtedy do Pszczyny zjeż­
dżają co c iekawsze reg iona lne zes­
poły folklorystyczne — taneczne , 
śpiewacze, obrzędowe, kape l e l u d o ­
w e z całego wo jewódz twa k a t o w i c ­
kiego-, by wziąć udział w „Wiciach" 
— jak popu la rn ie m ó w i s ię o „Wio­
sennych Wiciach Fo lk lo rys tycznych" 

„Wici" są częścią sk ł adową 
„Spo tkań pod B r z y m e m " . Od p o ­
czątku, to jest od 12 l a t b r z y m czy ­
li pszczyńska l ipa, udzie la s ch ro ­
nienia pod swoimi k o n a r a m i i ' w y z ­
w a l a w e n ę twórczą w p l a s tykach 
nieprofes jonal is tach i kowalach . P o ­
czą tkowo w y s t ę p y zespołów folklo­
ry s tycznych s t anowi ły wyłącznie 
o p r a w ę imprezy, czyniąc ją b a r ­
dziej uroMawą dla mieszkańców. Z 
czasem pos tanowiono włączyć w 
„Spo tkan ie" przegląd k o n k u r s o w y 
zespołów ludowych . I t a k pozos ta ­
ło do dziś. Od tego czasu minę ło 
10 lat . 

K iedy kowale , dziś zo rgan izowa­
ni w g rupę m i ę d z y n a r o d o w ą — 
(artyści czy rzemieślnicy?) kończą 
s w ó j p l ene r w y s t a w ą „U El iasza i 
P is tu lk i" , n a ul icach Pszczyny za­
czynają po jawiać się g r u p k i ludzi 
w s t ro jach ludowych . Jeś l i wz iąć 
pod uwagę fakt , że w r a m a c h w o ­
jewódz twa ka towick iego mieśc i się 
t a k wiele z różnicowanych reg ionów 
— wys ta rczy wymien ić ty lko k i lka : 
cieszyńskŁ, zawierc iański , pszczyń­
ski , by tomski , rybn ick i , to m o ż n a 
sobie wyobraz ić , j aka różnorodność 
s t ro jów przewi ja się przez r y n e k 
pszczyński i skansen , w k t ó r y m 
zwykle odbywa ją się „Wici". 

Na t en r o k p r z y p a d ł ich j u b i ­
leusz. Z a m k n ę ł a się p ie rwsza dzie­
s ią tka . Ale „Wici" , t o nie ty lko 
wys t ępy zespołów i sol is tów, to 
także k i e rmasz i w y s t a w a sztuki 
l udowe j . Co r o k u m o ż n a spo tkać 
t u a r tys tów ludowych , już to p a ­
n i e w podeszłym wieku , ale ciągle 
sp rawn ie wykonu jące p iękne , b i b u ł ­
k o w e wieńce, serca, w iązank i k w i a ­

t ó w i pa jąk i , „ptaszników", rzeź­
b iarzy i bafciarki , już to młodych 
i ba rdzo młodych ludzi, k tó rzy swe j 
sz tuk i nauczyl i się od ojca, m a t k i 
czy babk i . To co robią, podoba się 
i m t a k samo, jak ich m a t k o m przed 
la ty . 

Jeśl i przyjeżdża się t u od k i lku 
lat , to s p o t y k a się j akby dobrych 
zna jomych. Bo m a t a impreza w 
sobie coś więcej niż ty lko a tmos fe ­
r ę przeglądu, konkur su , poczucia 
rywal izac j i . Na „Wiciach" po p r o s ­
t u t r zeba być. Nie mają one nic 
w s p ó l n e g o z tym, co w skali k r a j u 
n a z y w a się „Świę tem folkloru", ze 
s t r a g a n a m i , t ł u m a m i ludzi i wszys t ­
k i m t y m , co cha rak te ryzu je tzw. 
imprezy masowe . T u t a j wszyscy 
wysoko cenią sobie o w ą k a m e r a l ­
ność, zwykłość . Zawsze bowiem 
znajdzie się spora g r u p a p rzechod­
niów, t u r y s t ó w i mieszkańców, 
k t ó r z y „zahaczą" o skansen , n ie raz 
wca le nie wiedząc o odbywające j 
s ię w n i m imprezie . Przyc iąga s ły ­
s z a n a z oddal i p i ękna muzyka , p o ­
rozwieszane obrazy , ko lo rowe c h u s ­
t y n a śc ianach cha t i stroje, 

W t y m r o k u d o d a t k o w ą a t r akc ję 
s t anowi ł w y s t ę p zespołu ludowego 
z E m m e n w Holand ia k t ó r y z a p r e ­
zen tował t ańce i p ieśni f l amandzk ie . 
Zespół przyjechał n a zaproszenie 
gospodarza imprezy — T o w a r z y s t w a 
Mi łośn ików Ziemi Pszczyńskie j , a 
dok ładn ie — zespołu regionalnego 
„Pszczyna", k t ó r y wcześnie j był 
i ch gościem. 

J a k n a jubi leuszową edycję „Wi­
ci" przystało', wzięło w nich udział 
r e k o r d o w o d u ż o zespołów, bo aż 34, 
wyłączn ie z wo jewódz twa k a t o w i c ­
kiego. T a k więc , jeśli b y w a się n a 
„Wiciach", to widzi się, że Cza rny 
Śląsk to nie ty lko p rzekazywany 
p rzez m a s s m e d i a s t e r e o t y p Slązacz-
ki w s t ro ju — powiedzimy l u d o ­
w y m , w pa rze z górn ik iem w o d ­
ś w i ę t n y m g a l o w y m m u n d u r z e . W y ­
gląda to zupełnie inaczej . Śląsk, to 
bogactwo s t ro jów, muzyk i , t a ń c ó w 
i języka. Tego w Polsce nie widać . 
Nie widać t akże tego, że poza w i e l ­
k i m p rzemys łem istnieje u m i ł o w a ­
n ie t radycj i — szczególnie n a ws i . 

A le w r ó ć m y do tegorocznej 
imprezy . Nie w s p o m n i a ł a m 

jeszcze o o rgan iza to rach — T o w a ­
r z y s t w i e Mi łośn ików Z i e m i Pszczyń ­
skiej i Wojewódzk im Oś rodku K u l ­
t u r y w Ka towicach . Podzia ł ró l jest 
t a k i — T o w a r z y s t w o przygotowuje 
imprezę a W O K dba o je j poziom 
a r tys tyczny . N a X „Wic iach" by ł 
szczególnie wysoki , co podkreś l i ło 
również j u r y p racu jące pod p r z e ­
w o d n i c t w e m doc. d r a hab . Adolfa 
Dygaeza. K a n d y d a t ó w do n a j w y ż ­
szych nag ród — P l a k i e t e k „Złote 
Wici", p r z y z n a w a n y c h w k i lku k a ­
tegor iach, by ło sporo . 

A co do ka tegor i i -— zawsze z 
n imi spo ro zamieszania , o czym 
m ó w i l i r ó w n i eż jurorzy . J a k t w i e r ­
dzą fachowcy, n ie odda ją one tego, 
za co właśc iwie p o w i n n o się o c e ­
n iać zespoły. S tosowane ka tegor i e , 
oczywiście obowiązujące n a wszys t ­
k ich k r a j o w y c h imprezach , dzielą 
w sposób sa tuczny zespoły n a : z e s ­
poły śpiewacze (w postaci u s z e r e ­
gowanego chórku, czy może w p o ­
łączeniu z p o k a z e m obrzędu, p r a c y 
codziennej , gdzie nieodłączną czę ­
ścią jes t śp iew?) , zespoły p r e z e n t u ­
jące zwyczaje, ob rzędy i zajęcia 
ludności wie jsk ie j (w p r a k t y c e w y ­
g ląda t o t ak , że często zespół o k r e ś ­
l a się j a k o śp iewaczy l u b o b r z ę d o ­
w y a ocen iany jest jeszcze za coś 
innego), kape l e l u d o w e ( rzadko 
przecież funkc jonują oddzielnie) , 
zespoły t aneczne (chyba wyłącznie 
w postaci e s t r adowej ) i wreszcie s o ­
l iści śp iewacy i ins t rumenta l i śc i . 

Z dyskusj i , j a k a mia ł a miejsce 
przy okazj i „Wici", a w k t ó r e j 
uczestniczyli e tnografowie , e t n o m u ­
zykolodzy i choreografowie w y n i k a ­
ło, że w s tosowane j ska l i ocen n i e 
m a miejsca n a wyróżn ien ie n p . s t a ­
r a n n e j r e k o n s t r u k c j i s t ro ju , czasem 
sk łada jącego się z o ryg ina lnych , 
au t en tycznych s t a r y c h e l e m e n t ó w 
— w y s z u k a n y c h i z achowanych 
przez l a t a , n a zauważen ie s t a rych 
pieśni czy p r zyśp i ewek jeszcze nie 
p r e z e n t o w a n y c h , n a w y s z u k a n i e 
tych pere łek , czasem uchodzących 
u w a d z e w jakiejś całości l u b n ie 
mieszczących się w ka t ego r i ach — 
he rme tycznych i skos tn ia łych . 
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Czasem ocenia się p racę dobrego 
i n s t r u k t o r a p rowadzącego zespół. To 
o n „us tawia" zespół, s t awia o k r e ś ­
lone wymagan ia , „Ubiera" go zgod­
n i e ze wszelkimi w y m a g a n i a m i , 
t w o r z y r epe r tua r . Oczywiście wszy­
s t k o jest w porządku . Ale czyją 
p r acę należy ccaniać w zespołach, 
k t ó r y c h nie stać n a r egu la rne , fa ­
c h o w o prowadzone p róby czy na 
kosz towne konsul tac je? Członkowie 
z własne j pot rzeby zakładają zes­
pół, prezent u ją rzeczy znakomite , a 
p r z y okazji też chcą pokazać swoją 
p racę . I m nie w głowie zaszczyty, 
bowiem w y s t ę p t r a k t u j ą jak świę ­

t o rodz inne , j ak spotkanie t o w a ­
rzysk ie . Zawsze mają w zanadrzu 
coś niezwykłego, choć może nie 
zawsze tak dopracowanego, czy nie 
zawsze s t rój t ak komple tny . 

•Owo „szuf ladkowanie" powoduje 
również „szuf ladkowe" decyzje ju ­
r o r ó w typujących na ważne i m p r e ­
zy ogólnopolskie z całego zespołu 
mp. jedną z p a r — np. babę i Zyda 
' tańczących na „Ostatkach", by po­
kazać ich w jakiejś kategor i i . Z 
zespołu regionalnego wyciąga się 
kape lę , k tó rą pokaże się w inne j 
ka tegor i i . 

T akie to refleksje n a s u n ę ł y się 
uczestnikom „Brzymu" i „Wi­
ci". Czy war te są szerszego 

rozpa t rzen ia? Organizacja imprez 
n iedochodowych zaczęła w dz i s i e j ­
szych czasach budzić wiele w ą t p l i ­
wości , zaczęto poddawać w w ą t p l i ­
wość po t rzebę cykSUcznośoi „Wici". 
Cyk l roczny jest chyba konieczny. 
Ile rzeczy może zaniknąć bezpo­
wro tn i e za d w a lub t rzy la ta? Kto 
odrobi tę s t ra tę? A swoją drogą — 
w Pszczynie dzieje się t ak wiele 
i zobaczyć można nie tylko s łynny 
Pa łac . Ale to mate r i a ł na inne o p o ­
wiadan ie . 

Antoni Kamiński, RZEŹBY ~ 
K u t n o woj . p łock ie 

Fot. Leszek Kistelsk? 

Rodzina z darami Stnigiis-dyngus Siv. Barbara 
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Gdybym miał 
inną duszę... 'flBC 

D O K O Ń C Z E N I E ZE STR. 2 

Męskie to było chowanie skoro sąs iadki biadoliły nad 
Anton im ,;to dziecko się nie wychowa , on go zamordu­
je". Bo- ojciec hoidował komie i hand lował nimi, synowie 
byli od ma łego przy uzdach. N a j p i e r w ogier t a k uderzył 
na jmłodszego kopy tem, że wgnió t ł m u czaszkę, za jakiś 
czas u p a d e k z kon ia s p o w o d o w a ł p o ł a m a n i e r ęk i i żeber . 
Ale sądzone m u było żyć. 

— Ojciec t rzy konie związał i d w a k i lomet ry , w Słu­
bicach pas twiska ogólne były, jedź z końmi na t r a w ę . 
Paś ich cały dzień. J a mia ł em os iem lat , proszę panią , 
to stojąco, ga lopem na kon iach jeździłem. Mówią, że 
spor tu kiedyś n ie było>... 

ięc jak z ciszy pustego domu wypłynę ła chęć m a ­
l o w a n i a — to jak z mgły n a łące wyp łynę ły w s p o m ­
nien ia dziec ińs twa i konie, konie.. . One p ierwsze 

były m a l o w a n e akware l ą . A i dziś, już na płótnach, p o ­
jawiają się kon ie w różnych scenach: „Występy s k a r y ­
szewskie" ( ja rmarki ) . „Konował" , „Końskie wese le" czy 
w t le sa ty rycznego obrazu „Emancypac ja" ; konie doka­
zują t a m zgodnie z p r a w a m i na tu ry , jakoś nie widać aby 
m a t k a —• p rzyroda n a kobyłkę złożyła męsk ie obowiąz­
ki... Nieco f rywołny t en obrazek (sprawiedl iwie powie­
dziawszy schowany w szafie) daje n a m poznać J o p k i e -
wiczowy h u m o r ale i nie gasnący s e n t y m e n t do babsk ie ­
go żywiołu. Zaprzyjaźniony d y r e k t o r M u z e u m Wsi R a ­
domskie j złożył podobno kiedyś u a r tys ty zamówienie 
na obraz „żeby babk i były z seksem". Dookreśla jąc b l i ­
żej t e m a t p racy dodał — „no, wie p a n — żeby był cyc 
i pic". Ludzie mówią , że t o dob ry obrazek . 

Z m a l a r s t w e m o le jnym była na początku droga przez 
mękę . Syn p a n a Antoniego chciał mieć pejzaż do nowego 
mieszkania . I osobiście pos t a r a ł s ię o b le j t r am z nac ią­
gn ię tym p łó tnem. 

— Pan i , ja b y ł e m laik, n ie wiedziałem, jak to się 
robi . Na s u r o w e płótno fa rby olejne położyłem, ładnie 
mi to wyszło, ucieszyłem się; konik i n a pas twisku , l a ­
sek, wzgórze piaszczyste. Poszedłem spać, r ano wsta ję , 
patrzę, cholera, ob razka nie ma . A to jak przez sito f a r ­
ba przeszła. Ale u p a r t y byłem, suszyłem na słońcu. J a k 
podesehło — drugi raz rżnę te farby n a farby, dotąd aż 
zesztywniało. Dopiero jak z telewizj i przyjechal i kręcić 
film o Skaryszewie (wszystko tu jeszcze po d a w n e m u 
n ieduże , na ludzką p r zedwo jenną miarę) zaszli do mnie , 
bo słyszeli, że malu ję obrazki . J e d e n z nich obejrzał 
m o j e p ie rwsze dzieło i m ó w i : 

— P a n i e , p a n nie zagrun tował . 
— A to t rzeba g run tować? 
I on mi wyt łumaczył , że to t rzeba k le jem skle jować 

płótno, później n a to położyć g run t i dopiero olejną. 
Opanowawszy tę t echn ikę p a n Antoni m i e w a chwile, 

k iedy uważa , że perfekcyjne przygotowanie płótna to 
więcej j ak polowa obrazu . Bo to , co „na wie rzchu" m o ­
że się k o m u ś podobać lub nie i dla z i lus t rowania swej 
tezy daje m i p r z e k o n u j ą c y p r z y k ł a d : 

— Pani jest b londynka , ja powiem, że urocza dziew­
czyna, a drugi powi — jak i t e n A n t e k m a gust , cholera, 
co j emu się w nie j podoba? 

P a t rząc na k i lkanaśc ie płócien ł a t w o spos t rzegani , 
że obrazy Antoniego Jopk iewicza nie m a j ą w s p ó l ­
nego stylu, że są do siebie n iepodobne pod w z g l ę ­

dem technicznym'. Najwięcej l i ryzmu mają pejzaże, n a j ­
więcej życia — sceny przeds tawia jące konie . Au to r s ię 
na t ym zna, niczego nie wymyśla , nie szuka metafor . 
Ale za równo pejzaże, j ak j a r m a r k i w y m a g a j ą insp i ­
racj i z p leneru . P a n Antoni jest młody, ale gdy t r zeba 
długo s tać , to od ziemi c iągnie . T r z e b a za tem i gdzie i n ­
dziej szukać t e m a t ó w ; podsuwają je — wyobraźn ia , t e ­
lewizja, pol i tyka. Telewizję i pol i tykę m a m y wspó lną , 
a jeśli chodzi o wyobraźnię , to a r t y s t a może liczyć ty lko 
na własną . Skaryszewski sąsiad powie co na jwyże j , „że 
m u się żyto nie urodziło, albo k r o w a się ciężko ciel i ła" 
Z w y o b r a ź n i m a l o w a n e są więc „Po łudn ice" i „Cza row­
nice", z telewizja rzecznik za kon fe rency jnym stołem, z 
„sytuacj i" — „Reglamentac ja" . Obraz n iewątp l iwie p r z e ­
ł a d o w a n y symbolami — naród polski jako s i lny wół z 
gwiazdą — sercem n a czole, p o ł a m a n a szubienica j a k o 
symbol p r z e t r w a n i a zaborów, zniszczone j a rzmo — z n a k 
wyzwolen ia społecznego, p o d e p t a n a s w a s t y k a — s y n o n i m 
w y g r a n e j wojny . Wół jes t chudy, boki zapadnię te , ż łoby 
pozamykane na kłódki . Pod k o p y t a m i ty lko kawa łeczek 
t r a w k i . Za ogrodzeniem, ma lu tk i p rzy wole, u r zędn ik 
pokazuje m u k a r t k ę : „ reg lamentac ja" . P a n Antoni n i e 
u k r y w a , że ź ródłem na tchnien ia do tego obrazu by ł 
szlag, jaki go trafi ł po w p r o w a d z e n i u k a r t e k na mię so . 
Coś takiego jes t w s tarszych ludziach — myślę — że a 
to w nocy n ie śpią, a t o im się p rzypomina , że się bi l i , 
walczyli i za co, za co? 

W" śród skaryszewsk ich pejzaży zna jdujemy i c m e n ­
ta rz , do którego, jak to w m a ł y m mias teczku, n i e ­
d a l e k o i gdzie ze z m a r ł y m i r o z m a w i a się j a k z 

k i m ś bl iskim. P y t a m o śmierć . 
— Moja filozofia to się ogranicza do tego, że myś leć 

t rzeba o t y m , co się ma robić i, co samo do mnie n i e 
przyjdzie. A o śmierci myśleć nie t rzeba, bo ona s a m a , 
za da rmo do minie przyjdzie, k iedy jej się spodoba. 

J a jes tem — po s t a rogrecku powiedzieć — e p i k u r e j ­
czykiem. Człowiek dokąd żyje powin ien ko rzys t ać z tego 
życia i żyć. To znaczy, jeśli ja co lubię — nie powin i e ­
n e m sobie tego odmawiać . Bo życie jest jedno. M r u g n i ę ­
cie oka to nasze życie. Nic ze sobą nie przynios łem i n i c 
nie zabiorę. I n iby po co m a m się robić o b s k u r a n t e m 
albo d e w o t e m ? 

Mnie się udało. U m r ę za sto czy dwieście lat , to t a m 
w skansenie czy w m u z e u m zos taną moje obrazy. Już 
t e raz m a m gości ze świa ta . Niemiec z H a m b u r g a , skąd 
om by wiedział , że t u Jopkiewicz w Skaryszewie malu je? 

Goście z k r a j u i świa ta wzbogacają życie Antoniego 
Jopkiewicza . S a m mótiK że m a l a r s t w o go odmłodzi ło, 
że go podbudowuje . 

— J a k ja b y m tego nie robił , to n ik t by o m n i e n ie 
wiedział . Ale ja się z t ym urodzi łem. Ojciec mn ie bił w 
polu biczyskiem, bo jak grzmiało, p io runy biły to on 
uciekał do stodoły albo pod mendle na polu, a ja zos ta­
w a ł e m , bo m n i e to pas jonowało. Cieszyłem się —• b ł y s ­
ło, t rzasło, ja w t e d y się dobrze czułem. M n i e t o fascy­
nowało . 

— Od początku miał p a n duszę artysty. . . 
— Nieszczęśliwy za to jes tem. Proszę panią , ja b y m 

był bardzo bogaty , żebym był inny, g d y b y m miał inną 
duszę. A P a n Bóg jak da człowiekowi duszę ar tys ty , t o 
gorze j go u k a r a ć n ie może . To już przepadł . 

MARIA BRZEZIŃSKA 
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Mieczysław Bie rnac ik 
Fot . S tan i s ław Wdowiński 

T T T Z a k o p a n e i m , 1 s ie rpnia 1988 roku, plac przed 
l / i / Izbą Twórczą Mieczys ława Bie rnae ika zapełnil i 

ludzie . We w n ę t r z u izby, w imiejscu gdz ie w c z e ­
śn ie j widoczne b y ł o kowad ło s ta ła t r u m n a . Otacza ją ­
ce ją p race kowalsk ie i młode świe rk i j akby s y m b o ­
l izowały rozs tan ie z górami , k tó re umiłował i ciężką 
pracę a r tys ty k o w a l a . 

T w a r z e zeb ranych mówi ły s a m e za siebie. Każdy 
czuł to samo — żal po s t rac ie wspania łego człowieka, 
kolegi i przyjaciela , wyb i tnego twórcy ludowego i 
dzia łacza. * 

Mieczys ław Biennacik u r . 11 s i e rpn ia 1930 r o k u w 
Z a k o p a n e m , w y c h o w y w a ł s ię w domu babki , u T a t a ­
rów, w a tmosferze t r adycy jne j k u l t u r y góra lsk ie j . To 
zadecydowało, że już jako człowiek dorosły s tał się 

j e d n y m z jej twórców. J a k większość młodych ludzi 
p róbował również szczęścia poza swoim środowiskiem. 
Po ukończeniu zakop iańsk ie j Szkoły P r z e m y s ł u Drzew­
nego , a nas tępn ie L iceum Przemys łowego , przez k i lka 
la t p racowa ł w S ta lowej Woli i w Ska rżysku K a ­
m i e n n e j . Ciągnęło go j ednak w rodz inne s t rony . P o ­
wrócił więc do Zakopanego , w y b u d o w a ł w 1962 r o k u 
kuźnię , k tó r a s ta ła się w k r ó t c e pierwszą, l udową izbą 
twórczą n a Podha lu . 

P racu jąc jako k o w a l ciągle pogłębiał swoją w ie ­
dzę i doskonal i ł umiejętności . Przez wiele lat współ ­
p racowa ł z „Cepelią". Miał już w d o r o b k u około 30 
wzo rów za twie rdzonych przez t ę ins ty tuc ję . Nie 
chciał j ednak ich powielać w długich ser iach, chciał 
n a d a l . t w o r z y ć coś nowego, a t rakcy jnego . Dla tego s t o p ­
n iowo zaczął odchodzić od wspó łp racy z „Cepel ią" i 
angażować się w działalność w S towarzyszen iu T w ó r ­
ców Ludowych . Dekla rac ję ws tąp ien ia do STL w y ­
pełnił 27 paźdz ie rn ika 1970 r o k u podając w swoim 
dorobku m i n . udział w k o n k u r s a c h i w y s t a w a c h o r ­
gan izowanych na t e r e n i e Zakopanego , K r a k o w a i 
W a r s z a w y oraz I l - g ą n a g r o d ę w ogólnopolskimi k o n ­
k u r s i e n a ludowe k o w a l s t w o ar tys tyczne . 

W p racy kowalsk ie j na jbardz ie j in te resowały go 
e l e m e n t y wyposażen ia wnę t r z . S tąd w jego t w ó r ­
czości znaczące miejsce zajęły różnego rodzaju l a m ­
py, k ink ie ty i świeczniki . Zdobią one dziś wie le do­
m ó w p r y w a t n y c h i lokal i użyteczności publ icznej , w 
t y m również K r a j o w y Dom Twórczości L u d o w e j w 
Lubl in ie . Znawcy sz tuki ludowej pisząc o twórczości 
Mieczys ława Bie rnae ika określ i l i ją jako nową m e ­
todę zdobniczą, k t ó r a „preferu je zasadę deko racy j ­
ności nad e l e m e n t a m i k o n s t r u k c y j n y m i i użjHtkowy-
m i p rzedmio tów" . 

O b o k k o w a l s t w a zawsze pas jonował Mieczysława 
B ie rnae ika podha lańsk i s t ró j ludowy. W os ta tn ich l a ­
t a ch życia, k iedy ciężka choroba nie pozwala ła m u 
spędzać zbyt dużo czasu przy kowadle , zajął się r ó w ­
nież w y k o n a w s t w e m s t ro jów. W swoim domu Za 
S t r u g i e m 4 posiadał okazałą ich kolekcję. O s t ro jach 
t y c h potrafi ł opowiadać godzinami. Chodziło m u prze ­
de wszys tk im o to, żeby s t rój t e n p rze t rwa ł na Pod­
h a l u w połączeniu z t r adycy jnymi ob rzędami i zwy­
cza jami . Dlatego z pas ją i gó ra l sk im u p o r e m walczył 
0 każdy m e t r sukna , sp rowadza ł je do Zakopanego 
1 dzielił między góral i . 

Mieczys ław Bie rnac ik działalność twórczą i p racę 
w gospodars twie r o l n y m godził zawsze z działalnością 
społeczną pełniąc wie le funkcji , m.in. w Związku 
Podha lan , „Cepeli i" i S towarzyszeniu T w ó r c ó w L u ­
dowych . W STL pełni ł w la tach 1974—1979 funkcję 
wiceprezesa Za rządu Oddziału Nowosądeckiego i w i ­
ceprezesa Za rządu Głównego. 
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W 1979 r o k u V K r a j o w y Zjazd Delega tów STL 
powierzył m u funkcję prezesa Zarządu Głównego, 
k t ó r ą p ias tował do 1983 r. 

W os ta tn ich l a t ach swojego życia r ep rezen towa ł 
t w ó r c ó w ludowych i S towarzyszan ia w Narodowej 
Radzie K u l t u r y p ie rwsze j i d rug ie j kadenc j i . 

Z a zasługi wnies ione w rozwój k u l t u r y i t w ó r ­
czości ludowej o raz działalność społeczną został od­
znaczony m.in. Z ło tym K r z y ż e m Zasługi, M e d a l e m 
40-łecia Polski L u d o w e j , o d z n a k a m i : Zasłużony Dzia-
łacz K u l t u r y , Za Zasługa dla Lubelszczyzny i Złotą 
Odznaką „Za zasługi d la Z a k o p a n e g o " o raz pośmie r ­
tn ie Krzyżem K a w a l e r s k i m O r d e r u Odrodzenia Polski . 

Ża łobną n u t ą zab rzmia ł a gó ra l ska muzyka . Ruszył 
żałobny k o n d u k t p r o w a d z o n y przez twórcę ludowego, 
k o w a l a Władys ł awa Gąs iennicę-Makowskiego . Przed 
t r u m n ą , nies ioną przez b rac i górali , l iczne wieńce , 
wśród nich od Min i s t e r s twa K u l t u r y i Sztuki , Za ­
r z ą d u Głównego STL, Z a r z ą d u Oddzia łu Nowosądec ­
kiego STL i Ta t r zańsk iego Koła STL. 

Kościółek, w k t ó r y m została o d p r a w i o n a msza ża­
łobna i okalający go cmenta rz , zapełnil i mieszkańcy 
i twórcy ludowi z Zakopanego , z pobl iskich oddzia­
łów Stowarzyszenia i najbliższa rodzina. Wśród nich 
by ło p ię tnas tu m u z y k ó w ludowych z Podha l a . Nik t 
:ch nie zaprasza ł z i n s t r u m e n t a m i n a pogrzeb, p rzy ­
szli zagrać koledze z w ł a s n e j potrzeby, wyraża jąc 
t y m s w ó j hołd i uznanie . 

Na P ę k s o w y m Brzysku , nad g robem łzy najbl iż­
szych, dekorac ja p r z y z n a n y m pośmier tn ie Krzyżem 
K a w a l e r s k i m O r d e r u Odrodzenia Polski i pożegnalne 
m o w y Władys ł awa Obrych ty —• wiceprzewodniczące­
go Miejskiej R a d y Narodowe j w Zakopanem, F r a n ­
ciszka Bachledy —• wiceprezesa Związku P o d h a l a n ; 
twórców ludowych — Józefa C i t aka i F ranc i szka H o -
dorowicza. 

Józef Ci tak p rzemawia jąc w imieniu Zarządu 
Głównego STL zakończył swą mowę s łowami : 

„Cóż Ci Kolego Mięciu mogę dać? Mogę dać Ci 
ty lko te k w i a t y — niech Ci ścielą drogę do wiecz-
nośoł*l • 

Zdzisław Podkański 

£~| | ~ | - lecie STL, t o p i ękny jubi leusz twórców l u -
| j f dowyeh i w s p a n i a ł e j nasze j organizacj i , a l e 

za razem smutny , bo w t y m 1988 r o k u z Od­
działu Nowosądeckiego opuści ło nas n a zawsze d w u 
ludzi o d d a n y c h STL, t r adycy jne j polskiej sztuce i 
k u l t u r z e wsi, s k r o m n y c h ale jakże wielkich . P r z y k r e 
to dla nas , k tó rzy Ich zna l i śmy i bo lesny f a k t dJa 
mnie , k tó ry piszę te wspomnien ia , działal iśmy b o w i e m 
razem, a co ważnie jsze rozumie l i śmy się. 

Tomasz 'iSiigaB, p ie rwszy prezes Oddzia łu Z iemi 
^Krakowskiej STL, syn góra lsk ie j wioski spod T u r b a ­
cza, człowiek o wie lk im sercu, mi ły kolega i p r z y j a ­
ciel, odszedł od n a s t a k szybko i n iespodziewanie . P o ­
żegnal iśmy Go w P a l m o w ą Niedzielę, w dn iu 27 m a r ­
ca 1988 r. Pozos tawi ł bogatą spuśc iznę swego życia , 
boga te p l any n a przyszłość. 

Opuścił nas t akże Mieczysław Biernac ik , by ły p r e ­
zes ZG STL. Kiedy rok t e m u r o z m a w i a ł e m z n i m , 
już chory, ale wesół zaśmiał się i powiedz ia ł : „Józuś , 
widocnie jesce w niebie ni m a miejsca na k o w a l i " . 
Okaza ło się, że zrobili i naweft] k u ź n i ę w y b u d o w a l i , 
bo już 1 s ie rpn ia 1988 r . pożegnal i śmy go na zawsze. 
Poszedł 'na „Peksów Brzyzek" w Zakopanem, do c io t ­
ki Zośki Roj-Gąsienicy , A d a m a Pacha , pożegnał g o 
Giewont i p i ę k n e słomecko znad Ta t r . 

N iedawno w „ T L " p i sa łem z bólem o śmierc i L e s z ­
k a G w a r k a z K o n i a k o w a ; z a ł a m a ł e m się, a le dz iś 
mogę się jedynie r adować myślą , że Ci zmar l i K o l e ­
dzy, k tó rych znałem, A d a m Pach , J a n Pocek, J ę d r e k 
Skupień-Florek , S tan i s ł aw Buczyński , M a r i a Kozacz-
kowa, Michał S łowik-Dzwon, Tomasz Ligas , Leszek 
G w a r e k , Mietek Biernac ik i inni , gdy spotka ją s ię 
r a zem w Gabinecie Najwyższego, myślę , że założą n o ­
w y Oddział S T L pod n a z w ą „Niebo", p rzygotu ją t o ­
m y poezji, naku ją w kuźni k i n k i e t ó w i żyrandol i , n a -
rzeźbią i ozdobią, w y m a l u j ą szyby, an io łkom naszyją 
por tek , wyhaf tu ją , założą kape l e ludowe , p rzygotu ją 
to wszys tko n a nasze przyjęcie, żeby było p ięknie . 

Ż a r t u j sobie, ża r tu j Citocku, powiecie ko leżanki i 
koledzy, ale n ies te ty żaden nie wie , k to będzie n a ­
s t ępny , ale jeżeli czujemy się zdrowi, m o ż e m y p r a ­
cować, spo tykać się w m i ł y m gronie . Szanu jmy się 
r a z e m za życia i w t a k s m u t n y c h dniach. P o k a ż m y 
nasze życie i pracę , i to, że wiąże nas jedność w 
tworzen iu p iękna — k u l t u r y naszej polskiej ws i . A 
dla zmar łych „Cześć Ich Pamięc i " . 

Dziękuję Koleżankom i Kolegom za p i ę k n y udział 
w pogrzebie Mie tka , jak również dy rek to rowi B i u r a 
ZG STL m g r Zdzis ławowi P o d k a ń s k i e m u i R o m k o ­
wi P rószyńsk iemu. 

Józef Citak 
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WAWRZYNIEC HUBKA 

Noc w górach 

Znikła ognis ta ku la 
wyp łyną ł księżyc b lady 
zmęczenie się uk ry ło 
w szczelinach chłopskich s trzech 
obeschły łzy sk rzywdzonych 
umi lk ły swary zwady 
gdzieś n a rozs ta jnych drogach 
zd rzemną ł się chłopski grzech 

Już wszędzie świa t ł a zgasły 
śpi wioska zno jem ścięta 
n ie czując opuszczenia 
n ie czując że sił b r a k 
o ziemio moja cicha 
0 z iemio moja świę t a 
jakże ci m a m dopomóc 
już j e s tem ty lko w r a k 

1 m n i e zbielała g łowa 
i m n i e opadły ręce 
i nogi unieść n ie chcą 
a pójść by w le tn ią noc 
rozrzucać wko ło siły 
rozs iewać wokoło serca 
żeby wieś odzyskała 
s t r aconą d a w n ą moc 

HELENA CHŁOPEK ANDRZEJ MURAŃSKI 

Epitafium Łod downa 

Stanisławowi Buczyńskiemu 

To było t ak d a w n o 
Ty j a oni — 
czasy naszej młodości 
wczytan i i zapa t rzen i 
w „Przyjac ie la Młodzieży" 
szukal i śmy drogi 
budowa l i śmy świa t idea łów 
nowy świa t — 
n a m i a r ę nowej epoki 

P i ę k n e były Twoje wiersze 
i—-już w t e d y byłeś poe tą — 
potęgą s łowa 
k tó ra gorza ła w chorej piers i 
wzywałeś n a s do wa lk i 
z k r z y w d ą i c i emnotą 
wierzyłeś że p rzy jdą dni lepsze 

I przyszły — 
i choć strofy rozwia ły zgliszcza 
choć ziemia pod s topami k r w a w i ł a 
z iemia i p ieśń 
z ia rna zas iew 
i wieś z n o w y m i d a c h a m i 
sp r awy dla serca najbl iższe 
nic poza t y m 

Pszenice rosły i do j rzewały 
i n o w e wie r sze 
rósł ma ły synek 
i „orły b ia łe z l a tywa ły" 
n a pługi i lemiesze 

Dziś znów j ak d a w n i e j jes teś z nami 
bo obiecałeś wróc ić 
nocą — 
n a d Ko to rowsk imi po lami 
wraz z Tobą twój wie r sz błądzi 

Synu... 
Łod d o w n a kciołbyk, 
Byś poznoł m o j e d r z e w a 
Rosnące h a w w Beskidz ie — 
Coraz to j i n n e kciołbyś mieć j imie. . 
Wołan iym liśctj|tóp 
S p i y w k o m t rombi ty , 
Zby rcyn iym łoweorask ik dzwonków., 

P łakołek , 
Kie, baca, moj łociec 
W w a ł a s k i m s t ro ju 
S ik iyrko w gno tek zac iom 
I łodsed n a zawdy 
W horyzont groni . 

W swej ksonzce 
Holskiej po lan ie 
Łozwar t e j lo wszys tk ik 
Łostawi ł swoj p r zykaż : 
Cobyś był b r a t y m 
Zwiyrzon t i lasu, 
Coby n ik n ika 
Nie wnos i ł skargi. . . 
N a w e t do Boga — 
Ze potoki w dol inak 
Ł u m i e y r a j o m bez głosu... 
Coz, ze w życiorysie 
Przes t rzyć b łynk i tów, 
A w śpiywie j a w o r a 
Tan iec gajdzicy... 
K ie ryk m o t o r ó w 
K a t o r g o m d n i a — 
Chłoć rosy ni ma.. . 
Drzewa płacą , 
I sto jon łumiy ra jom. 



STANISŁAW WEREMCZUK 

i&t p rawdz iwie szczęśliwymi być nie może, k to 
n i m s a m y m być ty lko chce. Ani n ik t długo 

7 / n i m być nie potrafi , k to otoczony zostaje ludź ­
mi .nieszcześiliiwymi". S łowa te sp isa łem z g ran i towej t a b ­
l icy umieszczonej w ha l lu w s p a n i a l e o d r e s t a u r o w a n e g o 
pałacu Jab łonowsk ich w Kocku. A u t o r k ą jest A n n a J a ­
błonowska, księżna, patarioitka, de domo — także księżna, 
i t o Sapieżanka . Wyję te zostały z „Us taw dla dóbr m o ­
ich" je j pióra. Wszakże nie ona s ama umieści ła je n a 
kannieranej tabl icy pa ł acu ale współcześni n a m . P o d r u ­
giej s t ron ie hal lu znajduje się także tabl ica pamią tkowa , 
poświęcona Maciejowi Rataijowi, wyfaiitneimu przywódcy 
r u c h u ludowego z a m o r d o w a n e m u przez h i t l e rowców w 
1940 roku, w pa łacu bowiem, obok M G O K i bibl ioteki 
mieści się Dom Opieki Społecznej jego imienia — dla 
ro ln ików. T a k więc księżnia A n n a po d w u s t u la tach 
znowu zaczęła spoufalać się z chłopami.. . To o nie j , j ak 
mi p rzypomniano w Kocku, b i skup Ignacy Kras ick i n a ­
pisał n iegdyś : 

Wszystkim chłopom, mieszczanom tego losu życzę, 
Jakie mają Wysokie, Kock i Siemiatycze. 

Widać — rzeczywiście chciała mieć wokół siebie ludzi 
szczęśliwych. Dziś wszakże znowu j akby zamierza ła od­
zyskać Kock n a własność . 

— Chcemy zmienić nazwę głównego placu — rynku , 
k tóry nosi imię Dzierżyńskiego, na plac imienia księżny 
A n n y Jab łonowsk ie j — powiedz iano m i w Kocku . 

Widocznie eli ta mieszkańców Kocka ba rdz ie j pot raf i 
u tożsamić się ze swoją , rodz imą księżną, niż z ks ięc iem 
pro le ta r iack ie j rewolucj i rosyjskie j . A swoją drogą Kock, 
to miejscowość niezwykła . Miasto — nie miasto , wieś — 
nie wieś , osada l icząca zaledwie 3.300 mieszkańców a 
znana w ca łym kra ju . Nie tylko znana ale też będąca 
symbo lem niez łomnego ducha polskiego. M a też dzisiaj 
mieszkańców niezwykłych, k tórzy poważyl i się na rzecz 
n ies łychaną , na budowę i wykonan ie wielkiej p a n o r a m y 
b i t ewne j — d r u g i e j w k r a j u po „Pano ramie Rac ławic ­
k i e j " a nie us tępu jące j mosk iewsk ie j panoramie b i twy 
pod Borodino, czy bu łgarsk ie j p a n o r a m i e wyzwoleńczej 
w P łowdiw. O tym wszakże — nieco późnie j . 

Sędziwa to miejscowość, t enże Kock, znana już w 
X I I I w ieku j a k o wieś Kucsfeo, doświadczona pograniczem 
z J a ć w i n g a m i i n a j a z d a m i t a t a r sk imi . P r a w a miejskie 
Kock o t rzymał od Władys ł awa Jagie ł ły , zabra ł je car za 
a k t y w n y udzia ł w pows tan iach l i s t opadowym i s tycznio­
wym. Kock odzyska ł je znowu już w wolne j Polsce, w 
1919 roku . Ale p r a w d z i w a his tor ia K o c k a zaczyna się od 
księżnejLAininy Jab łonowsk ie j , k t ó r a dos ta ła zaniedbane 
doibra koefcie w posagu i uczyni ła miasijfc swoją letnią 
rezydencją . Ks iężna wydobyła je z zan iedbania i u p o ­
rządkowała w sposób nowa to r sk i społecznie i gospodar­
czo. Założyła wokół pa łacu 13-hefcltarowy p a r k z d rze ­
w a m i i k r z e w a m i z różnych staref k l imatycznych , k tó rego 
resztki do t rwały do dziś, wyznaczyła i zabudowała r y n e k 

czworoboczny d o m a m i m u r o w a n y m i , k tó rego 'kształt d o 
t r w a ł do dziś, w y b u d o w a ł a kościół, założyła szpi tal , ufun­
d o w a ł a k lasz tor Sióstr Miłosierdzia, k tó re op iekowały sk 
szp i ta lem, op racowa ła o ryg ina lny us t ró j swoich dóbr • 
m i a s t a Kocka , w k t ó r y m zna laz ło s ię miejsce dla sa ­
morządu , a k a ż d y z obywate l i — poddanych mia ł o k r e ś ­
lone obowiązki . 

— Wprowadz i ł a r e fo rmy włościańskie i ulgi dla chh>-
pów, szerzyła oświa tę i h ig ienę wś ród ludu, zak łada ła 
coś w rodza ju Izib po rodowych — s ławią dziś ks iężnę 
kocczanie . 

Ale to , co zostało na jbardz ie j w pamięci po tomnych , 
t o j e j pa t r i o tyzm o k a z a n y w czasach rozbiorów. Ś w i a d ­
czyła pieniądze, wsp ie ra ł a kon fede ra tów barsk ich , o rga ­
n izowała spo tkan ia ganeral ic j i w Kocku, później czynnie 
wsp ie ra ł a Kościuszkę podczas insurekc j i aż do z ru jno ­
w a n i a dóbr . To dzięki te j pa t r io tyczne j a tmosferze kocki 
Żyd, Be rek Joselewicz, zeb ra ł żydowskich ocho tn ików i 
u fo rmowa ł oddz ia ł l e k k i e j j azdy walcząc b o h a t e r s k o p o d 
Kościuszką. P o u p a d k u p o w s t a n i a Joselewicz ws tąp i ł do 
leg 'onów, w 1807 r o k u jako oficer wsławi ł się w k a m ­
pan i i napoleońskie j p o d G d a ń s k i e m , L i d z b a r k i e m i F ryd-
landeim, gdzie za odwagę zoBltał odznaczony Krzyżem 
Vi r tu t i Mi l i ta r i . Poległ w okolicy Kocka , gdy w 1809 
r o k u przepędza ł z wojsk iem księcia Józefa P o n i a t o w ­
skiego Aus t r i aków. 

Kocczanie wys tawi l i m u k a m i e n n y obelisk za o b r z e ­
żami Uftiasita s t r o j n y do dziś l ipami i tujami^ P a m i ę ć o 
boha te rze , j ak okazuje się, p r z e t r w a ł a n i e t y l k o w k a ­
mien iu i ks iążkach ale i w ludziach. Kiedy s t a n ą ł e m 
przy obelisku z p rzypadkowo s p o t k a n y m , s t a r szym r o l ­
n ik i em z pobl iskiej wsi Białobrzegi, Czes ławem Giską, 
ten zaczął mówić : — Założyli cztery konie, nie mogły 
pociągnąć Berka Joselewicza, sześć koni zaprzęgli, nie 
mogli pociągnąć, to cztery woły zaprzęgli i mówią — 
gdzie one pójdą, tam będzie pochowany. I tu skręcili. 
I tu pochowany. Tak nasze ojce mówili i ja tak panu 
mówię. 

Prędze j by 
niż autentyczr 

się spodziewał znaleźć t u 
ludowy przekaz . 

złote d u k a t y 

A |y się wstydzą... 
Z J a d w i g ą Pudelską , d y r e k t o r e m Mie j sko -Gminnego 

Ośro-jka Ku l tu ry , p rzy gościnnej k a w i e , r o z m a w i a m y o 
feockiej his tori i , wspó^zesnośfflPi „potędze ducha" . Kock 
wszakże niegdyś szeroko p r o m i e n i o w a ł myś lą i kuDturą. 
W XV np . wieku k a l w i ń s k a Szkoła Kocka, z r e k t o r e m 
na czele, na leża ła do najznakomiltszych w Małopolsce. 
Zniszczył ją w 1648 r. na jazd oddzia łu Chmietaiickiego, 
k tó ry zresztą spali ł całe mia s to . Rozproszeniu i zniszcze­
niu uległ wówczas także przebogaty podobno ks ięgo­

zbiór. Dziś w Kocku, obok szkoły pods t awowej , działa 
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L i c e u m Ogólnokształcące, T e c h n i k u m Rybackie i T e c h ­
n i k u m Rolnicze. Z tym, co n a z y w a m y u m o w n i e ku l tu rą , 
było wszakże nieco gorzej . Było, a może i jest. 

— Przez siedemnaście lat nie organizowano w Kocku 
nawet dożynek — m ó w i J a d w i g a Pude l ska . — Pierwsze 
po tej przeruńe przygotowaliśmy po otwarciu MGOK, 
w 1985 roku. Teraz już organizujemy je co roku, trady­
cyjnie, z korowodem, z bramą, obrzędem, dzieleniem 
chleba... 

M G O K wszakże może zorganizować t a k ą ł u b inną i m ­
prezą a l e sy tuac j i k u l t u r o w e j s a m d iame t ra ln i e nie zmie ­
ni. Społeczeństwo jest zmate r i a l i zowane — powiada ją mi 
t u t a j . Daje o sobie znać coraz bardz ie j k r y z y s k u l t u r y 
i war tośc i j ako t ak ich . K a ż d y m a ł o za rab ia , goni w i ę c 
p rzede w s z y s t k i m za p ieniądzem. A jest to mias teczko 
o profilu rolniczym z n iewie lk im d o d a t k i e m p rzemys łu 
w pos tac i P O M , szliiiemni szk ła krysz ta łowego, m a ł e j 
fiłiS luba r towsk iego „ K a s p r z a k a " i tkack ie j spółdzieteii 
„Ludar t " . 

— Następuje także zmierzch naszej kultury ludowej, 
kultury narodowej — dodaje J a d w i g a Pude l ska — i to 
w każdej dziedzinie. Spójrzmy tylko na budownictwo 
wiejskie, same czworokątne klocki... 

M G O K chcia łby t e m u przec iwdzia łać , w planie pracy 
bowiem postawi ł sobie zadanie r e a k t y w o w a n i a ludowych 
obrzędów lokalnych. 

— Ale to będzie już wytwór współczesny — ocenia 
dy rek to rka , a ja dziwię się, bo dlaczego nie mia łby być 
współczesny? Przecież życie, to n i e m u z e u m , a ku l t u r ę , 
je j f o rmy i to, co n a z y w a m y u m o w n i e t reśc ią tworzą 
żywi ludzie. T w o r z ą czy od twarza j ą? Otóż na t e r en ie 
gminy kockiej nie m a an i jednego ludowego twórcy , n i e 
było t a k ż e do n i e d a w n a zespołów folklorystyczinych. T e ­
raz jest już dwa , w Bia łobrzegach i Talczynie , co d y ­
r e k t o r k a u w a ż a t a k ż e i za swó j sukces . Twórców nie m a 
a le s z tukę l u d o w ą i folklor t u cenią . 

—• Robiłam w tym roku plenerową imprezę na tara­
sie pałacu, zaprosiłam również i twórcę ludowego, pana 
Guza z gminy Jeziorzany — dodaje J a d w i g a P u d e l s k a . 
— Opowiadał, dał pokaz. Na Święto Ludowe robiliśmy 
barwną wystawę twórczości ludowej z okolic Sobieszy­
na. Pomagał nam sekretarz GK ZSL, Tomasz Biedrzyc­
ki. Ilekroć go poproszę, nie odmawia... 

Okazuje się, że i w r o k u p o p r z e d n i m GOK organ izo­
w a ł w y s t a w ę t k a c t w a , m a l a r s t w a i rzeźby ludowej , w y ­
s tępowała tu śp iewaczka ludowa , K r y s t y n a P łacha z J a ­
nowa , ludowy zespół śpiewaczy z R u d y Solskiej , Zespół 
z Niedrzwicy Koście lne j , k a p e l a „Szyszkowiacy", Zespół 
Pieśni i Tańca z Dąbrowicy z g m i n y J a s t k ó w a t akże 
t u p rezen towała swoje „Wese le" Wola Osowińska z g m i ­
ny Borki . Szczególnie t e n osŁaitmi w y s t ę p zrobił duże 
wrażen ie , n ie ty lko wa lo rami a r tys tycznymi ale i s k ł a ­
d e m zesipołu wiejskiego. W „Weselu osowińskim" b o w i e m 
wzię ły udział wszys tk ie pokolenia , od dzieci przez m ł o ­
dzież aż do „złotego" wieku . 

— I nie wstydzą się, przeciwnie chlubią się swoim 
dziedzictwem. A tu wstydzą się. Tak, wstydzą się. Co ja 
będę na stare lata wygłupiał się, kiedy ja już wnuki 
mam — mówią. — T r a d y c j a musi być przekazywana w 
sposób ciągły. Gdy nie ma ciągłości nic się nie da zro­
bić, bo wszystko będzie sztuczne. ŁMdzie wstydzą się 
swego, wiejskiego pochodzenia, języka. 

M i m o tych, nieco gorzkich refleksj i , Jadwiga P u d e l s k a 
saima da ł a odpowiedź n a te z jawiska , po pros tu popu ­
la ryzując k u l t u r ę ludową . Negac ja powsta je bowiem z 
niewiedzy, wieś w zasadzie nie zna ani swoje j histori i , 

ani ku l tu ry . Ma na tomias t zakodowane aż nad to , że 
zawsze była o s t a tn i ą ka t egor i ą na rodu . Przec ież jeszcze 
dwieście la ł t e m u ch łopów nie zal iczano do na rodu , m i ­
mo że byli w istocie jegoi t reścią a w późnie jszym o k r e ­
sie rozbiorów zadecydowal i o p r z e t r w a n i u subs tancj i n a ­
r o d o w e j o raz języka. 

I dziś wielu uważa , że chleb jest n iczym w p o r ó w ­
n a n i u z k o m p u t e r e m . Gorzko za to płaci cały na ród . Bo 
czyż na wsi może pows tać coś n iezwykłego czy wie lk ie ­
go? 

Druga po „Racławickiej" 
Tak , Kock poważył się na coś nies łychanego, chce 

dać na rodowi „ P a n o r a m ę " s łynne j bdltwy pod Kockiem, 
s toczonej przez wo j ska gene ra ł a K leebe rga z N iemcami 
w dniach 2—5 paźdz ie rn ika 1939 roku . I nie jest to już 
ty lko zamierzen ie ale i n i c j a t y w a w p ie rwsze j fazie r e ­
alizacji popa r t a przez społeczeństwo", władze gminne i 
wojewódzkie . A u t o r e m p o m y s ł u budowy „ P a n o r a m y " jest 
A d a m Mamińsk i , magfflster p r a w a , działacz a jednocześ­
nie „budowian iec" p rowadzący rzemieś lniczy zakład b u ­
dowlany . Z pomys łem tym wys tąp i ł na posiedzeniu m i e j ­
scowego koła SD. In ic ja tywę popar ło T o w a r z y s t w o P r z y ­
jaciół Kocka, k t ó r e m u prezesu je Józef Mi tu ra , działacz 
ludowy, przewodniczący M G R N i dy rek to r B a n k u Spół­
dzielczego w jedne j osobie. 

W czerwcu 1987 r o k u zebral i się ludzie dobre j woli. 
by powołać Społeczny Komi t e t B u d o w y P a n o r a m y Bi t ­
w y pod Kockiem. P rzewodniczącym K o m i t e t u został w y ­
b r a n y A d a m Mamińsk i , wiceprzewodniczącym Józef M i ­
t u r a . Dziś Komi t e t B u d o w y „ P a n o r a m y " pos iada już 
osclbowość p r a w n ą , kon to z d w o m a mi l ionami zł n a p o ­
czątek, n a d r u k i , ulotkę, „cegiełki", w s t ę p n ą lokalizację 
„ P a n o r a m y " , w s t ę p n ą d o k u m e n t a c j ę z mak ie t ą , szereg 
dek la rac j i r ea l i zowane j już obecnie pomocy a przede 
wszys tk im duże za in te resowanie miejscowego społeczeń­
s t w a , wo j ska i... pcloinid aus t ra l i j sk ie j . B u d o w i e p a t r o ­
n u j e przewodniczący C K SD i wiceprzewodniczący R a ­
dy P a ń s t w a Tadeusz Wi to ld Młyńczak. 

— To ma być okrągły budynek trzykondygnacyjny — 
roz tacza wspan ia ł ą wizję A d a m M a m i ń s k i — w środku, 
w rdzeniu wewnętrznym stanie „Panorama". Na zew­
nątrz — sala widowiskowa na 300 miejsc, duże muzeum 
bitwy pod Kock i em p rezen tu j ące także historię Ziemi 
Kockiej aż po drugą wojnę światową. Będzie także i 
mapa plastyczna bitwy. Na pierwszym i drugim piętrze 
znajdą się sale konferencyjne i pokoje gościnne dla kom­
batantów. Samo płótno „Panoramy" — obraz mieć bę­
dzie 120 metrów długości i 15 wysokości. Tyle, co trzy­
piętrowy budynek z parterem. Na koncepcję i namalo­
wanie obrazu konkurs ogłosi Ministerstwo Kultury i 
Sztuki... 

P o „Panoramie Rac ławick ie j " by łaby to d r u g a tego 
t y p u p a n o r a m a w Polsce i j e d n a z cz te rech bodajże w 
Europie . N a tego rodzaju wielkich, pano ramicznych o b ­
razach u p a m i ę t n i a n e są w y d a r z e n i a wie lk ie j , h is torycz­
nej m i a r y , j ak nasze Rac ławice , b i t w a pod Borodino (pa­
n o r a m a w Moskwie) czy wyzwolenie Bułgar i i spod j a r z ­
m a tureckiego ( p a n o r a m a w P łowdiw) . Czy b i t w a pod 
Kock iem do t a k i c h w y d a r z e ń na leży? Bez wą tp i en ia b y ­
ł a t o b i twa szczególna a n a w e t n ie jako — symbol iczna . 
P r z y p o m n i j m y ją za tem, p rzyna jmnie j pokró tce . 

G e n e r a ł b rygady Franc i szek Kleeberg , dowódca G r u ­
py Operacy jne j „Polesie", p o zac ię tym bo ju o K o b r y ń 
w dniach 16—1® wrześn ia 1939 r. i od rzucen iu N i e m c ó w 
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roiał wycofywać się n a południe . Po wkroczen iu wszakże 
armii radzieckie j w g ran ice Polski zmieni ł zamiar i pos ­
tanowi ł ze s w o i m woj sk iem iść n a pomoc walczącej W a r ­
szawie. Zbie ra jąc p o drodze różne rozbi te i cofające się 
oddziały przekroczył Bug i 28 wrześn i a w e Włodawie 
dokonał reorganizacj i wojsk nada jąc im nazwę S a m o ­
dzielnej Grupy Operacyjne j „Polesie". W jej sk ład wesz­
ły 50 i 60 dywiz je piechoty, dywtaja kawa le r i i „Zaza" 
Pod laska Brygada Kawa le r i i i 13 e s k a d r a lotnicza z p ię ­
c ioma n ieuzbro jonymi samolo tami zwiadowczymi . N i e s ­
tety, były to dywizje o n i epe łnym składzie, w sumie 
S G O „Poles ie" liczyła 20 tysięcy żołnierzy, w t y m nieco 
ponad 5 tysięcy kawale r i i . 

28 wrześn ia jednos tk i ruszyły w k i e r u n k u W a r s z a w y 
rozbi ja jąc po d rodze mnie j sze oddzia ły n iemieckie . K i e ­
dy genera ł K leebe rg dowiedzia ł się o kapi tu lac j i W a r ­
szawy, pos tanowi ł iść n a Dęjblin, by zaopa t rzywszy się 
t a m w amunic ję przebi jać się w Góry Świę tokrzyskie . 
Ale już 30 wrześn ia z r e jonu Dębl ina wyruszy ła n a p r z e ­
ciw n iemiecka 13 dywiz ja zmoto ryzowana a w k r ó t c e p o ­
t e m z re jonu Że lechowa m i a ł a wyruszyć 28 dywizja zrno-
toryzowa.na. R a n k i e m 2 paźdz ie rn ika wie lk ie jednos tk i 
polskie przy ję ły u g r u p o w a n i e o b r o n n e od' R a d o r y ż a przez 
Adamów, Gułów, Serokomlę , Ta lczyn po Kock. Rozpo­
częła się cz terodniowa, k r w a w a h i t w a przy użyciu 
wszys tk ich rodza jów bron i . F r o n t rozciągał się n a p rzes t ­
rzeni 30 k i lomet rów, płonęły wsie , obficie la ła się k r ew . 
5 paźdz ie rn ika , po oskrzyd len iu Niemców przez k a w a ­
ler ię b i t w a została w y g r a n a , wojska niemieckie gwa ł ­
townie zaczęły się cofać n a całej linii f rontu . Nies te ty 
Polacy wystrzelaM całkowicie a m u n i c j ę a r t y l e ry j ską a 
zapasy amunic j i do b ron i ręcznej były na wycze rpan iu . 
Tymczasem od północy zbliżały s ię n o w e jednos tk i n i e ­
mieckie . W te j sytuacj i , by nie p rze lewać d a r e m n i e żoł­
nierskiej k rwi , genera ł Kleeberg kazał zaprzes tać wa lk i 
o godzinie 19.30 pią tego paźdz ie rn ika w y d a ł swój os ta tn i , 
s łynny rozkaz do żołnierzy zakończony s łowami : 
„... Dziękuję W a m za Wasze m ę s t w o i karność , w i e m , 
że s taniecie , gdy będzie po t rzeba . Jeszcze P o l s k a nie 
zginęła i nie zginie" . 

Społeczny K o m i t e t B u d o w y w ulotce p ropagu jące j 
„ P a n o r a m ę " t a k pisze o os ta tn im, kocfcim akcie k a m ­
pan i i w r z e ś n i o w e j : „Była to b i t w a szczególna, k t ó r a r o ­
zegra ła s ię w czasie , gdy zmuszone już by ły złożyć b r o ń 
wszys tk ie polskie oddziały, gdy pad ła t ak boha te r sko 
b ron iona Warszawa , Modl in i Hel. Bra l i w niej udział 
żołnierze z różnych rodza jów bron i i z a k ą t k ó w k r a j u . 
Byli to ludzie wszys tk ich s t anów, od chłopa i robo tn ika 
do księcia". Na tomias t w j e d n y m z wp i sów do księgi 
p a m i ą t k o w e j wyłożonej w izbie pamięci b i twy kockiej 
przy GOK wyczy ta łem m.itn.: „Poby t w K o c k u p r z y ­
pomni n a m heroiczną w a l k ę z p r z e w a g ą wroga . Chociaż 
fizycznie zwyciężył n a s , naszego ducha j ednak n ie z ła­
mał" . Myślę , że au torzy tego wp i su ujęl i na jpe łn ie j 
i s to tę t e j b i twy. Dla mn ie „ P a n o r a m a " będzie wie lk im 
(pomnikiem niezwyciężonego ducha polskiego. 

Czy będzie n a pewno? A d a m Maimdński n ie m a w ą t ­
pliwości . Jes t przekonany,, że „ P a n o r a m a " s tanie za 
t rzy , cz tery l a ta . D y r e k t o r MGOK, J a d w i g a P u d e l s k a 
bardzie j t r z y m a się ziemi, powiada , że jeżeli „ P a n o r a ­
m a " zostanie o t w a r t a za pięć czy nawe t dziesięć lat , to 
czas n ie u m n i e j s z y j e j r ang i . M o t o r e m całe j s p r a w y , jak 
mi sdę wyda je , jest t ro je zaangażowanych ludzi m a j ą ­
cych au tory te t , doświadczenie w dzia łaniu społecznym i 
wie lką wyobraźn ię : A d a m Mamiństoi, Józef M i t u r a i J a d ­
wiga Pude l ska . Dla tych, k tó rzy chcieidlby, choćby z n a j ­

da lszego z a k ą t k a k r a j u , wesprzeć ich duchem, s łowem 
czy groszem podaję ad res i k o n t o K o m i t e t u B u d o w y 
„ P a n o r a m y " : Panorama B i t w y pod Kockiem Społeczny 
Komitet Budowy, ul. Kościuszki 1, 21-150 Kocic Konto: 
B a n k Spółdzielczy w Kocku nr 943468-1241-132. 

Na t y m wszakże nie koniec; jeżeli będzie to pomnik 
p a t r i o t y z m u i niezwyciężonego ducha polskiego, t o t a k ż e 
i ducha chłopskiego. Wiadomo przecież, że w a rmi i 
wrześn iowe j synowie chłopscy s tanowi l i l iczebną w i ę k ­
szość i jej .podstawę, a i później t akże . W b u d y n k u „ P a ­
n o r a m y " mie jsca będzie sporo, odnios łem wrażen ie , że 
nie m a jeszcze pe łne j koncepcj i jego zagospodarowania . 
Kie ru ję więc propozycję i do działaczy i do t w ó r c ó w 
ludowych , by p r z y „ P a n o r a m i e " u tworzyć fiajwiększą w 
k r a j u galer ię ducha polskiego i b i twy kockie j u t r w a l o ­
nych w sztuce l udowe j , a ściślej — w rzeźbie (w t y m 
•monumentalnej) , m a l a r s t w i e i t kac tw ie . By łaby t o g a ­
le r ia u n i k a l n a w świecie, m a j ą c a w a r t o ś ć s a m a w sobie 
i godna zwiedzania . Ale t akże s t anowi łaby znakomi te 
wspa rc i e a r t y s tyczne s a m e j „ P a n o r a m y " i je j pa t r io tycz ­
n e j idei. Sąs iedztwo ze sz tuką ludową n i e byłoby znowu 
t a k p rzypadkowe , sama koncepcja bowiem każde j „ P a -
noratmy^teze swe j n a t u r y m a coś z w y o b r a ź n i l u d o w e j . 

Jeżeli t a myś l zainteresuje i Społeczny Komi t e t B u ­
d o w y P a n o r a m y , i twórców ludowych , r e d a k c j p „ T w ó r ­
czości L u d o w e j " go towa jest w ie rn ie towarzyszyć s p r a ­
w ie , bo s a m e j budowie „ P a n o r a m y " będz iemy c h y b a 
se rdecznie towarzyszyć wszyscy. Kock b o w i e m ze swo ją 
h is tor ią i współczesnością of iaruje n a m s t r a w ę n a r o d o ­
w ą na co dzień. 

ZBYSZKO 
SŁAWIAN-ORLIŃSKI 

Mógł być 

Z zapachu m o d r z e w i a 
i żywicznej sosny 
s a r n i m i oczy 
s m u t n i e spogląda 
M a d o n n a L e ś n a 
n a biały, 
brzozowy krzyż. 

P o d n i m 
spoczywa 
n a wiek i 
bez imienny 
Żołnierz leśny... 

Mógł być 
Wie lk im Człowiekiem. 
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* Z klasyki litera 
26 maja 1988 roku skończył 85 lat. Urodził się w e 

wsi Borowiec, w gminie Krasocin i tu mieszka do 
dziś. Feliks Rak — poeta, rzeźbiarz, działacz ruchu 
ludowego, niestrudzony społecznik. 

Do szkoły nigdy n ie chodził. Czytać i pisać nauczy­
ła go matka, dalszą wiedzę zdobywał sam. Wyuczył 
się zawodu murarza, po założeniu własnej rodziny 
zajmował się tylko prowadzeniem gospodarstwa rol­
nego. W 1921 roku wstąpi ł w szeregi Stronnictwa Lu­
dowego; w 1930 brał czynny udział w przygotowaniu 
do Kongresu Centrolewu w Krakowie. W latach 
1933—37 organizował w e Włoszczowskiem strajki 
chłopskie. Z jego inicjatywy w 1932 r. w Krasocinie 
powstała spółdzielnia „Społem" oraz wybudowano 
szkołę powszechną. 

Podczas wojny Feliks Rak usiłował nawiązać kon­
takt z organizującym się na Kielecczyźnie podzie­
miem, ale w czerwcu 1940 roku został aresztowany 
przez gestapo, na pięć lat osadzony w obozach kon­
centracyjnych (m.in. w Dachau). Należał do tajnej or­
ganizacji więźniów, pisał wiersze i piosenki, z któ­
rych spora część zachowała się d o dziś. 

Po wyzwoleniu wrócił do kraju i już jesienią 1945 r. 
założył i przez kilka miesięcy prowadził dom dziecka 

chłopskiej * 
w Olesznie. Jego zaradności i n iezwykłemu oddaniu 
sprawom społecznym zawdzięcza rodzinna wieś wy­
budowanie ośrodka zdrowia, tartaku, domu towaro­
wego, przeprowadzenie melioracji. 

Twórczością literacką zajmuje się od lat młodzień­
czych, ale zaczął publikować dopiero po wojnie. Jego 
wiersze znajdują się w e wszystkich antologiach poezji lu­
dowej pt. „Wieś Tworząca", w „Antologii poezji ludo­
wej" opracowanej przez Jana Szczawieja oraz w to­
miku „Poeci" wydanym przez Włoszczowskie Towa­
rzystwo Krzewienia Kultury w roku 1978. Jest auto­
rem trzech samodzielnych tomików poetyckich: „W 
środku życia" (LSW, 1971), „Śpiewam wsi mo­
jej" (Wydawnictwo Lubelskie 1976), „Idę do was po 
słowa otuchy" (LSW, 1986) oraz tomu prozy „Krema­
toria i róże" (LSW, 1971). Feliks Rak jest również la­
ureatem kilku konkursów pamiętnikarskich. 

W 1972 r. redakcja „Chłopskiej Drogi" przyznała mu 
nagrodę artystyczną im. Jana Pocka. W roku 1983 
otrzymał nagrodę im. Józefa Chałasińskiego przyzna­
ną przez redakcję „Tygodnika Kulturalnego". 

Feliks Rak należy do najwierniejszych członków — 
przyjaciół Stowarzyszenia Twórców Ludowych od po­
czątku istnienia tej organizacji. 

FELIKS RAK 

Na chłopskiej niwie 

Chłop ma ło doświadcza ł 
łaskawości losu. 
Doświadczał n a d m i a r u 
n ieprawośc i , ciosu. 

Zagub iona w b ruzdach 
c ie rp l iwość n ieskora , 
Radość r a n o ws t a ł a 
nie doszła wieczora . 

Kiedy ziemi jego 
groziło cierpienie, 
b ron i ł j a k o ska rbu , 
widział w niej zbawien ie . 

Doprasza się l a t e m 
łaskawości n ieba . 
Siłę swoją widzi 
w okruszynie chleba. 

Wyrosłem 
z chłopskiego pnia 

Z mojego pn i a 
w k a ż d y m s łowie 
mojego wie r sza 
jes t korzeń 
k tóry w tę z iemię 
w r a s t a i w r a s t a 
coraz głębiej i głębiej 
j a k korzeń sosny 
j a k korzeń jab łoni 
każdej wiosny 

Moje każde słowo 
do j r zewa 
j a k kłos zboża w polu 
j a k k rop l a deszczu 
co spada 
po mojej skron i 
i k rop la miodu 
co spada 
na okruszynę ch leba 

z mojej t w a r d e j dłoni . 
Moje korzen ie 

z w i ą z a n e są 
zgrzebną n i t ką 
l n i a n ą 
k tórą zwiną ł em 
z wiejskiego snowad ła 
i rzuc i łem j ą 
na os t re b rony 
obok 
mojego r ad ł a 
wzięty ze stołu chleb 
spożywają moje usta 
po to 
by m o j e se rce 
umia ło kochać 
każdego dn ia 
tych 
co wyroś l i j ak ja 
n a g l in ianej podłodze 
z tego samego p n i a 

Orka 

Te pola 
zao ra ł em 
z rozkazu ojca 
uk łada jąc 
skiba po skibie 
w zagony. 
S ługą ojca 
j e s t em do dziś. 
Wzię tą z r ą k jego 
pa jdę ch leba 
do u s t podnoszę . 
A po zachodzie słońca 
słyszę 
m o d l i t w ę m a t k i : 
s łowo c ia łem się s ta ło 
i mieszka ło między n a m 
I rżą konie z radości 
do obroku w żłobie. 
Moje bose s topy 
po raz p ie rwszy 

doznają radości w tańcu . 
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Ginące zaiuody 

WITRAŻE ggfgfgl! 
"Część I I . 'Ĉ Ŝ ^̂ ^̂ SSfeS 

KRYSTYNA WIDERMAN 

f i r edukc j a wi t raży jest mis t r zos twem. Zapoznajimy 
I się jak powsta je wi t raż . P ro j ek t w i t r aża opraco­

w a n y już w ba rwach , ścisły co do ksz ta ł tów i w y ­
m i a r ó w zap lanowanego okna , wykonu je się w wielkości 
n a t u r a l n e j . Treść i uk ład wi t r aża do danego okna us ta la 
cha rak t e r i funkcja b u d y n k u oraz sy tuac ja a r ch i t ek to ­
niczna. Wyt rzymałość m a t e r i a ł o w a szyb i o łowiu o raz 
t echn ika cięcia szkła w p ł y w a j ą na proporc je i r y s u n e k 
szczegółów, gdyż w t y m w y p a d k u kons t rukc ja żelazna 
należy in tegra ln ie do k o m p o z y c j i 

Rysunek o łowiu i żelaza z k a r t o n e m ka lkulu je się 
jednocześnie n a d w a pap i e ry zaznaczając n a n im kon­
t u r y . Cieńszy papier , pod spodem, będzie t zw. m a p ą , z 
grubszego, wed ług t y c h k o n t u r ó w , spec ja lnym nożykiem 
w y c i n a się szabloniki do szkła. Podwójny , sprzężony n o ­
żyk p rowadzony wed ług r y s u n k u ołowiu odrzuca wiórek 
pap i e ru odpowiada jący grubości o p r a w y między szkieł ­
k a m i . Szabloniki po wycięciu u k ł a d a się n a schemac ie 
ogólnym, na o w e j mapie , każdy n a swoim miejscu ozna ­
czonym n u m e r k i e m . B a r w ę dobiera się wed ług k a r t o n u , 
a szkło wyc ina - J^g z tafli ko lorowych wed ług szablo­
nów. Każdy kawałeczek , w r a z ze swoim w ł a s n y m sza-
blonikiem, u k ł a d a się znów n a oznaczonym miejscu n a 
mapie . Ska la kolorów szkieł jest w zasadzie n ieogran i ­
czona, a le szyby b y w a j ą różne j grubości , g ładkie i o p o ­
wierzchni n i e równe j , w y l e w a n e w hucie ręcznie lub w a l ­
c o w a n e mechanicznie , j e d n o w a r s t w o w e w kolorze, po­
włokowe oraz p a r u w a r s t w o w e . Te os ta tn ie pozwala ją na 
o p r a c o w y w a n i e ich k w a s a m i g j n a częściowe s t rawien ie 
leżących na sobie płaszczyzn lub w y t r a w i e n i e ry sunku . 
Rysunek ołowiu można uzupełnić doda tkową graf iką, 
pędze lk iem i fa rbą u t a r t ą z t l e n k u m e t a l u n a gumie 
a r absk i e j i occie z wodą . Ten o d w z o r o w a n y kawa łaczek 
szablonu, wycię ty w b a r w i o n y m szkle, w r a c a na swoje 
miejsce oznaczone n a m a p i e liczbą. Według te j m a p y 
nalepia się je potem, p las te l iną l ub wosk iem, p a r t i a m i 
na sztalugę, k t ó r ą s t anowi m a t o w a szyba, celem d o k o ­
n a n i a ko rek ty dobranych szkieł w obrazie , W razie n iez ­
godności jakiegoś k a w a ł k a szkła w ogólnym obrazie w y ­
szukuje się z m a p y d a n e szabloniki i dob ie ra się o d p o ­
wiednie jsze ko lory o raz na nowo przyc ina do w y m i a n y . 
Kolorowy kartom służy jako p lan a dobieranie szkła jest 
właśc iwie daJszym k rok i em twórcze j koncepcj i b a r w n e j 
pon ieważ f a rby n a pap ie rze nie są w s tan ie wyraz ić 
e fek tów b a r w n y c h szkieł. Po tak ie j korekcie wycię te 
f ragmenty obwodzi się k o n t u r e m ze specjalnej farby 
o p a r t e j o t lenki meta l i , ewen tua ln i e cieniując jeszcze. 
Pa tynu je się używając do tego gumowe j fa rby z do­
d a t k i e m szkl iwa. Rysowan ie w pa tyn ie , względnie ty lko 
wyświecanie , to jest wyc ie ran ie p e w n y c h par t i i szkła 

z pa tyny , w y p r a c o w u j e dalsze efekty r y s u n k o w e i w a l o ­
rowe . T a k p rzygo towane szybki u k ł a d a się p a r t i a m i n a 
n iewie lk ich , izolowanych g ipsem p ły tkach żelaznych i 
ma nich wypa la się w p iecu . Rysunek grafiki i p a t y n y 
w i t r a ż y u t r w a l a s ię w t e m p e r a t u r z e , k t ó r a d o p r o w a d z a 
szkło do s t a n u zmiękczenia . Spoiwo spala się a me ta l 
farby ze szk l iwem s w o i m c iężarem zatapia się w szkło. 

Wyję te z p ieca szkła s tygną powoli w chłodni . Z d a ­
rza się czasem, że przy s tygnięciu pęka ją i w t e d y t r z e ­
ba powta rzać całą p r o c e d u r ę od nowa . P o wys tudzen iu 
szkła!, już po raz os t a tn i , u k ł a d a się na mapie , ale t y m 
r azem bez szaibloników, t e raz nas tępuje ołowienie czyli 
l u towan ie poszczególnych cząstek. Szkie łka o p r a w i a się 
dokładając jedno po drugim, w e d ł u g u k ł a d u mapy , w 
o łowiane p rę ty od 6 do 14 m m grubości , w p rzekro ju 
p rzypomina ją one l i te rę H. Odcinki o łowianej o p r a w y 
p rzyg inane wed ług ksz ta ł tu szyby lu tu je się cyną z obu 
s t ron ob raza , n a s t ę p n i e p rzyg ina s ię w a r k i ołowiu ściślej 
do szybek k tóre mogą być różnej grubości . T a k zmon­
t o w a n e k w a t e r y uszczelnia się obus t ronn ie k i t em min io ­
w y m . Całość, przed wyschnięc iem ki tu , czyści się k redą , 
•trocinami, szmatami . Na t y m kończy się proces p rodukc j i 
n ie mówiąc oczywiście o t r a n s p o r e e i z a m o n t o w a n i u 
wi t raża . Na miejscu pnzeznaczenia w i t r aż mon tu j e się 
w okno w żelazne sz taby i z a m u r o w u j e się. I od tąd 
wi t r aż zaczyna żyć w ł a s n y m życiem. 

m j a jwspanialszy rozwój osiągnęło polskie w i t r a ż o w -
l \ | n ic two w K r a k o w i e . W r o k u 1902 a r ch i t ek t W ł a -

1 \ dys ław Bkiersk i i m a l a r z A n t o n i T u c h założyli 
„Krakowsk i Zakład Wi t rażów" , a od 1906 r o k u właśc i ­
cielem tego zak ładu , pod nazwą „Krakowskiego Zak ładu 
Wi t r ażów i Mozaik i" s taje s ię a r ch i t ek t S t an i s ł aw G a b ­
riel Żeleński a k i e r o w n i k i e m a r ty s tycznym pracowni J a n 
Bukowski . S łynne wi t raże Józefa Mehoffera i S tan i s ł a ­
wa Wyspiańskiego były w y k o n y w a n e w t y m zakładzie 
i sygnowane ich znakiem. W t y m czasie p rzypada szcze­
gólnie ważny okres w rozwoju sz tuki i rzemiosła a r ­
tys tycznego. Nie m o ż n a j ednak mówić o dziełach obu 
t w ó r c ó w nie nawiązując do fak tów. J e d n y m z n ich b ę ­
dzie kościół Mar iacki , k tó rego na jwspania l szą dekorac ję 
w n ę t r z a s t anowią wi t raże ś redniowieczne zaliczane do 
na jcennie j szych w Europie . T rzy o k n a przec ina ją absydę 
na całej wysokości . Wi t raże n iby p rzecudne mozaiki 
p rześwie t l ane w p romien iach s łońca nasyca ją w n ę t r z e 
re f l eksami b a r w : topazu, s z m a r a g d u , rub inu , szafiru. 
Wi t raże te pochodzą z XIV i XV Wieku, złożone z wie lu 
obraizów p rzeds tawia jących sceny ze S ta rego i Nowego 
T es t amen t u , ujęte w pola wieOoiuczne, w r o m b y l u b m e ­
dal iony, otoczone o r n a m e n t e m . Niek tó re taf le w całości 
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wypełnione są motywami zdobniczymi i ukazują bo­
gactwo świalta roślinnego albo też interesującą ówczesną 
architekturę. Polichromia maniacka i witraże miały wy­
jątkowe znaczenia dla ukształtowania osobowości obu 
artystów. Pierwsze zetknięcie Stanisława Wyspiańskiego 
z malarstwem monumentalnym i sztuką witrażową na­
stąpiło w 1©89 roku, kiedy to* jeszcze jako student Kra­
kowskiej Szkoły Sztuk Pięknych, został zaangażowany 
razem ze swoim przyjacielem Józefem Mehofferem do 
pomocy przy restauracji 'kościoła Mariackiego w Kra­
kowie. Pracami kierował dyrektor szkoły, Jam Matejko, 
oraz wybitny architekt, Tadeusz Stryjeński. W przysz­
łych pracach obu artystów uwidaczniają się związki z 
Matejką. U Wyspiańskiego jest on raczej duchowy, u 
Mehoffera więcej formaliny. W latach 1890 — 1891 po­
wierzono znów Wyspiańskiemu i Mehofferowi wykona­
nie kartonów do witraża nad chórem muzycznym koś­
cioła Mariackiego. Tematem kartonów były sceny z ży­
cia Marii oraz alegorie cnót i występków. W projektach 
tych wyraźnie można zauważyć różnicę w sposobie trak­
towania tematu przez obu artystów. U Wyspiańskiego 
przeważalją barwy chłodne z przewagą niebieskiej i skłon­
ność do podkreślania charakterystyki postaci, u Mehof­
fera natomiast widoczny jest wytworny koloryt i ciepłe, 
delikatne tony. 

N ajważniejszą dziedziną twórczości Mehoffera był 
witraż i polichromia. Z prac witrażowych należy 
wymienić: cyklilSiwitraży dla katedry św. Mikołaja 

we FTylhurgu <r. 1®94, pierwsza nagroda na konkursie mię­
dzynarodowym), zespół witraży do katedry wawelskiej, 
witraże do kaplicy cmentarnej Grauerów w Opawie, 
witraże do kościoła w Jutrosinie, do kościoła św. Woj­
ciecha w Poznaniu i katedry we Włocławku. Pokrewień­
stwo z Matejką dostrzec można u Mehoffera przede 
wszystkim w umiejętności wydobywania wyraźnego 
kształtu i zagmatwanej, barokowo skomplikowanej kom­
pozycji i w zamdłow-aniu do mocnych, nasyconych, 
olśniewających barw, których największe natężenie 
osiągnął w witrażach. Wykorzystanie bez reszty możli­
wości, jakie stwarzał ten gatunek, przypisać można 
zgłeWeiniu techniki witraży średniowiecznych, w tym 
też upatrywano nie tylko źródło perfekcji z jaką Mehof­
fer osiągał zamierzane efekty, operując drobnymi ka­
wałkami szyb i gęstą siatką ołowianych spoin, jak rów­
nież umiejętność wykorzystania walorów dekoracyjnych 
wsizeikaieh nierówności, chropowatości i skaz szkła bar­
wionego w masie. Witraże Mehoffera posiadają jeszcze 
jedną zaletę, mianowicie tę, że świetnie wyrażają czysty 
styl witrażowy, uwarunkowany specjalną techniką tych 
dzieł sztuki. 

iPioanimo zasadniczej różnorodności stylowej] witrażów 
Mehoffera i Wyspiańskiego łączy je jednak pewna cecha 
wspólna. U obu artystów postacie, ludzkie, wbrew tra­
dycji gotyckiej, toną w całym morzu kwiatów. Kwiaty 
Wyspiańskiego, choć stylizowane, nie tracą swych cech 
botanicznych, nie przestają być irysami, różami, fiołka­
mi czy słonecznikami. Kwiaty Mehoffera muszą dla 
względów dekoracyjnych poddać się stylizacji tak dale­
ko posuniętej, że zatracają siwe właściwośei gatunkowe 
i stają się tawiatami abstrakcyjnymi, czym zbliżają się 
do podobnie 'traktowanego ornamentu kwiatowego w 
witrażach gotyckich. I jeszcze jeden szczegół — motyw 
postaci unoszącej się w powietrzu z suknią jak gdyby 
wiatrem podwianą, to motyw użyty przez Wyspiańskie­
go w górnej części kartonu witrażowego „Polonia", pow­
tarza sfię on kilkakrotnie w różnych pracach dekoracyj­
nych Mehoffera. 

W yspiański kochał się w kwiatach. Już w kartonie 
do „Polonii" wprowadził bolesne, żółte róże, za­
rzucił nimi cały witraż. Czar kwiatów najpełniej 

przemówił w witrażach franciszkańskich. Tu przez 
„kwatery" wiją się iieh łodygi, wykwitają pąki, między 
nimi mienią się fale wód, z nich to, w oknach absydy 
ołtarzowej wyłaniają się postacie świętych pełne śred­
niowiecznej powagi i prostoty. Kwiaty mają tu znacze­
nie symbolu. Kolczaste, fioletowe ciernie okalają głowę 
św. Franciszka, zakwitają złotymi różami. Obok postaci 
Chrystusa znajdują się ciemne irysy. Św. Salomeą oto­
czona została jasmcżóltymi kaczeńcami i liliami. W bocz­
nych oknach prezbiterium umieścił Wyspiański. witraże 
przedstawiające cztery żywioły. Ogień w liliach pąso­
wych, płcwykowych i makach, zaś irysy i płaskołistne 
grzywienie barwią się w wodzie. Poprzez wprowadzenie 
powiększenia roślin do nadnaturalnych wymiarów uzys­
kał artysta wertykaliiam kompozycji podkreślający go­
tycką konstrukcję świątyni, nadał również ogromne zna­
czenie dekoracyjne płaszczyznowym kompozycjom wi­
trażowym. Okno zachodnie kościoła wypełnił najwspa­
nialszy witraż Wyspiańskiego „Stań się" przedstawiający 
Boga Ojca wyprowadzającego świat z chaosu. Monu­
mentalna posłać Stworzyciela pojawia się jako ogień 
tryskający z wody. Ogniste języki zaczynają przybierać 
kształty postaci ludzkiej i tworzyć szatę Boga Ojca. Za­
rodki świata rozsiewają się samoczynnie z płaszczy Bo­
ga. Potraktowanie twarzy i wzniesionej ręki przypomina 
postać Stworzyciela z fresku Michała Anioła w Kaplicy 
Sykstyńskiej. Witraż mieni się harmonią kolorów roz­
migotanych i w pełni ukazuje potęgę wizjonOTskief''•jpii 
obraźni twórcy. 

Z kształtu płytek szklanych, odpowiednio przykrojo-
nych, z ich barw, z iskrzenia się światła przecho­
dzącego przez szkło nierówne i chropowate, wresz­

cie z ornamentacyjnie przeprowadzonego biegu pręg oło­
wianych zrodził się odrębny charakter i czar witrażu, 
który nie dopuszcza praktykowanego dawniej, w epokach 
upadku sztuki witrażowanej, a nawet i później, po jej 
odrodzeniu się w XX wieku, malowania na szkle, ogra­
niczając je do drobnych szczegółów twarzy i rąk, lecz 
wymaga układania przezroczystych mozaik ze szkła przy 
artystycznym wykorzystaniu dekoracyjnych wartości oło­
wianych obramień. 

Zgodnie z ideologią sztuki stosowanej zainteresowania 
artystów kierowały się nie tylko ku wielkim 1 ważnym 
obiektom, lecz także, a może przede wszystkim, ku przed­
miotom codziennego użytku i powszechnemu otoczeniu 
człowieka. Zdobiono nie tylko gmachy publiczne i kościo­
ły lecz także skromne domy mieszkalne, klatki schodowe, 
bramy, wejścia. Tak więc witraży w klatkach schodo­
wych kamienic krakowskich nie można traktować jako 
marginesu ówczesnej twórczości artystycznej. W dobie 
sztuki stosowanej właśnie tego rodzaju detale z codzien­
nego otoczenia człowieka były esencją i istotą sprawy. 

W okresie międzywojennym chlubą polskiego witra-
żownictwa był między innymi Stanisław Powalisz pod­
trzymujący chwałę Poznańskiej Szkoły Zdobniczej. Dziś 
witraże powstają w tradycyjnych ośrodkach witrażow-
nictwa: w Krakowie, Poznaniu, Toruniu, Warszawie i pa­
ru innych miastach. Robi się tam witraże kościelne ale 
i świeckie np. lampy witrażowe, czy małe szybki-witra-
żyki zawieszane w oknach ku ozdobie lub jako samoistne, 
podświetlane obrazy. Trzeba prawdziwego powołania 
i umiłowania tej dziedziny twórczej, ogromnej precyzji 
i pracowitości, by osiągnąć sukces artystyczny, gdyż sztu­
ka witrażownictwa jest mistrzostwem. 
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ELŻBIETA DANISZEWSKA 

Tylko w kominie * 
coś czasem zatka g | 

iecie moi kochan i , j a k to s ię wszys tko zmien ia n a 
t e m bożem świecie. P rzeżywszy l a t s iedymdzies ią t 
czy os imdzies ią t j uż widz im, j a k t e te raźnie jsze 

czasy n iepodobne do dawnie j szych . A gdzie sie podziel i 
te s t rachi i z jawy, co jech kiedyść za mego dz iec ińs twa 
tyle bywa ło? I wszys tke ludz ie wierzyl i w tenczas święcie , 
że so p r a w d z i w e . A tyło ludzi ba rdzo nabożne , abo b a r ­
dzo grzeszne mogl i j ech widz ie . A l a inszech opowiada l i 
i joni w to wszys tko wierzyl i . Pobożnech d iabe ł kusi ł , 
a g rzesznem poku tu jące duszy sie u k a z y w a l i i n a p o m i ­
nal i . Wszystkie ludzi wiedziel i , że te s t rach i i z jawy to 
byli duszy zmar łech , co j e m P a m b ó g abo d iabe ł pozwa­
lali w r a c a ć pomiędzy tech co żyli i s t raszyć jech abo 
grozić, żeby n ich t n ie wątp i ł , że życie pozag robowe i s tn ie ­
je. 

Kiedyść p a m i ę t a m przyp lą ta ł sie do wioski Cygan. Ni 
młody, n i s tary, j ak i ś n ic war t ego , skoro Cygany wygna l i 
od siebie, a le jon ludz iom gadał , że mia ł ba rdzo śl iczne 
Cygankę za żonkę i j ona jego rzuci ła , i z d r u g i e m Cyga­
n e m w świa t sie powlokła , i n ie mog jej znaleźć. Wreśc ie 
z tej zgryzoty w głowie j e m u się t rochę poplą ta ło . Ludz i 
n ie chcieli d a w a ć noc legu w cha tach , b o sie bojeli , że 
okradnie . Jeść j e m u dawal i , a le kożdy odp rawia ł od s ie­
bie dale j . Chodził t a k t e n Cygan, aż od j ednego rhiia 
p rzepad bez wieści. 

Ludz ie gadal i , dobrze że w świa t sobie posed. Aż tu 
j edne j nocy, j ak sie n i e ze rwie s t r a ś n a w i c h u r a , j ak n i e 
zacznie w i a t r świs tać i gwizdać, a ł a m a ć d r z e w a i z rywać 
dachi . Ludz i sie przelękl i , „że t o kon iec świa t a n a d c h o ­
dzi" aż ktość rzek, że to p e w n o jakiś wisielec sie obwie­
sił. T e m u t a w i c h u r a t a k szaleje, że t o d iab ły p rzy n i e m 
tancujo, bo n ie roz j ak diabeł leci bez pole, to t u m a n 
p iachu za n i e m sie kręci , w i r u j e w kółko i w kółko, 
a j ak chto w ten w i r wlezie , to l edwo wyjdz ie żywy, 
mało głowy n ie u r w i e . Cały dzień i noc t a w i c h u r a sza­
lała, a r a n o k iedy s ię uspokoi ła pośli ludz i do l asu zbie­
rać gałęzi n a opał. Zachodzo i pa t rzo , a tu n a j e d n e m 
drzewie wis i niboszczyk. Pozna l i tego Cygana . Zdjęli j e ­
go i pochowal i w t em miejscu. N a w e t krzyż j e m u z ga-

łęziów postawi l i , bo przecie człowiek był. Ale długo j e s -
cze w t e m mie jscu w nocy coś jęczało, s tuka ło i n i c h t 
w nocy sie n ie odważył t a m iść. 

La t em, bywało , różne młodziaki i s ta rsze gospodarzy 
paśl i koni n a p a s t e w n i k a c h co noc. Bo w dzień k o n i a m i 
w polu robil i , ora l i , wozil i zboże, gnoj , to całe noc j ech 
pośli, żeby miel i siłe do roboty. P a s t e w n i k i byl i n ie og ro ­
dzone i t r zeba było p i lnować , a b w w szkodę te koni n i e 
wleźli , a b o złodziei n i e pokrad l i , b o k iedyś często złodziei 
k rad l i koni i k r o w y ; p rowadz i l i ich p o t e m n a ta rg i do 
dalszech miejscowości i p r zedawa l i . To j eden moj w u j k o 
opowiadał , j a k z inszemi ch łopami nocowa ł p rzy k o ­
niach , a spali w budz ie k ry t e j s łomo i po kolei p i l n o ­
wal i . Aż tu j edne j nocy pa t r zo i zdrę twie l i ze s t r a c h u . 
P o p a s t e w n i k u skaka l i ogni w ie lke j a k p rze tak i . S k a ­
kal i , i sk rami sypal i i coraz t o pod l a tywa l i bl iżej b u d y , 
a joni sie bojeli , że spało. Zaczęl i sie modl ić , o d m a w i o ć 
l i t an ie i różaniec , bo wiedziel i , że d iabły z p iekła p rzy ­
lecieli i s t raszo, a z d i ab łami ch to po radz i ? L e d w o do 
świ tu doczekali , w t e d y te ogni poznikal i . O n i poszl i w t e ­
dy szukać swojech koniów, k t ó r n e w szkodzie najś lL 
Jescze p a r e nocy jech t a k s traszyl i , a później dzieś p r z e ­
padl i , w d r u g e s t rony polecieli . 

Najs ta rsza z mojech c iotków, a m i a ł a j a jech pięć, t o 
była ba rdzo s ta teczna osoba. To jona opowiada ła n a m , 
j a k to j ednego wieczora wyszła n a d w o r za swojo p o t ­
rzebo, a l e słyszy, u n iech n a g u m n i e k toś n a ż a r n a c h 
miele. Zdziwiła sie bardzo, bo n a g u m n i e n i j ak ich ż a r ­
n ó w nie było, tyło stojeli w śp ich le rku kole chaty , a l e 
idzie obaczyć ch to t a m miele . Zachodzi n a g u m n o , s ł u ­
cha, a to z a r a za s tudoło mie le . Ż a r n a huczo j a k c iężki 
k a m i e ń sie na nich obraca . To c iotka za s tudołe , a le t a m 
nic ni ma, tyło dzieś dale j mie le . Szła c io tka w c iemność 
za temi ż a r n a m i , a jon i coraz to da le j mie lo . Ode j sz ła 
już da leko od cha ty i s t r ach jo obleciał , choć o d w a ż n a 
kobi ta była, a le z rozumiała , że to złe jo wiedzie n i w i a d o -
m o dokąd. To wtenczas sie nazad p r ę d k o wróc i ła i l e d ­
w o p o c i emku d o swojej cha ty t raf i ła . 

Tej samej ciotce z m a r ł a synowa. Młodz iu tka i b a r d z o 
śliczna. Z m a r ł a w połogu i sie została po niej dz iewczy-
neczka. Ba rdzo m a l u t k a i s łab iu tka . Wielke to b y ł o 
nieszczęście. A wszys tk ie myślel i , że ta n ieboszczka z a ­
b ierze w n e t te swoje dziecią tko za sobą, a le m a l u t k a ży ­
ła. Ciotka, choć już s iódmy dzies ią tek l a t dźwiga ła n a 
grzbiecie, mus i a ł a s i e ro tkę wychować , a też p r a c o w a ć w 
obejściu i w polu. Ojciec dziecią tka, czyli te j ciotki syn , 
był gospodarzem; ciągle robi ł n a po lu kon iami , to o b ­
rządzał bydło w ch lewach . Cio tka też m i a ł a dużo r o b o ­
ty ; doiła k rowy, k a r m i ł a świn i i inszy dobytek, r o b i ł a 
w polu przy sianie, żn iwach i kopan iu , i też w chac i e 
wszystko mus ia ł a zrobić, ugo tować s t r awę , p r a ć b ie l i znę 
i p ie luszki . S t r a śn i e w y r z e k a ł a i p łoka ł a z te j niedoli . 

Wysyłała m n i e n i e raz m a t k a pop i lnować dz iec iaka , 
żeby ciotka mogła co zrobić . Zos t awa ła j a s a m a j e d n a 
w p o n u r e m d o m u ciotki , a m i a ł a j a w tenczas dz iewięć 
la t i ba ła sie ba rdzo . Nie tego, że dzieciak r o z w r z e s z -
czany i n ie d a m z n i e m rady , a le ba ła sie j a te j n i e ­
boszczki. Bo jona przychodzi ła do swej s ierotki . C i o t k a 
i i nne sąs iadk i opowiada l i , że widzie l i , j a k ko łyska s i e 
kołysała w komory , choć n ikogo t a m p rzy dz iec iaku n i e 
było, bo joni w kuchn i siedzieli . A p o t e m widzie l i j a k 
f i rank i w d rzwiach od komory sie rozchylal i , choć o k n a 
i dźwi by l i z a m k n i ę t e i czuli , że t a n ieboszczka chodzi 
po chacie, choć jej n ie widziel i . 

W naszym sąs iedztwie żyła w tenczas j edna pan i , s t a ­
ruszka to już była , a l e p o m i a s t o w e m u chodzi ła o d z i a n a 
i w kapeluszu . Mia ła syna, co podobno m i n i s t r a zas t ępo-
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w a ł w samej Wars i awłe , a j ona z naszech s t ron pocho­
dzi ła i t u chcia ła dokończyć żywota . Syn dowoł je j n a 
u t r z y m a n i e i k w a t e r y i t a k w samotnośc i żyła. Była 
ba rdzo n a b o ż n a ; ludz i mówi l i , że ch iba święto będzie , bo 
c ięgiem sie modl i ła . W kościele długo siedziała, a całe 
wieczory spędza ła s ie modlący . Ludzi s ie dz iwowal i , że 
je j n ie z b r z y d n i e sie modl ić i n a co t a k P a n u Bogu d o -
kucać? 

To ta p a n i opowiada ła , że n ie raz o północy, gdy t a k 
s ie modli ła , przychodzi ł do n ie j zły, choć dźwi byli n a 
k lucz z a m k n i ę t e wchodz i ł sobie i już . A le w c a l e był 
n iepodobny do diabła . Był e leganc k i m młodzieńcem, 
czarno u b r a n e m , w kape luszu , z laseczko, tyło nogi mia ł 
j ak ieść małe , choć był w k a m a s z a c h i ge t rach . Wchodzi ł 
i sie zbliżał do s taruszki , j akby jo chcia ł po rwać czy 
zadusić , a j o n a / R ó ż a ń c e o d m a w i a ł a i j a k go żegnała 
k rzyżem to znow sie do dźwiów odsuwa ł i znów pod­
chodził . A po godzinie znikał . T a k było bez p a r e nocy. 
T o t a p a n i poszła do ks iędza i py ta co robić. A ks iądz 
j e j da ł święcone k r e d ę i kaza ł na ry sować koło t o m k r e ­
d o kole siebie, gdzie n a fotelu siedzi. I j ak t en zły 
przyjdzie, żeby jego święcono wodo dobrze pokropi ła . I 
t a pan i t a k zrobiła . Diabeł przychodzi ł , a le za te koło 
świncono k redo n a p i s a n e n i e przes tąpi ł , a j ak go p a r e 
razy pokrop i ła k r o p i d ł e m w świncone j wodz ie m a c z a ­
n y m , to znik i wience j sie nie zjawił. A ksiądz jeszcze 
msze odprawi ł za te poku tu jące dusze, choć co t a m 
d iab łowi może msza pomóc? 

Byli z łe duchi , a l e byl i i dobre . Dobre t o anioły s t ró ­
ży, k to rne przy ludziach są i b ron ią łod złego. 

Raz j e d n a kobie ta suszyła len n a komin ie do tarc ia . 
Nak łada ł a tego lnu n a ciepłe jeszcze bla ty , bo len j a k 
d o b r z e wyschnie , t o wszys tk ie paźdz ie rze p r ę d k o z n iego 
wyleco. Nakład ła , p ł ach to k o m i n obwies i ła i poszła w 
pole kopać kartof l i . C h a t ę z a m k n y ł a n a k łódkę, bo n i ­
kogo w niej n ie było. Zaszła w pole kopie i kopie z go­
dz inę t e kar tof l i , a le wciąż m o t y k a je j z ręki w y p a d a , 
coś jo odpycha i j akby szepce: wróć do chaty, w r ó ć do 
cha ty . Rzuci ła robotę , pośpieszyła do chaty, wchodzi , a 
t u pe łno dymu, len sie tli n a komin ie . Zaczęła krzyczeć 

r a t u n k u , ludzi ch to był w sąs iedz twie sie zlecieli i po­
ża r zdusili , b o t a k by cała c h a ł u p a sie spal i ła i sąsiedzi . 

Nieda leko n a s mieszka ł k rawiec . W ś r e d n i m w i e k u 
był, dobry fachowiec, szycia m i a ł zawalono , że nocami 
szył. Aż raz, mus i z tego wysi łku , p o m a r nag le w nocy. 
Odzienia os tawi ł n iepokończone , ma te r i a ły pocięte. 
S t r a ś n i e t a m p o n i e m w rodz in ie p ł aka l i i l amen towa l i , 
i w i d a ć to szkodziło n ieboszczykowi , a m o ż e t e szycia 
n ie dokończone, bo ludzi n a odzienia czekal i , t e m u do 
ś lubu, t e m u w kumy , t e m u n a wese le . To t en zmar ły 
przychodzi ł nocami d o swoje j izby, gdzie szył i szczękał 
nożycami i m a s z y n a burcza ła , a le r a n o z n a k u po t em 
szyciu n ie było. To w tenczas t e ludzie , znaczy sie, rodz i ­
n a też n a mszy dawal i , nożycy schowal i , maszynę p rze -
dali , szycia n iepokończone oddali , n iech d o drug ich 
k r a w c ó w nioso i p o t e m sie uspokoi ło . 

S iedzim m y raz sobie u wu jny , p a r e kob i tów i ja. 
J o n i p r zędo n a ko łowro tkach , a m n i e cewki da l i w i ć do 
tkan ia . Był późny wieczór , z imo. Gada jo o t em, to o 
owem, aże tu na raz słyszem, s t uka k toś w okno t rzy 
razy. Wylecia ła w u j n a z cha łupy, bo myślała , że to j a k i e 
podros tk i n a psotę robio, żeby jech przegonić . Wyszła, 
a t u n ikogo n i m a . P e w n o uciekl i . Wróc i ł a d o cha ty i 
s iedzim, r o b i m swoje robotę . I znów, j a k n ie zas tuka 
coś w okno t rzy razy . Z n ó w w u j n a wyszła , n ikogo ni 
ma. A j e d n o c io tka powiada , to p e w n o mój szwagier 
w Ameryce pomar , bo d a w n o l is tu n ie pisał , m u s i by! 
chory 

P o mies iącu przyszed l ist od zna jomech z Ameryk i , 
że t en szwagier z m a r ł tego i tego d n i a a o tak ie j i t ak i e j 
g o d z i n i * * ! to by ło a k u r a t n i e w t e n c z a ą i M e d y m y t e s tu ­
kan ie słyszeli, bo ciotka n a k a l e n d a r z n a śc ianie spojrza­
ła i n a zegar, i m y zapamię ta l i . Ty lko n i e mogl i z rozu­
mieć j a k t en nieboszczyk t a k p r ę d k o z te j A m e r y k i w 
swoje rodz inne s t rony przylecia ł i da ł znak , że on już 
n a i a m t e n świa t sie p rzen iós . 

Dużo by jeszcze | # ł o opowiedzieć , n a cały wieczór 
i noc by starczyło, a wszys tko to n a j p r a w d z i w s z a p r a w ­
da. 

Chce chto wierzyć, czy nie. 

RYSZARD RIŃCZYK 

T T nos to wiac ie j e sołtys, a le u n je t w a r d o s tuka . 
§ Dosed do p r z e k u n a n i a , że n o m po t rzebny j e most . 

Duza myśloł, jaz pojechoł kiejś do W a r s z a w y n a 
jak ies ik skolinie. T a m na rob ie ł se znajomości i jak" t rza 
zała twi ł . Dostoł t ak i e p i smo, że t r z a na jp rzód t e r en 
uzbroić . K ie j przyjechoł n a t o m n a s o m wieś , za ro zwo-
łoł zebran ie . Wyłożeł ch łopom co i jak , że m o komisyja 
zjechać i zobacyć n o i d a zezwolenie n a most . N a n i e ­
dziele to wz ion usykowoł . Zjechała sie komisyja pod r e ­
mizę s t r ażackom. Kie j s ie j uze us tawi l i , zacena s ie d e ­
filada. 

Najprzód sed p r a d z i a d e k z kosom n a śtorc, bo ino 
j e d n a beła, po tym dz iadki śli z a u t o m a t a m i , chłopoki ze 
s iab lami , ojce więzły n a taczce „Maksyma" , taki k a r a ­
b in masynowy. Na s a m y m k u ń c u sześć p a r kun i i t rzy 
t r ak to ry ciągły „Tygrysa" , s k u n d go wziły n ik to n ie w i e -
dzioł. Kumisy ja s u m u narobie ła , z jechała mil icyja, ORMO 
i wojska kupa . 

Ale kobi ty n ie dały za wy g ranom. Wysły z has łym 
„Jezdeśwa u z b r o j e i u ^ m h c y m y mos tu" . No, dośli m y do 
porozumien ia i jesce n u m dały nagrodę . Ze n a nasy 
wiosce było te la złomu. No. 

P o t y m zjechała ek ipa wojskowa , no i pos tawi ły most , 
t a m dzie my chcieli . P o t y m sołtys sie zakręci ł kole tyj 
komisyji , no i z jechały n a poświęcenie . Beł k u m e n d a n t 
MO, ksiądz, komisyja z W a r s z a w y . Na zakuńcen ie 
wszys tk ie posły do świet l icy d u m u ludowego i t a m sie 
dopiro zacyło. K ie j juz wszys tk ie beły dobrze pod, no 
wicie.. . to nos sołtys o głos poprosie ł i r zekno ł t a k : „Sza­
n o w n a komisyjo, mos t juze m a m y , a i la bedz imy te ro 
cekać n a przydzia ł r z e k i ? " No. 
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WOJCIECH WOŹNIAK 

Z większenie się i, to znaczne, l iczby piszących w ogó­
le p r z y p r a w i a i n w e n t a r y z a t o r ó w o n a d m i a r pracy, 
a k lasyf ika torów o zawró t głowy. P r ó b u j ą więc 

dzikie liczby ułożyć w rządk i i jak ieś w t y m wszys tk im 
wytyczyć przejścia , a le n a w e t w p r o w a d z e n i e pojęcia p o ­
etyckiej twórczości ama to r sk i e j n iewiele , j a k dotąd, p o ­
maga , pon ieważ j a k pisze Andrze j K. Waśkowicz o d w o ­
łując się nos ta lg icznie do sz tuk p las tycznych „ T a m jed­
n a k między p rodukc j ą profes jonal i s tów i a m a t o r ó w is tn ie­
je przedzia ł j asny i ka tegoryczny. W l i t e ra tu rze — nie, 
choć może : jeszcze nie (Wstęp do Debiutów poetyckich 84. 
MAW, W a r s z a w a 1988). Chcia łoby się powiedzieć przy 
t ym cytac ie : a jeśli szczęściem l i t e r a tu ry jes t to, że ó w 
podział j asny i ka tegoryczny n ie i s tn ie je? Lepie j żeby n ie 
istniał , bo ograniczy żywioł l i te racki , zas tąp i s formal izo­
w a n i e m różne, d y n a m i c z n e nieokreśloności pobocznych 
n u r t ó w twórczości l i t e rackie j . J e d n y m z na jc iekawszych 
wśród nich jest zaś współczesna poezja ludowa, k tó ra j a ­
koś w y m y k a się p r ó b o m zamknięc ia w reze rwac ie fol­
klorystyki . Z jawisko rozszerzania się stref pośrednich l i ­
t e ra tu ry s t awia n a n o w o py t an i e o is totę i właściwości 
l i te rackie poezji l udowej . Dowodem może być zawar tość 
w y d a w a n e g o od pó ł to ra r o k u k w a r t a l n i k a S T L „Twór ­
czość Ludowa" . 

I n n y m czynn ik iem s p r a w c z y m nowego za in te resowa­
nia poezją l udową jest , j a k sądzę, zmiana popu la rnego 
sposobu myślenia , dokonująca się od końca lat sześćdzie­
s ią tych; zwrot ku myś len iu ekologicznemu i h a r m o n i z u ­
jące z n im za in te resowan ie lokal izmem. Świadomość eko­
logiczna, wychodząca dzisiaj z pods t aw n a u k o w y c h , od­
wołuje się za razem do t radyc j i t kwiących głęboko w s ta­
rych ku l tu r ach i do in tu icyjnego poczucia łączności z kos­
m o s e m i na jbl iższym ś rodowisk iem jednocześnie . Loka-
l izm z kolei f e rmentu je i n a p i e r a w wie lu nowych pos ta ­
ciach, n a p rzyk ład w sferze komun ikac j i społecznej w 
Polsce popu la rność zyskują n o w e czasopisma wojewódz­
kie, reg ionalne , lokalne , n a w e t os ta tnio dzielnicowe w 
Warszawie , g r u p y sąs iedzkie w wie lkomiejsk ich „b loko­
w i s k a c h " ośmiela ją się, m i m o g r y m a s ó w b iurokrac j i , za­
k ładać te lewizję k a b l o w ą , pows ta je coraz więcej w y ­
d a w n i c t w n a u k o w y c h i l i te rackich o zasięgu mie j scowym 
itd. Nowy lokal izm jest za razem czymś i n n y m niż d a w n e 
zamykan ie się w kopcach granicznych swojszczyzny p rze ­
ciwko wszys tk im obcym — znamienne , że często rzeczni­
k a m i za in te resowania tym, co loka lne są przybysze z in­
nych regionów. 

Okazuje się, że r a p t e m c iekawsze s taje się jednocześ­
nie to, có globalne i to, co mie jscowe, a s łabn ie a t r a k c y j -
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im m i e j s c 
ność podz ia łów n a poziomie ś r edn im, j ak b y po p r z e s y ­
ceniu nac jona l i zmami w poprzedn ich dziesięcioleciach. 
W w y o b r a ź n i społecznej na jwyraźn ie j szy jes t chyba obraz 
Ziemi j a k o p l ane ty obdarzone j życ iem w przes tworzach 
kosmicznych i z a r azem najbl iższego ś rodowiska z własną , 
każdego z n a s p rzyna leżnośc ią do niego, biologiczną i k u l ­
t u ra lną . 

Za in t e re sowan ie tym, co loka lne byłoby więc w is tocie 
j e d n y m z a spek tów nowego myś len ia ekologicznego, k t ó ­
re p rzypomina o łączności z n a t u r ą wszechrzeczy i n a j ­
bliższym k ręg i em życia, o p r a w a c h samoorganizac j i o r ­
gan izmów i większych sys temów, do k tó rych p rzyna leżą . 
Loka l i zm jes t z a r a z e m j e d n y m z p o d s t a w o w y c h p i e r w i a s t ­
k ó w k u l t u r y l udowe j , wie j sk ie j , podobnie j a k i i n tu i cy jne 
u świadomien ie sobie jedności wszelkiego życia, w z a j e m ­
nej zależności niezl iczonych jego p r z e j a w ó w oraz j e g o 
cyklicznych zmian i p rzeobrażeń , j a k m ó w i o ekologii 
„g łębokie j" je j filozof Fri t jof Capra . 

„ E k o " — pochodzi od greckiego s łowa „oikos", k t ó r e 
oznacza jednocześnie dom, gospodars two, otoczenie, ś ro ­
dowisko. W przes t rzen i znaczeniowej tego s łowa n a t u r ę 
i k u l t u r ę k o n k r e t n e g o mie jsca łączy gospoda rowan ie . 
Skłonność k u sobie t r adycy jnych w z o r ó w ku l tu ry l u d o ­
w e j , w y r a ż a n y c h t akże w poezji wie jsk ie j , i p o w s t a j ą c e ­
go w k ręgach n a u k o w y c h nowego p a r a d y g m a t u ś w i a d o ­
mości ekologicznej w y d a j e się oczywista . Najwyższy n u r t 
myśl i la t osiemdziesiątych stawia w n o w y m świet le k l a ­
syczne zdan ia S t an i s ł awa P igon ia o związku życia w i e j ­
skiego z n a t u r ą . 

„W mieśc ie człowiek chce się un ieza leżn ić od n a t u r y : 
od ziemi odgrodzi ł się b r u k i e m czy asfa l tem, od g r o m ó w 
zasłonił się p io runochronem, zdrój w o d y żywej z a m k n ą ł 
w rury , do p r a c y p o z a m y k a ł s ię w izbach i ha l ach . C h ł o p 
zaś na wsi żyć mus i wciąż bezpoś redn io pod u t w i e r d z e ­
n iem nieba, p r a c a jego stoi w najśc iś le jszym związku z 
życiem przyrody, za leżna od jej t a j emn ic pe łnego toku 
p rzemian . Zdany n a łaskę żywiołów, związany z p r z y r o d ą 
j ak żeglarz z ok rę t em, s a m j e d e n w obszarach wszech ­
świata , wciąż zwrócony być m u s i w s t ronę , gdzie ich 
p ie rwsza przyczyna i ichjRiwładca". (Zarys nowszej lite­
ratury ludowej, s. 15 — 16). Gdyby n ie p a t r i a r c h a l n e za­
kończenie , rzecz m o ż n a by odczytać j a k o w y s t ą p i e n i e 
głosiciela idei współczesnej kon t rku l tu ry . . . 

Twórczość poe tów ludowych m o ż n a opisywać w e d ł u g 
k ry te r iów zb ie r ac twa etnograf icznego, m o ż n a ana l i zować 
j e j ako d o k u m e n t y socjologiczne czy j ako obiekty b a d a ń 
folklorystycznych. Wyda je m i s ię j ednak , że z a m y k a n i e 
ich twórczości w skansenie, gdzie obowiązują u p o r z ą d k o -
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w a n e przez e tnografów wzory, n ie m a większego sensu, 
b o w i e m w a ż n e jes t p rzede wszys tk im funkc jonowanie 
twórczości każdego z nich w różnych żywych kręgach , 
sy s t emach ku l tu ry . B y w a to zazwyczaj sys tem lokalny i 
sys tem regionalny, p rzen ika jący jeszcze w inne , j a k sys­
t e m l i teracki czy kra joznawczy, kościelny itd. Dzisiaj po­
n a d t o m o ż n a zobaczyć poezję t w ó r c ó w ludowych t akże 
w pe r spek tywie ekologicznej — nie jest to z jawisko od­
wieczne, wys tępu je dopiero od p o n a d s tu lat, i być może 
przenos i k u n o w y m fo rmom p e w n e war tośc i , zagubione 
bądź zubożałe w poezji wysokiego obiegu, poezji profes­
j o n a l n e j ? Może n o w a świadomość ekologiczna pozwoli 
•dostrzec te wa r to śc i ? 

Wystąp ien ie swoje za ty tu łowa łem Poeci jedynego 
miejsca — jedynego, a n i e j ednego —i b o w i e m lek tury 
wierszy poetów, in te resu jących m n i e t y m r azem n a j b a r ­
dziej , w s k a z y w a ł y wie lokroć , że związek z okolicą ro ­
dz inną s t anowi j e d n ą z g łównych treści za równo Waler i i 
Ż a r n o c h o w e j z Dąbrowy, W a c ł a w a Lipowskiego z Róża­
na , j ak i wywodzącego się z t radyc j i l udowych ale już 
n i e podlegającego etnograf i i n i folklorystyce Tadeusza 
Machnowskiego , os t ro łęczanina r o d e m z Ostregokołu nad 
Na rwią . Związek to p r a w d z i w i e emocjonalny, wype łn i a ­
jący wyobraźn i ę i decydujący o sposobie widzen ia innych 
miejsc (miast p rzede wszys tk im) , s tąd m o w a o miejscu 
j edynym. 

Waler ia Ża rnochowa , m ó w i ą c o swoim rozumien iu za­
d a ń p isarza ludowego, s twie rdz i ł a : „Tworzyć o w ł a s n y m 
regionie, u k a z y w a ć rzeczywistość n iczym n ie s k r ę p o w a ­
ną, o g łębokim u m i ł o w a n i u ziemi ojczystej . Cieszyć się 
tym, co da ła n a m p rzy roda i n igdy n ie opuszczać s k r a w ­
ka tego, co się n a n i m urodz imy" . U m i ł o w a n i e „ s k r a w k a 
tego, co się n a n i m urodz i ła" p rzekaza ła w tak ich w i e r ­
szach j a k : Jestem jo mało Kurpsionka, Co ja kocham, 
Nas Myseniec, Zielga urocystość. 

W a c ł a w Lipowski zapisuje związek z „mie jscem jedy­
n y m " w różnych formach, ukazu jąc raz genealogię ro ln i ­
czą rodziny, t rwa jące j od pokoleń w swo im siedl isku a 
zmienia jącej na rzędz ia orki (wiersz Orka), i n n y m r azem 
miejsca bogate w treści , j a k c m e n t a r z lub uroczysko 
(wiersz Kurhanik), to znowu opowiada jąc legendy h i s to ­
ryczne lub bajeczne, w cha rak te rys tycznych d la s iebie 
dłuższych u t w o r a c h na r r acy jnych (Dąb samotnik, Topie­
lica, Jasiulowy kamień, Bartnik), a lbo zachęcając zwolen­
n i k ó w k r a j o z n a w s t w a do odwiedzen ia Różana (Puszczy 
granie, Ciążka dola). Dek la rac ję poczucia więzi w y r a ż a 
wiersz Uroczysko z t a k ą oto strofką os t a tn i ą : 

K o c h a m t en zaką tek miły, 
Nie w a b i ą mn ie w świat pokusy , 
T u p raoćców m y c h mogiły, 
A ja cząstką też ich duszy. 
Podczas gdy w poezji Wac ł awa Lipowskiego żyje 

wyobrażen ie his tor i i i legendy z w y d a r z e n i a m i h is torycz­
nymi związane — Różan to przecież mias teczko o szcze­
gólnie bogatych dziejach, j e d n o z na jc iekawszych h i s to ­
rycznie n a P o n a r w i u — to w wierszach Tadeusza Mach­
nowskiego liczy się p r z e d e wszys tk im identyf ikacja z pos ­
tacią p rzyrodniczą „ jedynego mie j sca" poety. Z n a m i e n ­
ne, że M a c h n o w s k i często pisząc o swojej okolicy n a d -
na rw i ańsk i e j , w y j ą t k o w o ty lko w y m i e n i a n a z w ę t amte j 
wsi, nazwy topograf iczne innych miejsc w jej pobliżu. 
Mówi o niej tak , j a k b y w istocie była ca łym świa tem, a 
więc jej wyodrębn i en i e n a m a p i e zupełn ie n ies tosowne — 
w poezji Machnowsk iego mik rokosmos lokalny n ie jest 
zagubionym, oddz ie lonym od św ia t a zaśc iankiem, lecz 
miejscem, k tó re łączy się w sposób n a t u r a l n y z ca łym 
kosmosem i w k t ó r y m kosmos się zbiega. Tę właśc iwość 
jedynego miejsca „Zielonego Tadeusza" , j a k już k iedyś 

Tadeusz Machnowsk i Fot. Leszek Kistelski 

pozwol i łem sobie go nazwać , w i d a ć ba rdzo w wierszach 
z p ie rwszych tomików — arkuszy, p roponu ję więc p rzy­
pomnien i e wiersza bez ty tu łu , z a rkusza Wiersze w y d a ­
nego przez LSW i K K M P w r o k u 1971: 

J a tu ta j ty lko p rze jezdny 
nie wyróżn iony przez róże 
w iędnę n a s tacjach międzygwiezdnych 
rozwi jam się u ś m i e c h a m i w podróży 
zarosły swojsk im k r z e w e m n a łące 
widzę spadan ie świa te ł me teo ry tów 
r a z e m z roś l inami roszę się i pocę 
a r a n k i e m zachodzę sokami pod korę 

i wie rsza Skądże z a rkusza Między ostrzem słowa a ję­
zykiem miecza z awar t ego w szka tu łce G r u p y Poetyckie j 
„ N a r e w " z roku 1975. Taki w ła śn i e jes t lokal izm Mach­
nowskiego — pe łen wszechświa t a i z a r azem gra w y o b r a ź ­
ni odwołu jąca się do konk re tnego miejsca n a d Narwią , 
przenos i się w p e r s p e k t y w y mis tyczne („radość n a j w i ę k ­
sza małe j odrobiny to znaczy wszechrzeczy") . 

Związek z „ j edynym mie j scem" m a w twórczości 
Machnowskiego t akże i nne w y m i a r y , już w y r a ź n i e z indy­
widua l i zowane . Z indywidua l i zowan ie „ jedynego mie j sca" 
w przes t rzeni poetyckiej Tadeusza Machnowsk iego n a ­
stąpiło z odległości wymie rzonych pod różami i os ta tecz­
nie p rzen ies ien iem się ze ws i n a d N a r w i ą do Ostrołęki . 
Z odległości dopiero spojrzał n a t a m t e n ma ły świa t j a k o 
na coś odrębnego i włączonego w r y t m większych cało­
ści, by później popaść w w e w n ę t r z n e rozdarc ie — w w i e r ­
szu Ostro z t omiku Za podwójną gardą (1982) przeds ta ­
wia się j a k o 

Urodzony w Os t rymko le 
(powiat Mazowiecka Ost rów) 
zasiedziały od pokoleń 
wśród n a r w i a n y c h wodoros tów 

a w Rodowodzie, z a m y k a j ą c y m p o e m a t Las, n ie może się 
pogodzić z mias t em, gdzie „za lękn iona n a g a z iemia i m a r ­
t w e be tonowe tafle", i ty lko „sen s p r o w a d z a las" . 
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Poeta pochodzący ze wsi, t e raz mieszkaniec „wieżow­
ca" z wie lk ie j płyty, p r zeżywa w mieście nap ięc ie z ro­
zumia łe w ka tegor iach t r ag izmu, dla tego pows ta je z tego 
n o w a poezja, cały cykl p rze jmujących wierszy o życiu 
w przes t rzeni zu rban i zowane j , znanych z t o m i k ó w Za 
podwójną gardą i Wieżowce (1985). Tego miejsca bez 
przyrody, zas tawionego j ednako \vymi b lokami n ie może 
zaaprobować , b u n t u j e się p rzec iwko t a k i e m u mias tu , j a ­
kie dzisiaj tworzymy, n i e może się zgodzić n a tępo tę w y ­
obraźni k iepskich a rch i t ek tów, k tórzy bezdusznie w y r y -
sowują „ z b l o k o w a n e " osiedla, i n a bezmyś lny w a n d a l i z m 
wobec rach i tyczne j rośl inności mias ta , wys tępu jący czę­
sto w majes tac ie urzędnicze j p rawomocnośc i . Tadeusz 
pa t rzy n a t en ś w i a t o k i e m ogrodnika , k tórego p rze raża 
ziemia ja łowa, i chcia łby mias to też u p r a w i ć , może nowy 
Ostrykól n a d n a r w i a ń s k i zasadzić w be tonowej pustce.. . 
Pók i to jes t n iemożl iwe , m ie j ska szarość b e t o n u i spus to ­
szonej ziemi odpycha obcością ,ale w y r a s t a p rzec iw niej 
poezja, p rzynosząca między bloki świa t n a t u r a l n e j róż­
norodności z Ostregokołu , j a k w wie r szu Tam i tutaj, 
sk i e rowanym do nieżyjącego już o jca : 

Gdybyś mógł t e raz sk lepienie g robowca 
unieść l ekko j a k w e z m a r t w y c h w s t a n i e 
c iekawość zwiodłaby cię do wieżowca 
gdzie syn osowiały j ak świą teczny b a r a n e k 
sterczy ws t rze lony n iczym kołek w b e t o n 
(skrzypi b u d o w y ż m u d n y kołowrotek) 
w głowie m u coraz n o w e dz iury wie rcą 
od czasu do czasu ude rza jąc m ł o t e m 
n ie p rzychodź ojcze — t a m uszanowan ie 
uroczysty spokój w p lonowan iu rośl in 
nie ziębi ciebie i n ie gniecie k a m i e ń 
masz n iewie le lecz serdecznych gości 
— gdy m i wieżowce i u l ice zb rzydną 
pełne pus tk i w his terycznej w r z a w i e 
przyjdę do ciebie w t ę noc w t a k ą w i d n ą 
że n ie sposób p rzen ieść j ą n a żaden pap ie r . 

Związek z r o d z i n n y m mie jscem ba rdzo prosty, j edno­
znaczny u poe tów ludowych , p rzyna leżących jeszcze do 
lokalnego k ręgu t r adycy jne j k u l t u r y wie jsk ie j , p rze ras t a 
w skompl ikowany , o k i lku w a r s t w a c h znaczeniowych w 
poezji a u t o r a wyras t a j ącego z rodowodu ludowego, a le 
będącego j uż - m ie szkańcem m i a s t a — i to w fazie gwa ł ­
towne j , pośpiesznej indus t r ia l izac j i — oraz tworzącego 
dla publ iczności l i t e rack ie j . Wa le r i a Ż a r n o c h o w a w y z n a ­
w a ł a se rdecznie : 

K o c h a m tą ziemię, z p i a sk iem i rosą, 
P r a d z i a d j ą orał , w woły i boso 
(...) 
K o c h a m nad życie z iemnie ku rp iowską , 
Psiascystą, leśną, z rodz inną zioską. 

i w formie publ icys tycznej n a p o m i n a ł a młodych wieśn ia ­
k ó w : 

Co teraz za l a t a 
co te raz nas t a j ą 
że młodzi rolnicy 
ziemię porzuca ją 

(Do młodych). 
W a c ł a w Lipowski podobnie w y r a ż a uczucie łączności z 
o jcowizną : 

P o n a d wszys tk ie ska rby świa ta 
Sercu m e m u najdroższa 
Ta rodz ima ojców cha ta , 
Choć j e s t m o ż e najuboższa. 
W lesie stoi b l isko rzeki , 
P r adz i ad j ą tu pos tawi l i , 
M c h e m poros ła poprzez wieki , 
S t rzechą się k u z iemi chyli . 
Pobok s ta re sosny rosną , 
Przy niej l ipa rozłożysta, 
P a c h n i e już n i e j e d n ą wiosną . 
Ma bez m a ł a l a t cz terys ta . 

(Chata) 

bo wie , że gdzie indzie j byłby j a k ó w s k o w r o n e k z a m ­
kn ię ty w złotej k la t ce w pa łacu k ró lewsk im, k tóry od­
p o w i a d a k r ó l o w i : 

— Nie py ta j , pan ie , o m ą tęsknotę , 
Nie dręcz b iedne j p t a szyny ! 
J a s tąd pod c h m u r y wzlecieć m a m ochotę 
L u b zaszyć się w zboża gęs twiny. 
Poeci ludowi w y r a ź n i e określają , do jak iego na leżą 

świata , j ak ie są jego war tośc i n ie do zas tąp ien ia przez 
inne . U Machnowskiego , wie jsk iego i m i g r a n t a w mieśc ie 
wie lk ie j płyty, k i e r u n k i s e n t y m e n t ó w już się pokrzyżowa­
ły, i ronia i s a r k a z m zachwia ły z d e c y d o w a n i e m w rozdzia­
le war tośc i , b o w i e m okazało się, że rosnąca wś ród p r z y ­
rody wieś nie jest ty lko dobra a skażenie cywi l izacyjne 
i j ą zaczyna pochłaniać , zaś mias to , m i m o jego n iszczą­
cych pus tek , fascynuje . 

Cóż, czytając kole jne tomik i Tadeusza M a c h n o w s k i e ­
go, można się p rzekonać , że z samego ty lko „miejsca j e ­
dynego" n ie rozwinę łaby się tak bu jn i e i w różnych w c i e ­
leniach jego poezja. Napięc ie między w y o b r a ż e n i e m w i e j ­
skiej okolicy rodz inne j a doświadczen iem n ieprzy jaznego 
mias t a wspó ł tworzy t en świa t poetycki . Jeś l i sad między 
b lokami wyrośn ie w poezji, to i za j ak i ś czas ludzie zech­
cą zasadzić go n a piaszczystych pus tkach między be tono ­
w y m i śc ianami , zielony Ost rykół może się w nowe j pos t a ­
ci odrodzić w szarobe tonowej Ostrołęce. 

Poezja l udowa i poezja l i t e racka kon tynu jąca t r adyc j e 
l udowe (stylizacja by łaby tylko m a s k a r a d ą ) p r z y p o m i n a ­
j ą o po t rzeb ie z a c h o w y w a n i a żywej więz i między ok re ś lo ­
n y m k a w a ł k i e m ziemi a ludźmi , k tó rzy czerp ią z niej i 
dodają do niej różne aspek ty swojego człowieczeństwa, 
o po t rzeb ie tworzen ia wespół z n a t u r ą . J a k ż e bl iskie 
t reśc iom tej poezji w y d a j ą się s łowa R e n e D u b o s : „ P o ­
w i e r z c h n i ę Z iemi możemy g r u n t o w n i e p rzeobraz ić n i e 
p rofanując je j i n ie czyniąc jej mn ie j p r z y d a t n ą do ży­
cia: człowieka też można zmieniać w sposób w z b o g a c a ­
jący jego człowieczeństwo. Dalszy rozwój cywil izacj i b ę ­
dzie zależał od tego, czy odna jdz iemy u k r y t e w ł a ś c i w o ś ­
ci człowieka i otaczającej n a s n a t u r y o raz czy w ł ą c z y m y 
je w nowe, żywotne s t r u k t u r y społeczne". (Pochwała róż­
norodności, P I W W a r s z a w a 1986). T radyc je tego n u r t u 
polskiej poezji, pobocznego przecież, p rzechodzą w p r o s t 
— co w i d a ć w twórczości Tadeusza Machnowsk iego — k u 
najżywotnie jszej dzisiaj t endenc j i w ku l tu rze , k u zna jdu­
jącej swoje upos tac iowan ie w s łowach o świadomości eko­
logicznej . 

M ó w i ę o t ro jgu poe tów — Waler i i Ż a r n o c h o w e j , W a c ­
ławie L i p o w s k i m i Tadeuszu M a c h n o w s k i m — m i m o że 
dzieli ich wie le : różnica pokoleń, zakres edukacj i , m i e j ­
sce zamieszkania , odmiany języka, ludowość bądź l i te -
rackość itd., p o n i e w a ż naj is to tnie jszy wyda je m i się p o ­
dobny rodowód ich sztuki poetyckie j , widoczny w podo­
b ieńs twie decydującego m o m e n t u inicjacj i l i t e rack ie j . 

Zes tawien ie twórczości Waler i i Ż a r n o c h o w e j , W a c ł a ­
w a Lipowskiego i młodszego od nich o całe pokolen ie T a ­
deusza Machnowsk iego sk łan ia k u z d a n i u w y p o w i e d z i a ­
n e m u przez S t an i s ł awa P igon ia : „ P i s a r s t w o s a m o r o d n e 
w w a r s t w a c h ludowych zaczyna w y s t ę p o w a ć w y r a ź n i e w 
drugie j po łowie w i e k u X I X i p rzec iąga się do naszych 
czasów. Jes t to z jawisko p rze j śc iowe; k t ó r e zan ikn ie w 
dobie powszechnego nauczan ia" . (Z oceny dyser tac j i dok­
torskiej J a d w i g i K u c i a n k i — Stanisław Pigoń. Człowiek 
i dzieło, WL, K r a k ó w 1972, s. 22). Ż y w o t n y n u r t poezji 
ludowej przechodzi w naszych czasach w n u r t poezji eko­
logicznej — w tych j u ż ka tegor i ach na leży r o z p a t r y w a ć 
większość t eks tów Tadeusza Machnowsk iego . 
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ROCH SULIMA 

P o e z j a m a ł y c h wspólnot Sf 

P ubl ikac je p i s a r s t w a ludowego i n ieprofes jonalnego 
po roku 1980 przynoszą l iczne dowody n a to, że 
prze łom la t s iedemdzies ią tych i os iemdzies ią tych 

można n a z w a ć czasem wzmożonych pot rzeb aksjologicz­
nych, czasem odnowien ie pods t awowych war tośc i h u m a ­
nis tycznych. W ogłaszanych po roku 1980 teks tach po t rze ­
by t e wyraża j ą się bogatszą niż k iedyko lwiek ekspozycją 
n a r o d o w y c h mitologii , „odwiecznych" w ą t k ó w polskich, 
in tensywnośc ią m o t y w ó w rel igi jnych, a k c e n t o w a n i e m t ra ­
dycji ku l t u r loka lnych i reg ionalnych , rozumianych j a k o 
p o ż ą d a n e i p o s z u k i w a n e u n i w e r s a l n e b ieguny war tośc i , 
p u n k t y odnies ienia dla oceny teraźniejszości . 

Czas wzmożonych po t rzeb aksjologicznych wywołu j e 
o raz kons ty tuu je coraz l iczniejsze wypowiedz i o etosie 
chłopskim i robotn iczym. Choć n ie wszystkie publ ikac je , 
k t ó r e ukaza ły się po roku 1980, s t aną się p r z e d m i o t e m 
ninie jszego opracowania , to j e d n a k m o ż n a — t y t u ł e m 
uogólnienia — s twierdz ić w y r a ź n e próby n a w i ą z a n i a do 
z e r w a n y c h w ą t k ó w polskiej t radycj i , a p rzede wszys tk im 
te j , k tó r a odwoływa ła się do p i e rw ia s tków ludowo-p le -
bejskich w naszych dziejach. W pisane j twórczości l udo ­
wej dało s ię zauważyć j a k b y odejście od idei s epa ra tyz ­
m u ku l tu rowego , cha rak te rys tycznego np. dla końca la t 
sześćdziesiątych, p o m i m o coraz l iczniejszych i za razem 
coraz m n i e j d e k l a r a t y w n y c h p rzyk ładów ksz ta ł towan ia 
się chłopskiej t r adyc j i p i śmiennicze j , e l iminujące j folklo­
rys tyczne obiegi t reści . 

T ek tu ra publ ikac j i poetyckich przekonuje , że tzw. 
1 . współczesna poezja ludowa, d la k tóre j r e z e r w o w a -

no niegdyś pojęcie „poezji s a m o r o d n e j " (St. Czer­
nik) czy nowszej „ l i t e r a tu ry l u d o w e j " (St. Pigoń) pos iada 
dziś i s to tne wyróżn ik i socja lne oraz pokoleniowe. Rzu t 
oka n a dzisiejsze p rze jawy tej poezji ludowej , r e p r e z e n ­
towane j p rzede wszys tk im przez obszerny zbiór W ł a d y s ­
ł a w a Kuch ty oraz tomik Elżbiety Daniszewskie j , p r zeko ­
nuje , że można również mówić o pok rewieńs tw ie poe tyk i ; 
o wspólnoc ie sposobów obrazowania , dominac j i okreś lo ­
nych ś rodków styl is tycznych. Poe tyką tej formacj i p i ś ­
miennicze j z a jmowano się s tosunkowo rzadko, najczęściej 
p rzy okazji p r zygo towywanych w y b o r ó w wierszy, j ak m a 
to choćby mie jsce w obsze rnym wstęp ie p ióra Aliny 
Aleksandrowicz do Poezji J a n a Pocka . T a k pomyślana , 
n i e r zadko całościowa, p rezen tac j a dorobku współczesnych 
poe tów ludowych , s t w a r z a okazję do ki lku uogólnień. 

Dla anal izy poetyki współczesnej poezji chłopskiej tom 
Władys ł awa Kuch ty i zbiór J a n a Pocka m a j ą war to ść 
w r ę c z modelową. Poe tyka Pocka , choć na p ierwszy r z u t 
o k a w y d a j e się znacznie bliższa pomys łom l i t e ra tu ry 
współczesne j , głębiej j e d n a k sięga swymi ko rzen i ami w 
istotę świa topoglądu, co podkreś l a w swo im s t u d i u m prof. 
Al ina Aleksandrowicz . Pocek głębiej p e n e t r u j e treści, 
k t ó r e t ak chę tn ie opisuje psychoanal iza . Tymczasem p o ­
e t y k a wierszy Wł. Kuch ty , choć częstokroć nawiązu j e for­
m a l n i e do poetyki folkloru, ciąży j e d n a k w y r a ź n i e k u l i ­

t e ra tu rze , a raczej k u n o r m o m roman tyczne j i m o d e r n i s ­
tycznej l i terackości . J e s t ona ekspres j ą w r a m a c h po­
tocznej dziś n o r m y l i terackości , znaczonej p r z e d e wszys t ­
k im n a z w i s k a m i Lena r towicza i Konopn ick ie j . W poezji 
Kuch ty i Daniszewskie j m o ż n a o b s e r w o w a ć wzmożony 
proces k u l t u r o w e j semiozy, zamkn ięc i a się w k ręgu p o w ­
ta rza lnych m o t y w ó w i ś r o d k ó w w y r a z u ar tys tycznego. 
Tomiki te, podobn ie j a k i nne zbiorki współczesnej p o ­
ezji l udowe j , o k tórych jeszcze będzie dale j m o w a , p r z y ­
pomina ją — p r a w i e zresz tą u n a s n ieobecne — s łowniki 
symbol i l i t e rackich i k u l t u r o w y c h . S a m e wiersze p r z y ­
pomina ją na tomias t s łownikowe ekscerpc je czy has ła o 
zakroju monograf icznym. 

S łownikowy c h a r a k t e r u t w o r ó w n i e jes t t u j e d n a k 
równoznaczny z pop i sem l i t e r a c k i m czy e rudycy jnym 
(znają go raczej poeci młodszego, czy wręcz na jmłodsze­
go pokolenia , korzys ta jący z l icencji „ twórcy ludowego") , 
a le r eakc j ą n a s i lny n a k a z egzystencja lny. S łownikowy 
c h a r a k t e r w y n i k a z p o n a w i a n i a w k a ż d y m wie r szu a k t ó w 
duchowej samoreal izacj i , a n a w e t au to te rap i i , k tó re j n i e 
mogą wyręczyć czy zastąpić i nne treści współczesnej k u l ­
tury , i nne jej uk łady czy war tośc i . J e s t to j akby rodza j 
ku l tu rowego skazan ia n a p i san ie poezji . Za s y m p t o m a ­
tyczny i pod t y m w z g l ę d e m m o ż n a u z n a ć f r a g m e n t l is tu 
E. Daniszewskie j , przytoczony w b a r d z o in t e r e su j ącym 
posłowiu J a n a A d a m o w s k i e g o : „Dopie ro około roku 1962, 
gdy z a p a d ł a m n a c iężką i d ł u g o t r w a ł ą chorobę, p r z y p o m ­
n ia ł am sobie o moich dziec innych zami łowan iach . W r ó ­
ci łam do poezji, bo w niej m o g ł a m wyraz i ć wszys tk ie 
moje radośat ty s m u t k i (...). Wiersze , k tó re wówczas p i sa ­
łam, były ba rdzo s m u t n e i gdy po k i lku l a t ach zd rowie 
moje j a k o t a k o s ię polepszyło, zn iszczyłam te wiersze , 
(s. 59). 

W spomnian i wyżej twórcy, choć u t w o r y ich są t ak 
b a r d z o „ l i t e rack ie" n i e p r a g n ą j e d n a k tworzyć l i ­
t e r a tu ry , czy funkc jonować w ins ty tuc jach g w a r a n ­

tujących jej obieg. U p r a w i a j ą więc j a k b y l i t e r a tu r ę m i m o 
woli . P i san ie poezji jes t d la n ich swois tym z w r o t e m k u 
l i t e rack iemu u n i w e r s u m (stąd też częsty s łownikowy czy 
definicyjny c h a r a k t e r tych u t w o r ó w ) , k u l i t e r a tu rze j ako 
nośnikowi un iwer sa lnego sensu. P i s an i e n i e jes t t u może 
w y t w a r z a n i e m nowego sensu, nowego znaczenia , a le jego 
odszuk iwan iem; jes t Swoistym uczen iem się ku l tu ry , i n ­
ne j n iż mac ie rzys ta k u l t u r a ch łopska . Tzw. p i s a r s two sa ­
morodne jes t n i e ty le p r z e j a w e m rozwoju k u l t u r y ch łop­
skiej , ile raczej s y m p t o m e m regresu , k ryzysu tej ku l tu ry , 
w jej t r adycy jne j , n p . X I X wieczne j postaci . Pozos ta jące 
w s t ad ium regresu , a i m m a n e n t n i e p r z y n a l e ż n e t r a d y c y j ­
nej k u l t u r z e chłopskiej formy ekspresj i , p r a w d y egzysten-
cjonalne oraz ins ty tuc je , mus i a ły zostać n ie tyle zas tąp io ­
n e czymś nowym, ile wzbogacone przez formy i t reści , 
k tó re u s t anowi łyby i p o d t r z y m y w a ł y m i t ws i j a k o ś rodo­
w i s k a człowieka na tu ra lnego , żyjącego r y t m a m i przyrody, 
„dobrego są s i ada" i „dobrego Po laka" , p racu jącego na 
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chwałę świata, Boga i ludzkości. Literatura (pismo) była 
więc zrazu sposobem „obezwładniania" folklorystycznego 
jeszcze światopoglądu wars twy chłopskiej, przyczyną ne­
utralizowania światopoglądowej odmienności (tzw. po­
ezja gazetowa z przełomu X I X i X X w.), aby w e współ­
czesnym pisarstwie nurtu chłopskiego odszukiwać chłop­
skie „odrębności" na innych zasadach; wydobywać chłop­
skie „swoistości" jako przesłankę głębokich dialogów kul­
turowych. 

Chłopskie potrzeby egzystencjonalne, jak również po­
lityczne i społeczne, zaczęły się artykułować w obcym 
kulturze chłopskiej systemie semiotycznym, czyli — m ó ­
wiąc najogólniej — systemie pisma, zarówno w najbar­
dziej elementarnych, historycznie prostych, formach s ło­
w a pisanego, jak również w poznawanych konwencjach 
literackości. Dopiero za sprawą pisma można było usta­
nowić własny, chłopski mit ws i (wiejski świat mitu), jak­
że często pokrywający się z mitem chłopa pie lęgnowanym 
,.na zewnątrz" kultury ludowej . Poezja ta jest więc kre­
acją wsi mitologicznej, a zbiorki i same wiersze są hasła­
mi lub słownikami tych mitów. Warto na marginesie do­
dać, że inną, niż s łownikowo-definicyjną formułę chłop­
skiego świata, przyniosło pamiętnikarstwo, które bliższe 
było tendencjom demitologizującym, wykorzystywało for­
my chłopskiego życiorysu, listu, gawędy, zapiski, opowieś­
ci rodowodowej, jako odmiany relacji parahistorycznej, 
gdyż o przeżywanie i rozumienie historii pamiętnikarzom 
głównie chodziło. Bezwiedną mitologizację wsi pogłębiły, 
między innymi, dopiero masowe konkursy pamiętnikar­
skie, a jej „mityzację świadomą", w której mit stawał 
się konieczną formą narracyjno-ekspresyjną, ustanowił na 
dobre nurt chłopski w literaturze. Demitologizując daw­
ne obrazy wsi i chłopa, dzięki w łasnym mitologizacjom 
budował formy nowe, konstruował światy przeczuwane, 
reinferpretował system chłopskiego świata wartości. 

U przedzając omówienie tomików wspomnianej poezji 
ludowej wydanych np. w roku 1984, warto przywo­
łać fragment posłowia Jana Adamowskiego opatrzo­

nego charakterystycznym tytułem: Dom rodzinny jako 
organizator świata poetyckiego, w którym teza o „słow­
nikowym" i „definicyjnym" charakterze tej poezji znaj­
duje potwierdzenie: „Tytuł ten (Mój dom rodzinny — 
R.S.) obok funkcji identyfikacyjnej rozumianej jako in ­
dywidualna, wyróżniająca cecha danej książeczki, ma 
również sens ogólniejszy. Jest to rodzaj s łowa czy tematu 
— klucza dla całego zbioru, a może nawet i całej twór­
czości poetki z Knyszyna. Wydaje się bowiem, że właśnie 
temat czy motyw rodzinnego domu jest podstawowym 
elementem świata poetyckiego Daniszewskiej , a jedno­
cześnie organizatorem tego świata i jego ostatecznym w y ­
tłumaczeniem. Konstrukcja metaforycznego domu rodzin­
nego ma charakter wielopoziomowy", (s. 60). 

Tomik Daniszewskiej jest rozbudowanym hasłem w 
słowniku, a raczej s łownikiem znaczeń symbolu „domu". 
Jest s łownikiem, rejestrem pól asocjacyjnych s łowa 
„dom". Trudne byłyby jednak do uchwycenia różnice 
między działaniem asocjacyjnej normy słowa „dom" a pro­
cedurą definicyjną zmierzającą do uchwycenia istotnych 
cech tego pojęcia. Widać to szczególnie wyraźnie w wier­
szu tytułowym, gdzie „dom rodzinny" kojarzy się kolejno 
ze ścianami szerokimi, oknem z pelargoniami, światłem, 
zdrowiem, ale też z jakimś naturalnym szlachetnym (pod­
niosłym) ubóstwem — „chodzeniem boso", „czarnym chle-
bem",r*ysercem". Tam mityczny dom zbudowany jest ze 
słownych asocjacji, które mogą mieć różną intensywność 
i hierarchię wartości. Można by te obserwacje odnieść do 

rezultatów uzyskanych w badaniach nad normami sko­
jarzeń swobodnych. Zwrot tytułowy „dom rodzinny", sy­
tuuje się w skali najczęściej używanych skojarzeń. Nor­
m y skojarzeń swobodnych, działające według mechaniz­
m u : impuls-reakcja, mogą być uznane za reguły organi­
zując strukturę planu wyrażenia mitologiczno-symbolicz-
nych treści. 

Wiersze Daniszewskiej tworzą swoiste kompleksy zna­
czeniowe, które posiadają fundament mitologiczno-ma-
giczny. Mit domu realizuje się tu poetycko, między inny­
mi, przez rozczłonkowaną symbolikę „progu" np. w wier­
szu pt. Otwórz drzwi, gdzie sens skupia s ię wokół takich 
ośrodków znaczeniowych, jak: drzwi — próg — słońce — 
wschód; „pierwszy dnia przechodzeń" — „pierwsze s ło­
wa" — „jasny, ciepły promyk" — „dno serca" — „uś­
miech, szczęście, dobroć" — „ręka", która szuka w s p o m o ­
żenia. Wystarczy porównać ten wiersz z utworem tytuło­
wym, aby przekonać się, że zostały one zbudowane z tych 
samych symbolicznie nacelowanych jednostek znaczenio­
wych, układających s ię w podobne porządki. Stąd też za­
pewne przy lekturze tomiku pojawia się wrażenie w y s o ­
kiej konwencjonalizacji tworzywa poetyckiego, l icznych 
frazeologizmów; stąd też wrażenie sentencjonalności 
i formuliczności tekstu, który ciąży ku monografizmowi, 
ku poetyckiemu definiowaniu chłopskich realiów. Wier­
sze, jak już podkreślałem, stają s ię hasłami ze s łownika 
mitów i symboli. Mówią o tym zresztą same tytuły u t w o ­
rów: Ziemia, Siewca, Matka, Szary len, Ojczyzno moja 
itp. Ostatni tekst oparty jest na zasadzie stosowanej przy 
budowaniu definicji przedmiotu przez wyl iczanie jego 
cech. 

J ednym ze sposobów dotarcia do istotnych mecha­
nizmów czy wyróżników współczesnej poezji ludo­
wej mogłoby być badanie jej aspektu estetycznego, 

rozumianego jako rodzaj napięcia (dialogu, polemiki) m i ę ­
dzy przymusem norm swobodnych skojarzeń a przyjętą 
normą literackości. Zakres i sposób przezwyciężania przy­
musów norm swobodnych skojarzeń byłby miarą inno­
wacyjności estetycznej tej poezji lub jej tradycjonalizmu 
czy też swoistego literaturocentryzmu, który polega w 
gruncie rzeczy na poddaniu się normom rządzącym sko­
jarzeniami języka literackiego, charakterystycznego g łów­
nie dla romantycznego i modernistycznego poezjowania. 
Innowacyjność, czy zamierzona inicjatywa estetyczna, po­
lega tu nie na polemice z zastanymi normami języka l i ­
terackiego, ale n a jego naśladowaniu, odwzorowywaniu. 
Polemika ta może natomiast dotyczyć norm powszech­
nych skojarzeń. Warto na marginesie zauważyć, że wzor ­
ce języka pisanego, docierające na wieś przełomu X I X i 
X X wieku były wzorcami głównie literackimi, poetycki­
mi (Konopnicka), były one uznawane za literackie, gdyż 
np. formulatura tekstów urzędowych, która tak w y r a ź ­
ne piętno odcisnęła na ludowej pisanej prozie pamiętn i ­
karskiej i przedpamiętnikarskiej (epistolografia ludowa, 
„zapiśniki", kroniki domowe) przynależała do s łowa ofic­
jalnego, urzędowego, carskiego czy cesarskiego, koście l ­
nego, kaznodziejskiego, itp. Formulatura ta odzwiercied­
lała i ustanawiała stosunki zależności, hierarchie socjal­
ne. Teksty poetyckie, publ ikowane up. w prasie dla ludu 
wykorzystywały środki najłatwiej dostępne, nawiązywały 
często do gatunków wysokiego stylu, były w swej treści 
i formie bardziej uniwersalne. Natomiast formulatura u -
rzędowa była sposobem „słuchania" kogoś „wyższego", 
świadectwem zdominowania, była aktem doświadczenia 
hierarchiczności ludowego słowa, gdyż w kontaktach 
słownych z obcymi chłop temu „oddawał" swą podmioto-

25 



wość do kogo się zwraca ł . Na tomias t poezja p i sana była 
s ferą n a w i ą z y w a n i a k o n t a k t ó w „z obcymi" (najl iczniejsze 
p rze j awy poezji dedykacyjne j i okolicznościowej) , by ła 
s ferą z łudne j au tonomi i i wolności . 

O bszerny, l iczący p o n a d dwieśc ie teks tów, zbiór w i e r ­
szy W ł a d y s ł a w a K u c h t y z Mołodutyna , w y d a n y w 
nak ładz ie 2 tys . egzemplarzy z pomocą f inansową 

S towarzyszen ia Mi łośn ików Z iemi Che łmsk ie j , p rzynos i 
u t w o r y z la t 1970—1983, u t w o r y w większości n i epub l i ­
kowane . Ws tęp Hal iny Szal kreś l i t ra fn ie sy lwe tkę poety, 
da j e również c h a r a k t e r y s t y k ę j ego różnorodne j twórczoś ­
ci. J e s t to t rzeci , au to r sk i zbiór Kuch ty , j ednego z n a j ­
s tarszych dziś w i e k i e m twórcy ludowego, , współza łoży­
ciela STL, społecznika, o rgan iza to ra życia k u l t u r a l n e g o 
n a swo im te ren ie , w z o r o w e g o gospodarza . T rzy w y d a n e 
tomy poetyckie Wł. K u c h t y m o ż n a uznać za e w e n e m e n t 
w e współczesnej twórczości l udowe j . W o s t a t n i m tomie 
n i e znalaz ły s ię w ie r sze okolicznościowe, tworzone n a j ­
chę tn ie j przez poe tę z Mołodutyna , a le też zna jdu jące ży­
wy r ezonans w najb l iższym ś rodowisku ro ln ika-poe ty . W 
tomie pt. Pachną chlebem pola w y e k s p o n o w a n e zosta ły 
na tomias t t e u twory , k t ó r e są j a k b y s u m ą doświadczen ia 
życiowego, k t ó r e m o ż n a t akże u z n a ć za wypowiedz i o 
ch łopsk im etosie. Wiersze u s y s t e m a t y z o w a n e są w n a s t ę ­
pu jące cyk le : Już się srebrzy żytni kłos, Radość od pól 
wam przynoszę, Niebo zaczyna błękitność, Kocham proste 
pieśni, Moje noce wyśnione nocą oraz Mijają lata jak 
wiatry. 

Obszerny zbiór K u c h t y wype łn i a j ą r o z b u d o w a n e t e m a -
tyzacje poe tyckie t ak ich m o t y w ó w chłopskiego etosu, j a k : 
ż n i w a (chleb — owoc chłopskiego t rudu , symbol dobra , 
k t ó r y m dziel i s ię ze wszys tk imi) , p r a c a — t r a k t o w a n a j a ­
ko chłopskie pos ł ann ic two wobec ludzkości i świa ta , a n a ­
d e wszys tko wobec ziemi, k tó r a „o twie ra s ię" d la ch łop­
sk ich r ą k w iosną i l a t em. W ś r ó d innych p o w t a r z a l n y c h 
m o t y w ó w należy w y m i e n i ć p ieśń (wiersz), synon im wsze l ­
kiego tworzen ia (wyraźna p a r a l e l a z p r a c ą ro ln ika) . 
Właśn ie do Wł. K u c h t y należy, z n a n a dziś szeroko for­
m u ł a : „p ług iem p i s a n a poezja",_ nawiązu j ąca d o znanych 
haseł p r o g r a m o w y c h St. Cze rn ika i i nnych au ten tys tów. 
Bliskie au t en ty s tom jes t również eksponowan ie opozycj i : 
wieś — m i a s t o : „Radość mieszka n a ws i / / w iększa niźl i 
w mieśc ie" s twie rdza K u c h t a , dodając z a r a z e m : „orzę 
ziemi szmat , by chleb w mieście mia ł mój b ra t " . J e d n o ­
znacznie w a l o r y z o w a n a opozycja wieś — mias to ekspono­
w a n a jes t również w o m a w i a n y m wyżej zb io rku E. D a ­
niszewskie j oraz innych t w ó r c ó w ludowych , choć z d r u ­
giej s t rony — twórcy ci dek la ru ją sympat ię , przyjaźń, a 
n a w e t swois te pos łann ic two wobec ludzi mias ta , d la k t ó ­
rych tworzą chleb i „pros te j a k życie" wiersze . 

H ie r a r ch i a war tośc i p r e z e n t o w a n a w u t w o r a c h Wł. 
K u c h t y jest s tosunkowo pros ta . Wyraża ona etos chłop­
ski ; Poprzez odpowiedn i ą h i e ra rch izac ję e l emen tów świa ­
t a poeta ś w i a d o m i e fo rmułu je t reści tego etosu, a doko­
nu je się to p r z e d e w s z y s t k i m w zderzeniu z a d r e s a t e m 
spoza ś rodowiska chłopskiego. Wie r sze K u c h t y są a u t o -
k reac j ami poe tyckimi , z a a d r e s o w a n y m i w grunc ie rzeczy 
(wyłączając j e d n a k wie r sze okolicznościowe) do ś rodowis ­
ka pozawiejskiego, do jakiegoś un iwer sa lnego czytelnika, 
który w i n i e n docenić, jeśli n ie te raz , to w przyszłości , 
czy n a w e t w pe r spek tywie wieczności — święty spek tak l 
chłopskiego t rudu , rozpisany n a sceny i cykle dn i i lat . 
Nic też dz iwnego, że w ś r ó d autodef in icy jnych fo rmuł p o ­
j awia j ą się w y r a ż e n i a : ro ln ik — stróż, oracz — stróż, 
P o l a k — bra t , „chłopski b a r d " i tp. Z w r a c a ł a na to u w a g ę 

a u t o r k a ws tępu , podkreś la jąc t rafn ie , swoisty ku l t d la 
s łowa pisanego. S łowo p i sane , s łowo l i te rackie , a n ie s ło­
w o folklorystyczne, n a d a j e się do w y p o w i a d a n i a t reśc i 
chłopskiego etosu. Tylko t ak i e s łowo czyni t reści p o r ó w ­
n y w a l n y m i , p r zek łada lnymi , czy te lnymi w obręb ie h i e ­
r a rch i i war tośc i polskiego społeczeńs twa. Poezja Kuch ty , 
aczkolwiek n a w i ą z u j e n iek iedy fo rma ln i e do folkloru (np. 
frazy r o d e m z p ieśni ludowej) , to j e d n a k jes t ona racze j 
ś w i a d e c t w e m ż m u d n e j drogi k u l i t e r a tu rze i l i terackości , 
k u t a j emn icom s łowa pisanego. C h y b a żaden twórca lu ­
dowy n ie pozos tawi ł t ak l icznych ś l adów n a tej drodze, 
j a k w ł a ś n i e p o e t a z Mołodutyna . W a r t o zauważyć , że l i ­
ryki , sk łada jące się n a o m a w i a n y tom, zostały w y b r a n e 
z dwudz ie s tu r ękop i śmiennych zeszytów au to ra , k tó ry p o ­
s iada ich już około 150. 

A u t o r k a w s t ę p u słusznie podkreś la , iż „genezy t w ó r ­
czości Wł. K u c h t y należy d o p a t r y w a ć się w jego codzien­
nym' obcowan iu z książką, gazetą (...)". J e s t to w ięc j e d e n 
z na jbardz ie j cha rak te rys tycznych p r z y k ł a d ó w „poezji ga ­
ze towej" , gdzie m.in. cykl iczność i m p u l s ó w s łowa gaze ­
towego w y z w a l a ł a cykliczność poetyckich reakc j i n a to 
słowo. (Pisa łem n a t en t e m a t szerzej w ks iążce Folklor 
i literatura, w rozdzia le Współczesna poezja chłopska). 
Natomias t ze w s t ę p u H. Szal m o ż e m y się dowiedzieć, że 
„Poe ta zgromadzi ł bogaty księgozbiór , p o n a d t o pos iada 
in te resu jący zbiór, obejmujący roczniki p r zedwojennych 
p i sm ludowych , k tó re p r e n u m e r o w a ł , k tó re zamieszczały 
od czasu do czasu jego wiersze , no ta tk i , a r tyku ły , p o d p i ­
s y w a n e n a ogół p rzez „Władka z Mołodu tyna" . 

W ł aśn ie „ l i terackość a n i e „folklorys tyczność" wspó ł ­
czesnych poe tów ludowych w y m a g a ł a b y osobnego 
omówien ia . Tu ta j ograniczę się za ledwie do k i lku 

ogólniejszych u w a g n a t en t emat . S t r u k t u r a wie r szy K u c h ­
ty jes t dosyć ściśle wyznaczona przez cykl iczność p r o c e ­
su : impuls — reakc ja a w ięc przez na jba rdz i e j na tu r a lne , 
a le i na jbardz ie j z a r azem s p e k t a k u l a r n e pos t rzegan ie 
„zmiany" , z a r ó w n o j e j doświadczen ie j a k b y a p r i o r y c z n e 
( ranek — wieczór — wiosna — lato) , j a k również doś ­
wiadczen ie empi ryczne , m a t e r i a l n e (pożar, żn iwa, orka, 
b u r z a itp.). Są to „ t e m a t y " poe tyckie Wł. Kuch ty . W a r t o 
przytoczyć, w y b r a n e n a chybi ł trafi ł , inc ip i ty t ek s tów: 
Dzień się rozpoczął pianiem koguta, Wzrok utkwiłem, 
Pachnie rosą i macierzanką, Burza objęła mnie swoim 
ramieniem. I d a l e j : Zerwała się burza w nocy, Las się 
obudził mnie objął, Stoję nad Bugiem, Poszedł księ­
życ w Bieszczady (s. 82—85). 

J u ż samo to usze regowanie p o d a n y c h w ścisłej ko le j ­
ności incipi tów tworzy swois tą spójnię poetycką, jest j a k ­
by e k w i w a l e n t n e ca łym u t w o r o m Wł. Kuch ty . P rzy toczy­
łem długie szeregi incipi tów, podkreś la jąc ich l i n e a r n e 
nas t ęps two w tomiku , nas tęps two , k t ó r e choć może w y ­
nikać, w jak ie j ś mierze , z in tenc j i a u t o r k i w y b o r u , to 
j ednak , przy tej ogromnej liczbie zdań poetyckich , idą ­
cych w tysiące, po twie rdza zasadę r z ą d z ą c ą poezją K u c h ­
ty, k t ó r ą okreś l i łem j a k o cykliczność p r o c e s ó w : i m p u l s — 
reakcja . W t y m w ł a ś n i e sens ie poezja Kuch ty , w sposób 
wręcz mode lowy dla całej fo rmacj i współczesnej poezji 
chłopskiej , może być okreś lona j a k o poezja okolicznościo­
wa, w na jg łębszym sensie tego s łowa. J e s t to poezja n a ­
r zucana przez impu l sy p łynące z p rzemiennośc i m a t e r ­
ia lnej fak tury świa ta (burza, wiosna , jesień, pożar , o rka) , 
j ak też z doświadczen ia idei, k t ó r e działają , m a j ą w a l o r 
impu l su ty lko wtedy , gdy m a j ą swój m a t e r i a l n y czy zda -
rzen iowy nośnik , n p . w p o z n a n y m a r tyku le , obraz ie t e l e ­
wizy jnym, bezpoś redn im uczes tn ic twie w życiu p a ń s t w o ­
w y m czy re l ig i jnym. 
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P odmiot l i ryczny wierszy Wł. Kuch ty jes t j ak b y 
. n i e s i o n y " (wiedziony) przez n a t u r a l n y r y t m świa ­
ta. P o d d a j e s ię t e m u r y t m o w i p r a w i e bez reszty, 

jest jego se j smografem s łownym. Działają tu wszechogar ­
niające p r a w a mimes is , p r a w a naś l adowan ia otaczającego 
świa ta . Nie mus i więc dziwić owe 150 zeszytów z w i e r ­
szami, k t ó r e zna jdu ją s ię w a r c h i w u m d o m o w y m poety. 
N a w e t późne i na j lepsze chyba wiersze sędziwego dziś 
poety, zamieszczone w cyklu Mijają lata jak wiatry, n ie 
mogą uwoln ić się od dominac j i znaków n a t u r a l n e j p r z e -
miennośc i ś w i a t a ; n ie mogą porzucić n a t u r a l n y c h p a r a ­
le l : Mijają lata jak wiatry, Upadnę kiedyś jak listek, 
Jesień obrazem życia. W poezji K u c h t y m o ż n a odnaleźć 
za równo współczesne , j a k i h i s to ryczne p r a w d y etosu 
chłopskiego. Te d rug i e b y w a j ą n iekiedy p o w i e l a n i e i M f e ^ 
mu ł językowo-s ty l is tycznych, upowszechn ionych p rzez 
poezję Lena r towicza i Konopn ick ie j (Trzeba wiernym sy­
nem być) o raz dz iewię tnas towiecznych i modern i s tycznych 
wyobrażeń chłopa, p rzys tosowanych dzisiaj i w y k o r z y s t y ­
w a n y c h do obs ług iwan ia opozycj i : w ieś — m i a s t o (por. 
A'a wsi). 

K u c h t a po pros tu p r a g n i e dokopać się ocalonych ska ­
miel in t radyc j i poezji po lsk ie j . W tych dzies ią tkach i set­
kach tysięcy zdań poetyckich K u c h t a n a w ł a s n ą r ę k ę 
p o w t a r z a na jba rdz ie j powszechne n o r m y polskiego p o -
ezjowania . N ie j ednokro tn ie uda j e m u się dot rzeć do tego, 
co w języku geologii m o ż n a by n a z w a ć ca l izną polskiego 
słowa, ź ród łem czy oś rodk iem polszczyzny n ie ty lko l i te ­
rack ie j . K u c h t a zmie rza k u e l e m e n t a r n y m wzorom po l ­
szczyzny, n a k tó re — m o i m z d a n i e m — sk łada się poezja 
renesansowa, ksz ta ł tu jąca f u n d a m e n t polskiego j ęzyka l i ­
terackiego, n a k tó re złożyłyby się m.in. t r adyc j e polskiej 
pieśni re l ig i jnej (g łównie poezj i mary jne j ) . D o tych w z o ­
rów nawiązu je poezja l u d o w a J a n a Pocka czy P a u l i n y 
Hołyszowej , k t ó r y m K u c h t a dedyku je swoje u twory . 

efleksja o współczesnej poezji ludowej m u s i uwzg lę ­
dniać d w a p u n k t y widzen ia n a to różnorodne i b o ­
gate z jawisko. Z j edne j s t rony na leży widzieć tę 

poezję j ako fak t zo rgan izowanego życia l i terackiego, in ­
nymi słowy j a k o e lement sys temu l i t e ra tury , czy może 
lepiej powiedzieć — p i ś m i e n n i c t w a współczesnego. Z d r u ­
giej s t rony na leży odnowić ref leks je n a d es te tycznymi 
war tośc iami współczesnej poezji ludowej , n a d jej magicz­
nymi i mi to logicznymi kon t eks t ami , n a d funkcją s łowa 
kons ty tuu jącego m a ł e wspólnoty . L e k t u r a t o m i k ó w n a j ­
wybi tnie jszych t w ó r c ó w ludowych odsłania znaczenia 
p i e rwo tne naszego języka poetyckiego, pozwala n a w i ą z a ć 
kon tak t z jego ź ród łami . P o z w a l a też sensownie s t awiać 
py tan ie ; j ak moż l iwa jest l i t e r a tu ra , jak ie są je j funkcje 
w społeczeństwie, j a k s łowo łączy człowieka z K o s m o ­
sem, j a k ludzie odna jdu ją się w słowie j a k o ludzie , j a k 
przez słowo zawiązuje się wspólnota , czym jes t poezja 
małych wspó lno t? Poezja, a p rzede wszys tk im poezja lu­
dowa, w y n i k a j akby z jednoczesnego doświadczen ia sa­
motności i doświadczen ia wspólnoty , jest a k t e m zdoby­
w a n i a au tonomi i i duchowe j suwerennośc i . 

ZYGMUNT BUKOWSKI 

Moja Litania 

P a n i e n a g r a d z a j lud 
Dźwigający sku tk i n i eudo lnych s t e r n i k ó w 
Choć nadz ie ją n a lepsze 
S p r a c o w a n e ich dłonie 
Osłaniaj Twoją łagodnością 
Zab ieg l iwym o dobro Ojczyzny 
Pozwól wejść do władz na jwyższych 
Umys łem si lnych posadź n a t ron ie 
K a r ć su rowo złoczyńców kopiących n o r ę 
Pod f u n d a m e n t e m wspólnego d o m u 
Złodziejom każ n a ko lanach 
P o b r u k u szors tk im 
Przyn ieść sk radz ione dobro 
Bezpiecznie śpiące w obcych b a n k a c h 
W y p r o w a d ź n a s ze s t rasznego na łogu p i j a ń s t w a 
Nieb iesk im p t a k o m przys t rzyż mocno sk rzyde łka 
Rozgoryczonym da j siłę p r z e t r w a n i a 
P ros tu j d rogę m ą d r y m p o r o z u m i e n i e m 
By n a ko le jnym zakręc ie 
Nie zniosło nas w p rzepaść 

(Uwaga Redakcji: tekst ten odwołuje się do systema­
tycznie prowadzonego na łamach „Literatury Ludo­
wej" przeglądu zjawisk współczesnej twórczości lu­
dowej i nieprofesjonalnej). 

Tadeusz Żak, Pieta z aniołami, rzeźba 
w d r e w n i e po l i ch romowana , Lub ieżna , 
wo j . k ie leckie 

Fot. Leszek Kistelski 
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M ili moi, wakacje dawno mi ­
nęły, a ja ciągle trzymam ten 
niewysłany list z l ipcowego 

urlopu pod kryzysową gruszą. Że 
kryzysową to sami wiecie , wszyst­
k ie gazety pisały na zmianę to o 
sytuacji rolników, to o zdumieniu 
letników (cenami). Pierwszy raz 
doświadczyłam (i n ie tylko ja), żs 
pod gruszę przyszło „nowe". P o ­
wiedzmy sobie od razu, że to „no­
we" rozsiadło się nie w obejściach 
rolników żyjących z gospodarki; ci 
po dawnemu pilnują interesu ziemi 
nie mając głowy do buissnesu z 
miastowymi. Sama znam takich, co 
s ię wstydzą zdzierać skórę za m i e j ­
sce w chałupie, dostęp do lasu, 
czyściejszego powietrza i wody. 

Interes letniskowy na wsi na j ­
lepiej wychodzi ludziom z miasta. 
Moi gospodarze oddali swe pokoje 
pod zarządzanie zięcia z Warszawy. 
A ten wyznaczał ceny bliskie s w e ­
mu sercu: 800 zł od miejsca w po­
koju, 500 zł obiad (w poprzednie 
wakacje gospodarze z tej samej wsi 
brali 250 — 300 zł od łóżka). Nasz 
wiejsko-miejski gospodarz — han­
dlowiec na pewno nie wyznaczał 
cen najwyższych w kraju. Znajoma, 
która wróciła z okolic Zakopanego 
— twierdziła, że to „taniocha". Tak, 
a le już nie dla wszystkich. 

Jeżeli wo lno mi publiczną wiado­
mością uczynić zawartość mojej por­
tmonetki, to wyjeżdżając z dziec­
kiem na trzy tygodnie miałem przy 
sobie 76 tysięcy; wróci łam dzień 
wcześniej , bo inaczej nie wystar­
czyłoby mi na podróż. Z dóbr (bar­
dzo to ryzykowne określenie — 
trwałych) kupi łam d w i e pary teni ­
sówek. Wracając z wakacji z tej sa­
mej ws i parę lat temu nabyłam jesz­
cze „od niechcenia" radio... 

Mili moi, piszę to n ie po to, żeby 
lamentować. Zakład pracy się zna-

JÓZEF WIĘTCZAK 

FRASZKI 

lazł i coś niecoś dopłacił. Poza tym 
liczy się co dobre, a była ciepła w o ­
da do mycia i słońce na niebie, i ser­
deczne towarzystwo <— czegóż 
chcieć? Piszę, żeby zanotować, iż po 
raz pierwszy od wie lu lat mój pięk­
ny Susiec, gdzie turyści się „przewa­
lali" — na szlakach i na głównej 
ulicy — w tym roku opustoszał i, że 
padła pod ciosem turystyka indywi­
dualna. Wędrówka po roztoczańskich 

szlakach mogła być ongiś wypoczyn­
kiem dla każdego, lato „u gospoda­
rzy" frajdą dla matek i dzieci. Stać 
było całe rodziny, aby z dzieciakami 
spędzać tu dwa miesiące. Na Buł­
garię nie, ale na Susiec — zawsze 
wystarczało. Tak było do tego roku. 

W podwórku u moich gospodarzy 
letnicy parkują s w e samochody. Zdu­
miewające, ale kiedyś, gdy było w i ę ­
cej przyjezdnych parada samocho­
dów była mniejsza; dziś prawie 
każdy przyjechał własną czterokół-
ką. Samochód w tym kryzysie stał 
się znakiem niewyobrażalnego luk­
susu, zamożności, a dziś, najwyraź­
niej , stać na wakacje pod gruszą 
ludzi prawdziwie zamożnych. 

I jeszcze jedno zjawisko, jakie 
minionego roku oglądałam na Roz­
toczu po raz pierwszy: masowe, ra­
bunkowe zbieranie czarnych jagód. 
Na skupie (podobno konkurencja 
firm polonijnych) wyznaczano takie 

ceny, o jakich się filozofom nie śni­
ło, od 700 do 1000 zł za kilogram 
leśnych owoców. 

Na skraju Puszczy Solskiej, tuż 
za wsią, spotykało się o każdej po­
rze całe rodziny, dzieci w wózkach, 

Zbyteczność 
Nie zapraszam gości 
Bo nie lubię samotności 

starców i kaleki. Dziennie można 
było zarobić kilka — kilkanaście ty­
sięcy. Bez uciążliwych dojazdów na 
targ do miasta, bez wyczekiwania 
na klienta. Rwać drobne jagódki 
rękami to ciężka praca; poszły w 
ruch „zbieraczki", drewniane grze­
bienie wydzierające razem z jagodą 
liście krzewiny aż do gołej gałązki. 
Przy mocnym szarpnięciu wylatywał 
i krzak z korzeniami. 

Zbieraczki znane były i wcze­
śniej, spotykaliśmy i w poprzednich 
łatach jagodniki oszpecone przez lu­
dzką zachłanność. Takich jednak 
rozmiarów zniszczenia — nie wi­
działo się nigdy. 

A przecież to podobno park na­
rodowy, rezerwat, prawnie strzeżo­
ny... Miejscowi ludzie zdradzali p e w ­
ność, że jest on strzeżony ty l ­
ko przez oko opatrzności. Wil­
ka w środku lata łatwiej było spot­
kać jak kogoś z leśnej służby. Nie 
m ó w i ę nawet o leśnikach w m u n ­
durach; Tatrzański Park Narodowy 
korzysta z instytucji „Społecznego 
strażnika Parku Narodowego". Dzień 
w dzień taki człowiek (kiedyś ucz­
niowie, studenci) chodził szlakiem i 
lustrował swój teren. Czy jest to na 
Roztoczu rozwiązanie nieznane? — 
Jeśli tak — najwyższa pora o n im 
pomyśleć. Będzie następne lato. 

Tymczasem życzę Wam tego, co 
mnie się słabo udaje — oszczędza­
nia na przyszłe wakacje . Bo jednak 
bez lata na wsi cóż warty jest świat? 

Teresa Rafalska 

* * * 

Ewo 
Jabłek nie jadam 
Dojrzałem 
Adam 

Pod 
kryzysoują gruszą 

Wspólność Najczulsza 
Próżniak próżniaka zawsze odróżnia Najczulsza rozmowa 
Jedna łączy ich próżnia. Bez s łowa 
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Dywan dwuosnowowy z Mazur z 1802 roku - j eden z najstarszych zabytków tkactwa 
ludowego 

F o t A, Grodzicki 



Barbara Walczak-Baniecka-Dziadzio, Madonna, obraz na szkle, Zakopane, woj. nowosądeckie 

F o t . C . Krupa 



Bronisław Bednarz, Ukrzyżowanie, rzeźba w drewnie, polichromowana, Skrzypnę, woj. nowosądeckie 
Fot. C . Krupa 



Halina Fijołek, Na Podlasiu, dywan dwuosnowowy, Węgrów, woj, siedleckie 

Fot. J . Świderski 



Konkurs poetycki 
im. Stanisława Bojarczuka 

Dwa lata temu Krasnostawski 
Klub Twórców Ludowych i pa­
tronujący m u od 20 lat Krasno­
stawski Dom Kultury ogłosili 
konkurs poetycki imienia Sta­
nisława Bojarczuka. W czerwcu 
ub.r. rozstrzygnięta została dru­
ga edycja konkursu. Jak dotych­
czas, konkurs nie zdobył sobie 
jeszcze mocnej pozycji, niewielu 
o nim słyszało, toteż i zasięg je­
go jest jeszcze skromny. Dokład­
niejszego sprecyzowania w y m a ­
ga także forma konkursu, tak by 
nie powielał dokładnie innych, 
mających tradycje już tego typu 
inicjatyw. 

Stanisław Bojarczuk (1891 — 
I 1956) należy do grona najwybit­

niejszych poetów ludowych. 
Mieszkał w e ws i Krakowskie 
Przedmieście, dziś już włączonej 
w granice miasta Krasnystaw. 
Jest niewątpl iwie postacią godną 
patronowania konkursowi po­
etyckiemu o zasięgu ponadregio­
nalnym, a Krasnystaw powołany 
do prowadzenia takiego konkur­
su. Trzeba bylko rozpropagować 
go i uatrakcyjnić, być może u-
czynić otwartym. Stanis ław Bo-

| jarczuk uprawiał prawie wyłącz­
nie sonet, myślę, że konkurs po­
winien dać t emu wyraz. Jak? 
to już sprawa organizatorów. 
Chłopski Petrarka, jak nazywa­
no Bojarczuka — był poetą bar­
dzo wysubl imowanym, oryginal­
nym a jednocześnie całą swą 
wrażliwością osadzonym w kul­

turze wsi. Dla wie lu współczes­
nych, chwytających za pióro, w 
tym młodzieży wiejskiej , może 
wiele powiedzieć — jako pewien 
symbol i przykład. Wielu prze­
cież szuka odpowiedzi na pyta­
nie: jak być całkowicie współ­
czesnym a jednocześnie nie w y ­
rzec się swoich korzeni. 

Dla przypomnienia dodam, że 
„Twórczość Ludowa" w numerze 
1|88 zamieściła esej o Stanisła­
w i e Bojarczuku pióra Józefa 
Zięby. 

Pozostaje nam więc przytoczyć 
wynik i II Konkursu poetyckiego 
im. St. Bojarczuka. Jury pod 
przewodnictwem Zbigniewa 
Strzałkowskiego dwie równorzęd­
ne nagrody przyznało: Feliksie 
Patyrze z Rudki k/Krasnegosta-
w u i Marianowi Karczmarczyko­
wi z Zamościa. Wyróżnienia rów­
norzędne otrzymali: Krzysztof 
Kołtun z Chełma za wiersz „Tak 
jak pachnie", Władysław Suro-
wiecki z Czułczyc za wiersz 
„Mój dom", Feliksa Warakom-
ska z Krasnegostawu za wiersz 
„Moja ziemia", Apolonia Pros-
kura za wiersz „Gołąbek" i Kry­
styna Winiarczyk za wiersz „Sta­
rość" — obydwie zamieszkałe w 
Siennicy Różanej. Obok publiku­
jemy dwa wiersze z nagrodzo­
nych zestawów i jeden wyróż­
niony. 

STW 

FELIKSA WARAKOMSKA 

Moja ziemia 

Ziemio moja, z iemio droga, 
tyle la t m i by łaś mi ła . 
M a t k a ciężko p r a c o w a ł a 
po to, a b y cię kup i ła . 

A dziś wybacz , m o j a ziemio, 
n ic ja n a to n ie poradzę , 
choć ty le la t cię kocha łam, 
lecz w t y m r o k u już cię zdradzę . 

Jeś l i c iebie z iemio zdradzę , 
do ciebie już nie powrócę . 
O d d a m n a e m e r y t u r ę , s a m a 
mocno się zasmucę . 

Że n ie będę już chodzi ła 
po twej czarne j , miękk ie j roli , 
b o n i e b ę d ę m i a ł a p r a w a . 
To m n i e mocno, ba rdzo boli. 

Ale coż, los taki podły, 
człek jes t młody, p o t e m 
s ta ry i w n e t kona . 
Ty się, ziemio, 
n i e starzejesz, choć raz czarnaś , 
raz zielona. 

Z r ą k do r ą k w s p a d k u 
przechodzisz , n ie umie ra sz 
i n ie konasz . 

Żywisz, ziemio, ludzk ie p lemię , 
aby zdrowie siły miało , 
aby za to, że j e żywisz, 
ciebie, ziemio, szanowało . 

Pozwól jeszcze, d roga ziemio, 
za n i m ciebie już u t racę , 
n iech t ę p a r ę s łów napiszę , 
n im odejdę, n i m zapłaczę. 

MARIAN KARCZMARCZYK ° k r a s £ * m o w y 

bądź co dnia 
i pni j się 
przez życie powojem. 
Otwie ra j oczy 

Do prawdy w idzącym ś lepcom 
i w lesie b lag 

„ , . . . przeciera j szlak, P r a w d o święta , , , .' . 
, bądz p rzewodn ik iem, sk romna , _ , ,, , 

, Tobą chcę rzeźbie bez aureol i , . . 
. , , . , j u t r a kształt , 

p r z y j e m n a j a k kwia t , , i . 
. . . . , , , bys s tała s ie b i jąca j a k bat , 
chwal ić chcę imię twoje . NIKE. 
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FELIKSA PATYRA 

Oj wesoła 

Oj wesoła ja dz iewczyna 
wszys tko m i s ię śmie je 
dla m n i e świeci się dol ina 
dla m n i e wie t rzyk wie je 

Dla m n i e wschodzi zorza 
dla m n i e świecą gwiazdk i 
dla m n i e wszys tko dałeś Boże 
n a p iosnki i powias tk i 

Bo któż by myś la ł przecie 
przy t ym niepokoju 
0 powoju co się plecie 
po k rzakach p rzy zdro ju 

1 o l ichej p taszyn ie 
co w wieczornym chłodzie 
śp iewa n a ka l in ie 
w ma tu l i ogrodzie 

M a t e ń k a mi p o w i a d a 
że ja wca le nie rosnę 
niech no ty lko p o p a d a 
ciepły wie t rzyk na wiosnę 

Niech no j a wyskoczę 
a dobrze się p rzemoczę 
to n im skończy się bu rza 
będę t a k a duża 

P a j ą k przędz ie oj przędzie 
swoje szare w łók ienko 
i ja u m i e m t ak cienko 
i moje t ak i e będzie 

Oj ta da a cicho 
m a t k a będzie się gn iewać 
— podkusi ło m n i e licho 
chc ia łam sobie zaśp iewać 

Idzie w górę w i a d e r k o 
z boku w o d a się leje 
zajrzę w wody lus t e rko 
w n im j a d r u g a się śmieje 

J a k ż e t a m głęboko 
jak w i a d r o się zabrodzi 
tó aż wzdryga się oko 
i z imno m n i e przechodzi 

Idę te raz drogą 
może ktoś n a m n i e czeka 
ale dalej iść n ie mogę 
może m a m a pa t rzy z da leka 

A j ak wyjdzie ta to 
to mi s p r a w i l ańsko za to 
pewnie więc wszys tko odrzucę 
ale wianeczka mego n ie porzucę 

TOR 
HRZANOWS 

Obrazy 
• Powrót Torunia do Macierzy 

• Klinika dr Rydygiera w Chełmie 

• Wjazd króla Jana Kazimierza do Torunia 

Fot . J a n S w 
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DONAT NIEWIADOMSKI 

Poetgckie irspomnieiiia 
Jana Króla 

Tomik J a n a Kró la (występujące­
go dawn ie j pod n a z w i s k i e m Główka) 
s t anowi w znacznej mie rze k o n t y n u ­
ację jego p ie rwszego zb io rku Pod 
obcym niebem (Lubl in 1978). Zbież­
ność zachodzi m. in. w chronologii 
pows tan ia p rzywołanych u tworów. 
P ie rwsza edycja zawie ra ł a wyłącz­
nie teks ty d a t o w a n e od 1936 roku 
do 1946. Miel i śmy więc do czynienia 
z młodzieńczą poezją tego au tora , 
s tworzoną między os i emnas tym a 
dwudz ie s tym ó s m y m rok i em życia. 

Tematyczn ie zapoznawa l i śmy się 
t a m z dzie jami b o h a t e r a doświad­
czonego przez his tor ię , szczególnie 
przez o k r u t n y czas okupacj i h i t l e ­
rowsk ie j . Była to swois ta k r o n i k a 
losu człowieka, z b u d o w a n a w e d ł u g 
opozycji : d o m (ojczyzna) — świa t 
obcy. P r z y m u s o w y wyjazd n a roboty 
do Niemiec uwidoczni ł na jpe łn ie j 
d rama tyczność owego przec iws ta ­
wien ia . Ca łkowi te przekreś len ie 
ludzkie j godności przez n iemieckich 
nad ludz i doprowadz i ło do odczucia 
własnego urzeczowienia , zezwierzę­
cenia, u t r a t y cz łowieczeństwa, a w 
dalszej kolejności do pesymizmu i 
za razem — n ie jako n a zasadz ie p r z e -
c iwreakcj i — do p ragn ien ia p rze ­
t r w a n i a złego czasu, pokonan i a zwąt ­
pień i słabości. 

Motywy te p o w t a r z a j ą się również 
w n a j n o w s z y m t o m i k u K r ó l a Biją 
dzwony. Sporo wierszy t r a k t u j e o 
u w i k ł a n i u boha t e r a w w o j e n n e w y ­
da rzen ia h is toryczne. P o n o w n i e spo­
t y k a m y się z reif ikacją, an ima l i zac ją 
i ogólnie z d e h u m a n i z a c j ą ludz i ; 
por . Zwangsarbeiter. Człowiek pod 
c i śn ien iem his tor i i ob jawia swoją 
n iemoc i jednocześnie siłę, zdolność 
do zwycięs twa i budowy nowego b y ­
t u ; por . Ostoja, Ptak z podobłoczy, 
Odzyskane święto. Z m a g a się z oku­
pacyjną p r o p a g a n d ą , wys tępu jąc 
przeciw n a m o w o m do ko laborac j i ; 
por. Afie dajmy się. 

Logicznym przezwyc iężen iem w o ­
jennego m r o k u okazują się poetyc­
k ie wiz je odrodzonego życia. W po­
chodzącym z 1948 r o k u czteroczę-

śc iowym tekście Zeby dla wszyst­
kich po jawia się wie los topniowy 
obraz pokojowego is tnienia . Miecze 
zosta ły t u t a j zas t ąp ione p ł u g a m i i 
z i a rnem, co zawiodło z kolei do r a ­
dosnego wyp ieku ch leba i dożynek. 
Nie zawsze j e d n a k n o w e życie jes t 
u k a z y w a n e w t ak pogodnej tonacj i . 
His tor ia p o n o w n i e oga rn ia b o h a t e ­
ra, o czym świadczy ref leksyjny 
wiersz Los macoszy. Po równu jący 
w o j e n n e wyobrażen ia o w o l n y m 
k r a j u ze „ s t a l inowską" ' rzeczywis ­
tością l a t p ięćdzies ią tych, p r o w a d z ą ­
cą do zagubienia , re la tywizac j i w a r ­
tości, pompatycznośc i i homogen i ­
zacji życia. 

... Co krok to hasło, dogmat i teza — 
Z lewa i z prawa. 
Pomniki, mity, marmurowi ludzie: 
Rozeznaj się w tym, zważ, oceń 
I wybierz — 
A musisz, chcesz czy nie chcesz, 
wybierać, ... 
Mamże się więc ja swego wyrzec? 
W kółko przejść, w trybik, 
Ostać się punktem? 

Pozosta łe m o t y w y tomiku Biją 
dzwony są już o d m i e n n e w s tosunku 
do p ierwszego zbioru. Są w p r a w d z i e , 
j a k z a u w a ż a M. Lesiów, n a d a l 
wspomnien iowe . Ale inna jes t j a ­
kość owych w s p o m n i e ń . A u t o r s ię­
ga pamięc ią do la t młodości . W n a ­
s t ro ju łagodnej t ę skno ty p rzywołu je 
j unacko-hucu l sk i e obrazy. Poez ją 
k r e u j e s ie lską przeszłość. 

... Woroehta, Kosów. 
Trombity nad ranem — 
Szeroka muzyka huculskich 

połonin. ... 
Jakże by się chciało tam do nocy 

białych 
W Krywopolu, w żaibiem, 
Do tych spod Kosmacza wrócić. 
Choć jedną z nich przeżyć na nowo — 
Prut nocą, Czeremosz jeszcze raz 

zobaczyć! ... 
Trombity nad ranem 

Dokonuje t akże l i rycznego „za­
p i su" ad re sa t ek swoich unies ień m i ­
łosnych, co t łumaczy obecność dość 

pokaźne j g rupy wierszy przeznaczo­
nych dla Heni W., Lizy Dawidowny 
i Lucyny R e n a t y Hor. . Osobistość l i ­
ryk i potęguje p o n a d t o t r y p t y k op i ­
sujący d r a m a t y c z n e przeżycia pod­
mio tu po śmierc i żony; por. Słyszę 
do dziś i czuję. 

Wśród kole jnych u t w o r ó w n a d a l 
z jawia ją się w ą t k i wspomnien iowe , 
lecz s t a ł emu różn icowan iu podlega 
ich zakres t ematyczny . Część z tych 
t eks tów można n a z w a ć folkloryzują-
cymi, gdyż zawie ra j ą opisy ludowych 
zwyczajów dorocznych : Zie lonych 
Świą tek , sobótek, a n d r z e j e k i r o ­
dz innych : wese la . Część m o ż n a 
okreś l ić r eg iona lną d o k u m e n t a c j ą 
ku l tu rowo-h i s to ryczną , pon ieważ r e ­
jes t ru ją one wyróżnia jące się ku l to -
w o miejsca rodz inne j okolicy. R a z 
— krzyż, upamię tn i a j ący d r o g ę 
woj sk Kościuszki zmierza jących 
p rzec iw zaborcom. Drugi r a z — k a ­
pl iczkę z f igurą J a n a Chrzciciela, 
będącą z n a k i e m loka lne j genezy 
chrześc i j ańs twa — „Tego, że s tąd 
się wzią ł w i a r y początek" . A jeszcze 
kiedy indziej p o m n i k poświęcony 
pamięc i ofiar os ta tn ie j wo jny . 

W tym n u r c i e swois tego d y d a k ­
tyzmu mieszczą się również w ie r s ze 
p rzeds tawia jące wzór p a t r i o t y z m u 
wa lk i i pracy, z z a r y s o w a n ą d rogą 
chłopskiego losu: od p ługa do k a r a ­
b i n u i p o n o w n i e do p ł u g a ; por . 
Podrastał w „Wiciach". Droga t a p o ­
j a w i a się też w os t a tn im u t w o r z e 
t o m i k u Trzeba było, synu. Z tym, ż e 
znacznemu u w y d a t n i e n i u u lega w 
n i m wizja rozwoju wyzwolonego 
kra ju , w k t ó r y m „... ro sną ... wioski 
i wszędzie p iękn ie je ..." i „ jeszcze 
ty lko żeby t rochę więcej tęczy 

Z pewnośc ią za t em w s p o m n i e n i o -
wość wojenna , d y d a k t y z m i m o r a l i ­
za to rs two s t a n o w i ą o spo łecznym 
w i z e r u n k u t o m i k u Biją dzwony i 
n a w e t w ą t k i osobiste, j a k k o l w i e k w 
k i l k u n a s t u t eks t ach w y r a ź n i e ufor ­
m o w a n e , n i e mogą tego w r a ż e n i a 
zatrzeć. Uksz t a ł towan ie a r tys tyczne 
l i r yków jest zaś w m a ł y m s topniu 
metaforyczno-symbol iczne . Zdecydo­
w a n i e d o m i n u j ą u jęcia dysku r sywne . 

By łbym p o n a d t o os t rożny w o b e c 
zdan ia zamieszczonego n a ok ładce 
edyc j i ; głoszącego że „Ulub ioną for­
m ą wypowiedz i J a n a K r ó l a jest so­
net , fo rma n i ezmie rn i e r zadko spo­
t y k a n a w twórczości l u d o w e j " . Żeby 
j ak i ś wiersz n a z w a ć sone tem mus i 
mieć on k i lka cech. P o w i n i e n pos ia­
dać 14 wersów, w najczęs tszym u k ł a ­
dzie s t rof icznym 4+4-f-3- | -3; k o m ­
pozycyjnie dziel ić się n a człony 8- i 
6-wersowe, z k t ó r y c h człon p i e r ­
wszy m a zawie rać t reśc i n a r r a c y j n o -
opisowe a d rug i l i ryczne lub ref lek­
syjno-filozoficzne. Wreszcie , w i n i e n 
w y k a z a ć się ok re ś lonym sys t emem 
r y m ó w , g łównie w ł a ś c i w y m d la so­
ne tu włosk iego : a b b a a b b a cdc dcd. 
K t ó r y z tych w a r u n k ó w rea l izu ją 
u t w o r y J . K r ó l a ? Wyg ląda n a to , że 
ty lko p ie rwszy . 

J. Król, Biją dzwony, wyb. i wstęp M. 
Lesiów, Wyd. Lubelskde, Lublin 1988, 
ss. 64; Lubelska Biblioteka Ludowa, 
t. XXXII. 
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JAN KRÓL 

Na Jana... 

— Waluś , po lepiech, tylko co lepszy... 
Zosia — bez ha jk i — n a uroczysko, 
Po ziele z k w i a t e m — bo słońce zajdzie, 
a j u t r o Jana. . . 

E, dz ia tk i — i sk ry : j u ż s t ro ją s t r zechę 
(Z lep iechem można zelżeć do rana) — 
Za raz się c h a t a zmien i n a n i e t ę — 
Aż wrób lom dz iw t o : ćwir , ćwir , ćwi r z płota 

Sroki by spytać.. . c h m a r ą do sroki . 
J u t r o o zmierzchu pod l a sem ogień — 
Z pół wioski ściągnie — wszys tko , co młode 
Bo wróżby, pląsy, pieśni z p r a w i e k a 
I wianki . . . w i a n k i — świę to janki . 

Zosia — podlo tek t akże swój p lec ie — 
Śn i się je j w ianek , jes t z n i m n a d rzeką : 
Puśc i n a wodę. . . och, to serduszko. . . 
Nie wie , k to z łapał . 

Zielone Świątki 

Zielone Świą tk i — gdzie pojrzysz, z ie leń; 
Każda c h a ł u p a strojna w dwie b rzózki — 
Brzez iną dziś t u zapachn ie przez wieś.. . 

W Zie lone Świątki z brzóz P A zapłociach 
Sok się b rzozowy do f laszek śc iąga: 
Mówią , p o m a g a n a w s z e l k ą swołocz... 
— No to idź J a ś k u — na j lep i w dodnek.. . 

Z ga łązek brzozy w i ą z a ł e m m a j e 
K r o w o m na rogi (w swój czas — pas tuszek) . 
— O, pędzą... Widzisz?. . . co za p a r a d a ! 
A łbem ci toto j a k koń potrząsa. . . 

Zimucha (Marzanna) 

Szczęt s t racha na w r ó b l e ostałego z wiosny 
Przyodzie l i s łomą — wzięl i n a powrós ł a ; 
Łeb to m a szmaciany i od w a p n a oczy, 
A szczerzy zębiska n i czym j a k i potwór. . . 
No i n a łb ie chus ta (żeby wszys tko jasno.. .) . 

Dość już n a m r o z i ł a ś ! bezl i tosna poro.. . 
— Utopić j ą ! u top i ć ! — pokrzykuje ciżba 
i wal i to wszys tko przez w y g o n k u rzece — 
Z m u z y k a m i n a s a m p r z ó d — młodzież, gospodarze, 
Podros tk i i dzieci . 

Utopią.. . bo może rychle j do p rzedwiośn i a ; 
P rzec ie p o Grzegorzu , a t u wc i ąż biało... 
Utopią — jeno jeszcze k a m i e ń , 
Żeby prosto n a dno.. . 

CD a 
CS 

Uwagi la ika po obej rzeniu f i lmu 
Ballada o Dorocie Lampart w reż. 
H a n n y K r a m a r c z u k , emis ja w tv 26 
m a j a 1988 r. 

Auten tyczność p r zeżywan ia nie 
k a ż d e m u jest dana . Dąsy i pozy, do 
k tórych p r zywykamy , bo otaczają 
nas najczęściej , p r zy jmujemy jako 
coś najzwyczajnie jszego n a świecie. 
P r z y k r y w a j ą one tę odrob inę szcze­
rości, n a j a k ą nas jeszcze stać, a 
k tó rą t ak sk rzę tn ie chcemy ukryć , 
n ie jednokro tn ie n a w e t p rzed sobą. 
To — w y d a w a ł o b y się — t r u d n e za­
danie . Okazuje się j e d n a k w y k o n a l ­
ne. W p r a w d z i e rzadzie j niż t w a r z 
— maskę , czy „ t w a r z k a s k a d e r a " a le 
można spo tkać człowieka, k tó ry 
pa t rzy n a św ia t z odkry tą przyłbicą . 

T a k a bezb ronna jes t Dorota L a m ­
p a r t z f i lmowej ba l lady Ballady... 
H a n n y K r a m a r c z u k . Bezbronna , choć 
w s w y m w e w n ę t r z n y m scaleniu j ed­
noli ta dzięki swej s tabi lne j wie rze 
w Boga i n i e n a r u s z a l n e m u poczuciu 
konieczności m a l o w a n i a Orszaków 
Niebieskich ze Świę tymi P a ń s k i m i 
i Anio łami . Samotna , s t a r a kobieta , 
śp iewająca p ieśni i p iosenki p rzy 
„nac i ągan iu" wody ze s tudni , roz­
m a w i a j ą c a z k u r a m i , kupu jąca czte­
ry bochny ch leba n a zapas , p rzyga r ­
b iona n a d k a r t k ą p a p i e r u z pędz lem 
w dłoni.. . Zwycza jna z a r ó w n o w t e ­
dy, gdy robi ob rządek w gospodar­
stwie, j a k w chwi l i p r zygo towywa­
n ia farb do ma lowan ia . Norma lna , 
wie jska kobie ta , k tó ra świa t swój 
wzbogaci ła o po t rzebę b a r w n e g o za­
dośćuczynienia swojej wyobraźn i . 
Wyobraźn i sięgającej po t ema ty dla 
niej samej p ie rwszorzędne i n a j b a r ­
dziej oczywiste . 

Ale Dorota L a m p a r t to g a t u n e k 
już dzisiaj ginący. I lu b o w i e m jest 
obecnie ludzi , o k tó rych m o ż n a p o ­
wiedzieć, iż — wykorzys tu jąc swój 
s amorodny ta len t — stal i się a u t e n ­
tycznymi t w ó r c a m i ? Ilu jest tak ich , 
k tórzy sięgnęli po pędzel i d łu to z 
— jak się to p i ękn ie m ó w i — po t ­
rzeby serca, a nie dlatego, że od 
wie lu dz ies ią tków la t jest u n a s po 
pros tu k o n i u n k t u r a n a sz tukę l udo ­
wą , a raczej n a coś, co niegdyś n ią 
było? 

Ballada... H a n n y K r a m a r c z u k 
podkreś la wyją tkowość Doroty L a m ­
par t . Niby beznamię tny tok na r r ac j i 
w istocie wie le m ó w i o zauroczeniu 
au tork i postacią boha t e rk i f i lmu. 
Ś w i a d o m e i celowe usunięc ie się r e ­
żyserki j ak b y poza n a w i a s tego, co 
bezpośrednio dotyczy samej Doroty, 
m a bowiem źródło i uzasadn ien i e w 
zaufaniu H a n n y K r a m a r c z u k do sa ­
motne j s taruszki , k t ó r a w o d l u d n y m 
zaką tku ożywia ko lo rem swe w ł a s n e 
— i dzięki t e m u p rzekonywujące 
wizje z iemskiego i n ieb iańsk iego 
świa ta . 

MAŁGORZATA 
KITOWSKA 
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T l T ajlepszym dowodem na to, iż 
V Stowarzyszenie Twórców L u -

dowych, powstałe przed 20 la­
ty na Zamku w Lublinie, to insty­
tucja potrzebna i żywotna, jest l icz­
na oddziałów, które przy n im pow­
stały. W chwili obecnej istnieją już 
24 (co nie znaczy, że nie będzie w i ę ­
cej). Do najaktywniej działających 
można zaliczyć Mazowiecki Oddział 
STL z siedzibą w stolicy. Powstał w 
1970 r., a więc w dwa lata po Sto­
warzyszeniu i początkowo nazywał 
się „Warszawski". Kiedy jednak w 
trzy lata później zaopiekowało się 
n im Mazowieckie Towarzystwo Kul­
tury, dając lokal, opiekę merytorycz­
ną, a nawet (częściowo) finanse, 
zmieniło nazwę na „Mazowiecki Od­
dział STL". Obecnie prezesuje mu 
rzeźbiarz z Kutna, Tadeusz Kacalak, 
a opiekują się etnografowie; Danuta 
Orzeł-Nawrot i Krzysztof Braun. 

Oddział skupia 44 osoby z terenu 
Mazowsza zamieszkujące aż cztery 
województwa: płockie, c iechanow­
skie, łódzkie i warszawskie. Wśród 
członków są przedstawiciele różnych 
dyscyplin — hafciarki, wycinankar-
ki, jedna ale znakomita tkaczka, 
Franciszka Rybko, trzech garncarzy, 
sześciu folklorystów, kowal i plecion-
karz. Najwięcej , bo aż 21 jest rzeź­
biarzy, skupionych głównie w trzech 
ośrodkach: w Łęczycy, Kutnie i Za­
widzu. 

Obraz Mazowieckiego Oddziału 
STL byłby niepełny, gdybyśmy nie 
wspomniel i o należących do niego 
poetach i poetkach, których jest 
czworo. A wśród nich popularne 
nazwiska: Stefan Chojnowski i 
Maria Majchrzak. 

Celem oddziału jest kontynuacja 
chlubnych tradycji sztuki związanej 
z regionem Mazowsza, które w dzie­
jach i kulturze Polski zawsze od­
grywało dużą rolę, a jego piękno 
wychwalal i poeci tej miary, co Wła­
dysław Broniewski. Słowami pięk­
nymi sławił je także Stefan Choj­
nowski z Soboklęszcz, autor tomiku 
wierszy wydanych w ramach Bibl io­
teki STL Narodziny tęczy. 

„O moja ty dziewczyno 
i piękna moja wiosko, 
mazowiecka równino, 
tu Ciebie kocham, Polsko!". 
(Co lubię) 

Członkowie Mazowieckiego Od­
działu STL to ludzie w różnym w i e ­
ku. Nestorem jest poeta Stanisław 
Świątek z Gołotczyzny, który uro­
dził się w roku 1904 i przeżył dwie 
wojny światowe. A l e są i ludzie 
młodzi, pełni temperamentu. Wśród 

nich: rolnicy (Andrzej Dębowski z 
Piątku, Konstanty Marcinkowski£vj| 
Zawidza, Andrzej Cichoń z Kutna), 
technicy, melioranci, uprawiający 
wo lne zawody, a także ludzie, k tó­
rzy całkowicie poświęcili się twór­
czości (rzeźbiarze z Kutna — Tade­
usz Kacalak, Andrzej Wojtczak). 
Wszyscy z zapałem uprawiają sztu­
kę ludową i są w niej bardzo od­
krywczy, niepowtarzalni. 

Rzeźbiarze najczęściej sami do­
chodzili do swojego oryginalnego 
stylu, borykając się z materiałem, 
formą, próbując różnej polichromii. 
Niejednokrotnie musiel i produkować 
narzędzia, którymi pracują, bo w 
sklepach ich brak, bądź (mowa tu 
o punktach zaopatrzenia dla profes­
jonalnych plastyków) są dla nich 
niedostępne. Unikalne „klapoki" 
A n n y Cieślak z Sannik czy „kodry" 
Władysławy Muras (mieszka w 

Warszawie, ale pochodzi z Łowicza) 
są komponowane bez rysunku. P l e -
cionkarz, Kazimierz Karcz mówi , 
że kocha kwiaty, w ięc tworzy je z... 
wikliny. Jego prace często służą ja­
ko e lementy dekoracji teatralnych: 
wymyśla je znając z grubsza treść 
sztuki. Wyroby Mieczysława Zaniew­
skiego, kowala z Płońska, pe łn ią 
funkcję użytkowe (lichtarze, zesta­
w y kominkowe, balustrady), ale bo­
gate zdobnictwo kwali f ikuje je po­
wyżej rzemiosła. Oryginalne tkani­
ny Franciszki Rybko z I łowa częściej 
można zobaczyć w muzeum, aniżeli 
w normalnym mieszkaniu. 

Zgodnie z wymogami uczonych 
etnografów twórcy ludowi posługu­
ją się naturalnymi materiałami, kon­
tynuują tradycyjne formy, które 
zostały im przekazane z dziada-
pradziada, ale umieją je przetran­
sponować na język dzisiejszy. Haf-
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c i a r k a u rodzona w Cieńszy, Mar i a 
Kozon , uczyła się ha f tu n a t iu lu w 
dz iec ińs twie , od twórczyn i z t e renu 
Puszczy Bia łe j . Obecn ie mieszka w 
Z ą b k a c h i najczęściej je j m a t e r i a ­
łem jes t szare płótno, a le tworzy w 
zgodzie z d a w n ą t e c h n i k ą i wzor ­
n ic twem. 

Za swą dzia ła lność wie lu człon­
k ó w Oddzia łu zostało u h o n o r o w a ­
n y c h n a g r o d a m i a r tys tycznymi i od­
znaczeniami p a ń s t w o w y m i . F r a n ­
ciszka R y b k o i J a n K r a j e w s k i (syn 
n i eodża łowanego Wincen tego K r a ­
jewskiego z Zawidza) o t rzymal i 
Ogólnopolską N a g r o d ę im. Oska ra 
Kolberga . S tefan Cho jnowsk i jes t 
l a u r e a t e m Nagrody im. J a n a Pocka, 
T a d e u s z K a c a l a k — Nagrody A r ­
tystycznej Młodych im. S t an i s ł awa 
Wyspiańsk iego . Wielu , j a k A n d r z e j 
Dębowski , A n t o n i K a m i ń s k i i Zb i ­
gn i ew Szczepański z K u t n a pos iada­
j ą odznak i „Zas łużony Działacz K u l ­
tu ry" . M a r i a M a j c h r z a k ze Sk rze -
szewy pos iada S r e b r n y i Złoty Krzyż 
Zasługi . 

Chociaż n ie j ednokro tn ie n a r z e k a ­
j ą n a S towarzyszen ie T w ó r c ó w Lu­
d o w y c h ( t rudno wszys tk ich zadowo­

lić) czynnie b io rą udział w różnych 
akc jach te j o rgan izac j i : p l ene rach , 
koncer tach , k ie rmaszach , wys ta ­
wach , zbiórkach (jak s łynne aukc je 
n a C e n t r u m Zdrowia Dziecka) . K i l ­
k u n a s t u twórców bra ło udzia ł w 
konku r s i e z okazj i 40-lecia P R L pod 
has ł em „Polska — nasz d o m " zor­
g a n i z o w a n y m przez ZG STL, o t rzy­
mując nagrody i wyróżn ien ia (Anna 
Cieślak z Sann ik , w y c i n a n k a r k a , 
J e rzy Gołębiewski i K a t a r z y n a K u ­
czyńska z Z a w i d z a Kościelnego, 
rzeźbiarze) . U t w o r y J a n i n y Bon ia -
kowskie j z Ciechanowa, Stefana 
Chojnowskiego i Mar i i Ma jch rzak 
znalazły się w antologi i poezji lu ­
dowe j , za ty tu łowane j Ojczyzna, a 
w y d a n e j w roku 1987. Z w r o t k a 
u t w o r u Mar i i Ma jch rzak Na dzień 
Odrodzenia b r z m i : 

„W l ipcowe święto niepodległości 
K łan i a j ą się kłosy n a wie t r ze 
a w sercach s łowa r a d o s n e — 
n a m wolność j a k chleb, 
j a k powie t rze ..." 

Z okazji tegorocznego Jub i l euszu 
XX- lec i a i s tn ien ia S towarzyszen ia 
T w ó r c ó w L u d o w y c h cz łonkowie Od­
działu Mazowieckiego pos tanowi l i 

Mieczysław Zan iewsk i , K r a t a , żelazo ku te , Płońsk, 
woj . c i echanowsk ie 

Fot . Leszek Kiste lski 

urządzić w y s t a w ę swych p r a c . I m ­
preza mia ł a c h a r a k t e r o t w a r t y : 
mógł w nie j wz iąć udz ia ł każdy 
zrzeszony w Oddzia le i zap rezen to ­
wać ten w y r ó b (wyroby) , k tó ry jego 
zdan iem jes t (są) naj lepszy. Na apel 
odpowiedziel i n i ema l wszyscy, z 
w y j ą t k i e m folklorystów, k tórzy nie 
mieścili się w ka tegor i i „ w y s t a w ­
ców". 

Ekspozycja została zorgan izowa­
n a p rzy współudz ia le (merytorycz­
n y m i f inansowym) Mazowieck iego 
Towarzys twa Ku l tu ry , ZG STL, R e ­
dakcj i „Express Wieczorny" i 
„Chłopskiej Drogi" w siedzibie K lu ­
bu M P i K „ E x p r e s s " w W a r s z a w i e 
przy Al. Je rozo l imskich 125 (tu n a ­
leżą się s łowa podz iękowan ia p . Zy­
cie Godlewskie j , dy rek to rowi p la ­
cówki). Nas tępn ie była przen ies iona 
do k ra jowego D o m u Twórczości jHpp 
dowej w Lubl in ie . Ty tu ł w y s t a w y 
— „Z mazowieck ie j n iwy" . P o d t y m 
has ł em 22 t w ó r c ó w pokaza ło swoje 
prace . Nades łano ich p o n a d 100. Ze 
względu n a szczupłość pomieszcze­
n ia w W a r s z a w i e n i e wszys tk ie 
można było pokazać . W K r a j o w y m 
Domu Twórczości L u d o w e j w L u b ­
l inie e k s p o n o w a n o więce j . Ogólny 
efekt był ba rdzo korzystny. B a r ­
wność w y c i n a n e k i rzeźb, sielskość 
p r zeds t awianych scen ( Je rzy Gołę -
b iewski i s tworzył p łaskorzeźbę Wieś 
na Mazowszu, a W ł a d y s ł a w a M u r a s 
„ k o d r ę " o zalotach) , swojskość t e ­
ma tyk i (różne typy ze wsi) budz i ł a 
za in t e r e sowan ie zwiedzających. B a r ­
dzo podobały się p r ace nes to ra rzeź­
biarzy Boles ława Grabskiego. K i lku 
a r tys tów pokaza ło „szopki" , a le każ ­
d a była inna , co świadczy o dużej 
inwenc j i twórcze j . Do szczególnie 
udanych^ można zaliczyć p r a c e A n ­
drze ja Cichonia i Tadeusza K a c a l a -
k a z K u t n a . Z a p r e z e n t o w a n o f igury: 
Grajek łęczycki And rze j a Wojtcza­
k a z K u t n a , Młoda para i Dziadek 
z babką J a d w i g i M a t u s i a k z Witoni , 
Rodzina z darami Antoniego K a -
mińskiego z K u t n a . Kons tan ty M a r ­
c inkowski z Zawidza lubu je się w 
t ematyce h is torycznej , w ięc zrobi ł 
postacie k ró lów polskich. Józef M u ­
szyński z Legionowa, k o m b a t a n t I I 
wojny świa towe j , j a k z w y k l e był 
w i e r n y swo im za i n t e r e s o w an iom 
wojną i r u c h a m i wolnośc iowymi 
(rzeźba Pows tan iec ) . N i e zab rak ło 
demonologi i . Zb ignew Szczepański z 
K u t n a p rzeds t awi ł całą d iabe l ską 
kapelę.. 

Uroku d o d a w a ł y w y s t a w i e s w o ­
bodn ie pozawieszane , d r e w n i a n e 
„ p t a k i " Andrze j a Dębowskiego. 
Szczególnie u d a n e były „k ruk i " . 
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Ł a d n i e spisały się kob ie ty — 
twórczynie l udowe . S e r w e t k i M a r ­
ianny Kozon, znakomi te kolorys tycz­
nie „pa jąk i " Mar i i Lasoty z Witoni , 
wyc inank i Władys ł awy M u r a s — to 
wyroby , każdy w swo im rodzaju , 
bardzo orygina lne . M i m o wielości 
ekspona tów zabłysną ł w całej k r a ­
sie t a len t A n n y Cieś lak z Sann ik , 
k tóra p rzeds tawi ł a r zadk i e już dziś 
„k lapok i" oraz „ p t a k i " — koguty i 
p a w i e mien iące się wsze lk imi b a r ­
w a m i tęczy. 

Doprawdy , było n a co popa t rzeć 
i czym się zachwycać a t akże co 
poczytać. In t e re su jącym pomys ł em 
plas tyka , H. R a n k e - R u n g było p o ­
większen ie r ękop i sów wierszy i u -
mieszczenie ich n a specja lnych p l a n ­
szach. W ten sposób u h o n o r o w a n o 
poe tów —I cz łonków Oddzia łu . 

Ar tys tów p y t a n o o możność k u p ­
na, a wie le ekspona tów za reze rwo­
wa ło sobie od razu P a ń s t w o w e M u ­
zeum Etnograf iczne. Na w e r n i s a ż u 
byli obecni d r Krzysztof Makulsk i , 

I dy rek to r p lacówki i Ha l ina Olędzka, 
k i e rownik Działu Sztuki . 

Dyrek tor K. Maku l sk i napisa ł w 
Księdze Pamiątkowej: „ G r a t u l u j ę 
c iekawej w y s t a w y sk łan ia jące j do 
pogłębionej ref leksj i n a t e m a t — 
czym jes t sz tuka l udowa dziś i czym 
będzie ju t ro . Jes t to również klucz 
do z rozumienia osobowości twórcy 
ludowego, k tóry da l eko już odszedł 
od wzo rów twórczości l udowe j X I X 
wieku , szukając swej osobowości 
twórcy epoki ws i m u r o w a n e j , gdzie 
i v ideo nie jes t rzadkością . Zostaje 
nostalgia , a le i zac iekawienie jak, i 
j ak imi d rogami tworzy się wspó ł ­
czesna sz tuka, j a k zdobywa i czy jej 
się to uda je , s w ą głębię w odczuwa­
niu i p r z e t w a r z a n i u współczesności , 
a zwłaszcza w y r a ż a n i u t ęsknot k la ­
sy, k tó rą reprezen tu je , czyli ideolo­
gię współczesnej wsi polskie j . 

Życzę t w ó r c o m wie lu p y t a ń i w i e ­
lu u d a n y c h odpowiedzi a r tys tycznych 
n a te py tan ia" . 

My też. 
W a r t o dodać , że scenar iusz w y ­

s tawy i teks t ka ta logu op racowa ła 
D a n u t a Orze ł -Nawro t , o p r a w a p l a s ­
tyczna by ła dziełem Hal iny R a n k e -
Rung (w Warszawie) i p r a c o w n i k ó w 
ZG S T L (w Lubl inie) a zdjęcia w y ­
konał Krzysztof Przedpe łsk i . 

BP 
Andrze j Wojtczak rzeźbiarz 
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KAZIMIERZ MAURER 

Czy w ioMorzecĘMi 
można się zakochać? 

j 

czestnicząc w wie lu p rzeg lą ­
dach zespołów ludowych , k a ­
pel ludowych , gawędziarzy za­

d a w a ł e m sobie i n a d a l zadaję py ta ­
n i e : co tych ludzi , często w z a a w a n ­
s o w a n y m wieku , s t e ranych n ie ła t ­
w y m życiem, boryka jących się z p o ­
w a ż n y m i t rudnośc i ami dn ia codzien­
nego — co ich inspi ru je do działa­

n i a ? Nie jednokro tn ie , aby uczes tn i ­
czyć w p róbach , m u s z ą pokonywać 
t rudnośc i t ak i e j a k : zła droga, mróz , 
śnieg, słota. K to zna wieś , t en wie , 
j a k b y w a n a drogach w porze j e ­
s iennej i w i o s e n n e j . Często j ą t r z e ­
ba pokonywać w ciemnościach, po­
n i e w a ż spo tkan ia odbywa ją s ię zaz­
wyczaj wieczorem, a więc n ie rzadko 

t rzeba również walczyć z uczuciem 
strachu. Pytałem n i e r a z wiele ko ­
bie t (bo mężczyźnie to j akoś łatwiej) 
— Nie boi się pan i t ak po c iemku 
s a m a w ę d r o w a ć ? — No, boję się — 
odpowiadały , — z duszą n a r a m i e ­
niu , a le idę. Coś cz łowieka c iągnie . 
Lepie j byłoby w z imie posiedzieć 
wieczorem przy c iep łym piecu, przed 
t e l ewizorem czy n a w e t upiec k a r ­
tofla w pop ie ln iku i schrupać . Ale 
coś t a m w człowieku poku tu je i n ie 
da je spokoju. 

No właśn ie — co to jes t? Jes t to 
t r u d n e pytanie, p o d o b n e j a k w Mic­
k iewiczowsk im wie r szu Niepewmość 
— czy to jes t przyjaźń — czy to już 
kochan i e? J a sądzę, że to drugie . 
Bo j a k głosi l u d o w e po rzekad ło ; „ N i e 
m a złej drogi do swej n iebogi" . A l e 
dlaczego, co w t y m jes t takiego, co 
m o ż n a pokochać? Rozumiem, ł a d n a 
dziewczyna, chłopiec. Tu ta j n ie liczy 
się t rudu , n ie liczy nak ł adu , byle 

JERZY LIPKA 

Myśli i rozmyślania w 
dwustu nieprzespanych 
nocy '& I 1 

a pie rwsze posiedzenie ZG 
STL pojecha łem w stycz­
n iu 1974., Z a r z ą d rozpoczął 

działalność z „marszu" . Pe łno było 
p l anów i p rzymia rek , k tóre należało 
zreal izować w najbliższej kadenc j i . 
P r z y z n a m uczciwie, że n ie ba rdzo 
wierzy łem w rea l izac ję tych z a d a ń 
— przyna jmnie j n iek tórych , chociaż­
by — przenies ien ie B iu ra ZG STL 
do nowych pomieszczeń. P a m i ę t a m 
j ak dziś wys tąp ien ie ówczesnego 
prezesa ZG STL, Bronka Cukra , k t ó ­
ry to dowodził , że „jest to zadanie , 
z k tó rym u p o r a m y się w najb l iższym 
czasie". J a k się później okazało by­
ło to zadan ie rea lne . P a m i ę t a m 
dobrze naszych kolegów, k tórzy z 
og romnym sercem i zapa łem wys t ę ­

powal i w imien iu naszego S towarzy­
szenia, walcząc o jego dobre imię. 
Do nich n a p e w n o należeli w t e d y : 
A leksande r F i ja łkowski , B ronek Cu­
kier i J a n Król . S iedzia łem i s łucha­
łem, ucząc się jednocześnie od m o ­
ich s tarszych kolegów. Byłem r ó w ­
nież ś w i a d k i e m dyskusj i j a łowych , 
głosów wołających o swoje r ac je — 
to znaczy widzących tylko swoje , 
ś rodowisko lub region. Budu jącym 
dla m n i e było to, że n a posiedzeniu 
obecni by l i : p rzewodniczący Rady 
Naukowe j oraz je j członkowie, k t ó ­
rzy z ogromną t roską i se rcem za j ­
m o w a l i się naszymi s p r a w a m i . P a ­
m i ę t a m jak dziś p i e rwszą p r z e r w ę 
„na pap i e roska" w czasie tegoż p o ­
siedzenia . „Dziewczyny" z B iu ra 

p rzygotowały n a m s k r o m n y poczę­
s tunek w postaci k a n a p e k , he rba ty , 
a j a j edząc m o g ł e m siedzieć obok 
tak ich znakomitośc i j a k prof. R o m a n 
Reinfuss , red . R o m a n Wójcik, r ed . 
S tan i s ł aw W e r e m c z u k — dysku tu j ąc 
o naszych sprawach, jak równy z 
r ó w n y m . Podczas dalszych o b r a d 
dochodzi łem do wn iosku , że chyba 
coś z tego naszego „ g a d a n i a " będzie . 
Pos iedzenie zakończyło się oficjalnie 
po godzinie 19.30,' n ie wszyscy j ed­
n a k miel i dogodne połączenia do d o ­
mu, w ięc dyskus ja przenos i ła się n a 
„grupy" , k tó re dysku towa ły do cza-
su od j azdu pociągów. Na dworzec 
szliśmy znów grupą , dysku tu jąc da ­
le j . O p r z y t o m n i a ł e m dopie ro z tego 
wszys tk iego w pociągu re lacj i L u ­
b l i n—Kudowa m a j ą c p r z e d sobą p r a ­
w i e 500 k m oraz 12 godzin czasu. 
P r z y z n a m uczc iwie — n ie spa łem, 
p rzeżywa łem raz jeszcze wszys tko 
to, co było n a t y m p i e r w s z y m p o ­
siedzeniu. Do d o m u wróc i ł em ba rdzo 
zmęczony, a le zadowolony z faktu , 
że po r az p ie rwszy w życiu mog łem 
się wypowiedz ieć w s p r a w a c h n a ­
szego S towarzyszen ia . W k r ó t k i m 
czasie spo tka ł em się z „moimi b l i s ­
k i m i " o p i e k u n a m i naszego Opolsk ie ­
go Oddzia łu STL, k t ó r y m to w y z n a ­
łem, że być cz łonkiem P r e z y d i u m 
ZG STL, to chyba zadan ie p o n a d 
moje siły. Obiecal i , że m i pomogą. 
U w i e r z y ł e m i m i j a k s ię późnie j 
okazało, n ie zawiod łem się n igdy n a 
nich. Do tych naszych wie lk ich p r z y -
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zdobyć. Ale to już chyba n a t u r a 
wspó lną wszys tk im ludz iom t a k r z ą ­
dzi człowiekiem. Zresztą , jes t w 
t y m j e d n a z na jdroższych rzeczy — 
dzielenie wspó lnych losów życio­
wych , w s p ó l n e p o k o n y w a n i e t r u d n o ś ­
ci , j a k równ ież w s p ó l n e p r z e ż y w a ­
n ie miłych chwil . 

Czy z folkloru, muzyki , śp iewu, 
t a ń c a m o ż n a m i e ć korzyści m a t e r ­
ia lne? Myślę, że wręcz p rzec iwnie . 
Wyjeżdżając n a różne imprezy j a k ­
że często twórcy czy od twórcy do tej 
miłości poza t r u d e m i czasem d o ­
kładają jeszcze ciężko z a p r a c o w a n e 
p ieniądze . Byle s a m e m u nacieszyć 
się tym, co p r ezen tu j ą i cieszyć t y m 
innych. A więc jes t w t y m coś u r z e ­
kającego. 

Byłem w różnych k ra j ach z p r e ­
zentacją naszego folkloru, og ląda łem 
różne zagran iczne zespoły folklorys­
tyczne. I m o g ę z ca łą odpowiedz ia l ­
nością s twierdzić , że naszej ludowej 

ku l tu ry n ie m u s i m y się wstydzić . 
Występy naszych zespołów folklo­
rys tycznych poza g ran icami cieszą 
się w i e l k ą popula rnośc ią . Są ba rdzo 
dobrze p r z y j m o w a n e i gorąco ok las ­
k i w a n e n a różnych fes t iwalach. B a r ­
dzo wysoko ocen iane p rzez obce j u ­
ry, co jes t j a k i m ś m i e r n i k i e m w a r ­
tości i p i ękna naszej ludowej ku l ­
tu ry . 

Dobrze się s tało, że w przeszłości 
znaleźli się tacy ludzie j a k Kolberg , 
G l o g e r ~f inni , dzięki k t ó r y m wie le 
cennych r e l ik tów nasze j l udowej 
ku l tu ry ocalonych zostało od n a t u ­
ra lne j śmierc i . Dzięki n im, p i ę k n a 
muzyka , pieśni , zwyczaje i k lechdy 
l u d o w e m a j ą szanse p r z e t r w a n i a 
przez całe wiek i , j a k o dowód b o ­
gac twa ku l t u rowego naszego n a r o ­
du. Naszym pa t r io tycznym obowiąz­
k i e m jest , a b y t e skarby , k t ó r e jesz­
cze t k w i ą w k u l t u r z e wie jsk ie j w y ­
dobywać na świa t ło dz ienne i skrzę t ­

n ie re jes t rować , aby zachowały się 
d la po tomnych . W obecnej dobie jest 
wie le możl iwości re jes t rac j i : m a g n e ­
tofon, wideo, film. O tym, że ska r ­
b ó w chłopskiej k u l t u r y jes t ba rdzo 
dużo, m i a ł e m możność p rzekonać się 
uczestnicząc w przeglądz ie ludowej 
twórczości folklorystycznej w o j e ­
wódz tw chełmskiego, zamojskiego i 
b ia lskopodlaskiego. S tars i w iek iem, 
kobiety i mężczyźni , p rezen towal i 
s t a rą muzykę , pieśni oraz opowia ­
dal i o zwyczajach ludowych, t o w a ­
rzyszących świę tom Bożego N a r o ­
dzenia, Wielkanocy, weselom, nocy 
świę to jańskie j i i n n y m okazjom. 
Jes t to dowód, że w i n n i ś m y organ i ­
zować tego typu przeglądy, k tó re nie 
są kosz townymi imprezami , a b a r ­
dzo pożytecznymi dla odzyskania 
pokry tych k u r z e m zapomnienia , 
p ięknych s ta rych t radycj i , j ak r ó w ­
nież dla dalszego wzbogacan ia n a ­
szego ku l t u rowego skarbca . 

jaciół na leża ła n a p e w n o pan i m g r 
Hal ina J a k u b o w s k a , d r Czes ław K u ­
rek, m g r K r y s t y n a Je s ionowska — 
dyr. M u z e u m Wsi Opolskiej i J a n 
Matysek — prezes „Cepel i i" , 

Tak to zaczęło się moje podróżo­
wanie między Gogol inem a Lubl i ­
nem. N a s t ę p n e pos iedzenia mia ły 
podobny przeb ieg j a k p ie rwsze , za­
cząłem j e d n a k widzieć „ k o n t u r y " 
naszych p l anów. P i e r w s z y m t a k i m 
osiągnięciem było p rzyznan ie s u b ­
sydiów n i e k t ó r y m naszym członkom 
przez „Cepel ię" z F R T L (przekszta ł ­
conego później w PRTLiA) . T r z e b a 
przyznać uczciwie, że p rzez cały 
okres moje j p i e rwsze j kadenc j i 
współpraca z „Cepe l ią" u k ł a d a ł a się 
dobrze, choć n ie b r a k o w a ł o również 
różnicy zdań. W m o i m j e d n a k od­
czuciu „Cepel ia" była zawsze z n a ­
mi, choć n iek tórzy cz łonkowie w i ­
dzieli to inacze j . Nigdy n i e spo tka ­
liśmy się w t y m czasie z o d m o w ą ze 
s t rony „Cepelii", jeżeli chodziło o 
zd rowe nasze poczynania . Do wspó ł ­
p racy byli w y t y p o w a n i — prezes i 
jego zastępca, to znaczy Bronek C u ­
k ie r i M i e t e k Bie rnac ik . Wiem, że 
częste to były k o n t a k t y i owocne dla 
obu stron. 

Dużym p r o b l e m e m były też s p r a ­
wy wydawnicze , o k tó rych dysku ­
towal iśmy n a wie lu naszych pos ie ­
dzeniach. Efek tem było k i l ka w y d a ń 
tomików naszych zas łużonych t w ó r ­
ców, a le była to k rop la w morzu 
potrzeb. 

W t y m czasie wesz ła w życie 
„ U s t a w a o zaopa t rzen iu e m e r y t a l ­
n y m t w ó r c ó w i ich rodzin" , k t ó r a 
n ie obe jmowała naszych kolegów 
piszących i folklorystów. Wiele dys ­
kusj i było n a t en t e m a t n a wszys t ­
kich szczeblach. Wszyscy byl i n a m 
przychylni , a le n i k t n ie potraf i ł n a m 
pomóc. Były wyjazdy do Min i s t e r s ­
t w a Ku l tu ry i Sztuki , do N K ZSL, 
a le s p r a w a pozos ta ła o t w a r t a . Nie 
mog łem pojąć, że dzieci j edne j m a t ­
ki — czyli S towarzyszen ia — j edne 
m a j ą p r a w o do r e n t lub e m e r y t u r 
a i n n e nie. P y t a ł e m s a m siebie — 
dlaczego? Odpowiedzi j e d n a k zna ­
leźć n ie mogłem. 

Wiele czasu poświęca l i śmy sp ra ­
w i e „Weryf ikacj i naszych t w ó r c ó w 
w celu nabyc ia p r a w emery ta lnych" . 
Okazało się, że równoleg le dzia ła ją 
t rzy komis j e ; w Min i s t e r s twie K u l ­
t u ry i Sztuki , „Cepel i i " ł STL. Z a ­
rząd STL stał n a s t anowisku , że 
wys ta rczy j e d n a komis ja , aby t e 
wszys tk ie s p r a w y u regu lować , a le 
życie toczyło się dalej obok naszych 
pos tu la tów. Wszys tk ie t e sp r awy n i e 
d a w a ł y n a m spokoju, zb iera l i śmy 
„pak ie t " s p r a w n ieza ła twionych w 
tej kadencj i , aby to wszys tko omó­
w i ć n a n a s z y m n a s t ę p n y m Zjeździe, 
k tó ry był w toku przygotowań. P a ­
m i ę t a m os ta tn ie pos iedzenie w 
up ływające j kadenc j i . P rezes ZG 
STL Bronek Cuk ie r każdego z osob­
na , przy wszystkich, rozliczał z p r a ­
cy. Ta fo rma p rzypad ła mi osobiście 

do gustu, bo k to pracował , t en i mia ł 
0 czym mówić . M i a ł e m t a k i e p r z e ­
świadczenie , że wszyscy p racowal i 
w m i a r ę swoich możliwości . N a j ­
więcej j e d n a k Bronek Cuk ie r i Mie ­
tek Biernac ik , k tórego B r o n e k n a ­
zywał swoim „ L a u f r e m " czyli goń ­
cem. 

War to jeszcze wspomnieć o 
s k r o m n y m pomieszczeniu naszego 
B i u r a ZG STL, gdzie to dos łownie 
każdy c e n t y m e t r był zas tawiony, a 
pan i e doskona le sobie radzi ły w tej 
bądź co bądź b a r d z o t r u d n e j p racy . 
B i u r e m k i e rowa ła pan i Mar i a Mek-
sułowa, k tó r a była n a m ogromnie 
pot rzebna , gdyż je j s tosunek do 
twórców j a k i Z a r z ą d u cechowała 
rzetelność, p racowi tość i ogromne 
serce. 

U w a ż a m te raz z p e r s p e k t y w y 
czasu, że m o j a p ie rwsza kadenc j a 
1973 — 1976 da ła m i wie le s a ty s ­
fakcji i doświadczenia . By łem już 
tym, k tóry wiedz ia ł co n ieco o n a ­
szym Stowarzyszeniu , t y m ba rdz i e j , 
że m i a ł e m czas n a p r zemyś l en i a w 
t r akc i e tych k i l k u n a s t u n i ep rzespa ­
nych nocy w pociągu re lacj i Lub l in 
— K u d o w a . Wniosek n a s u w a ł mi 
się w tedy i t e raz t e n s a m ; w a r t o d la 
naszego S towarzyszen ia p racować , 
bo stoi n a zd rowych nogach . B a ł e m 
się tylko j ednego — j a k n a s rozliczy 
nadchodzący Zjazd, j a k n a s ocenią 

1 czy n i e m u s i m y się ws tydz ić tego, 
co z rob i l i śmy? Ale o t y m w n a s t ę ­
p n y m odcinku. 
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fi I bsiedli szczelnie za-
P 
E daszone ławy, rozio-

kowal i się na t r a w i e 
lub schronil i p rzed s łońcem 
pod pobl iskie d rzewa, do­
rośli i dzieci. Czekają cier­
pl iwie w długich kolejkach, 
zamias t opalać się gdzieś 
n a d w o d ą przyszli tu ta j — 
do skansenu . Dlaczego? Ale 
na raz ie tego py t an i a nie 
zadajemy w p r o s t — oba­
w i a m y się zbyt g ładkie j 
u ładzonej formułk i . Wol i ­
my podpa t rzeć np . dzieci, 
kiedy oglądają w skup ie ­
niu w n ę t r z a s ta rych cha ­
łup, p r z y p a t r u j ą się p rzed­
mio tom sprzed stu i d w u s ­
tu la t — są w t e d y t ak i e 
spontaniczne , p r a w d z i w e . 

Już po przekroczen iu • 
progu p ierwszej z cha t bez- ] 
ł adne rozmowy cichną n a - j 
gle, n a buziach ma lu j e się j 
zaskoczenie, k iedy oczy n i e - i 
n a w y k ł e jeszcze do pól- I 
m r o k u wyłan ia j ą p ie rwsze 
kon tu ry dziecięcej kołyski , 
ciężkiej komody m a l o w a ­
nej w kwia ty , bie lonej 
kuchn i z że l iwnym ron­
dlem na fajerce. Czy tu ta j 
ludzie żyli n a p r a w d ę , dla­
czego t ak ie m a ł e okienka , 
gdzie spały s tarsze dzieci? 
Teraz py t an i e goni py tan ie . 
Na chwi lę czas za t r zymuje 
się w miejscu. Tu ta j 
wszystko tak ie inne , dz iw­
ne — mówi j e d n a z dz i ew­
czynek. Tak t r u d n o u w i e ­
rzyć, że k i lkadzies ią t lat 
t emu tę tni ło tu życie. Na 
kuchni bulgota ły ga rnk i ze 
s t rawą , te rkota ło koło g a r n ­
carsk ie w p r a w i o n e w ruch 
c ie rp l iwą r ę k ą gospodarza , 
z sieni dobiegał zgrzyt ża­
r e n mie lących n a chleb 
g rubą m ą k ę . Aby p rzyb l i ­
żyć zwiedza jącym a tmosfe­
rę t amtych lat, o rgan iza to ­
rzy lubelskiego skansenu 
(bo o n i m ta relacja) za t ru­
dnili p r acowników, k tó rzy 
p r o w a d z ą tu n o r m a l n e gos­
podar s twa , obs iewają p rzy ­
domowe ogródki , k u l t y w u ­
j ą rodz imą t radyc ję , włącz ­
nie z podwieszan iem p o ­
święconych w i a n k ó w u 
drzwi cha łup . Tak więc po 
podwórku biegają kury , z 
obory s łychać p o r y k i w a n i e 
krowy, n ieopodal ro ln ik 
orze kon iem ziemię. J e s t 

Wir 

N przeszłość? 

Wsi Lube l sk ie j . C h a t a z Niemiec, woj . lubelskie 

Fot. A r c h i w u m M W L w Lubl in ie 

to j edyne w swoim rodza­
ju m u z e u m , k tó re tę tn i ży­
ciem. Obecność gospodar ­
skich zwierzą t s tanowi do­
d a t k o w ą a t r akc j ę dla 
mieszczuchów, dla pocho­
dzących ze wsi jes t to n a t u ­
ra lny akcen t n i e roze rwa l ­
nie związany z funkcjono­
w a n i e m wiejskiego gospo­
d a r s t w a . 

Setki , tys iące dzieci, m ł o ­
dzieży, dorosłych, tysiące 
c ierp l iwych objaśnień. N ie ­
którzy chciel iby wszys tko 
do tknąć , jeszcze chwi lę zo­
stać — za t rzymać ten obraz, 
t ak typowy dla lubelskich 
wsi ubiegłych stuleci . Ale 
już t r zeba iść da le j , czeka­
ją nas tępn i , by zobaczyć 
n a w ł a s n e oczy to, o czym 
słyszeli z us t dz iadków, co 
przeczytal i w szkolnych 
l ek tu rach , lub dowiedziel i 
się w szkole. Tylko ci, co 
pamię t a j ą to z dz iec ińs twa 
nie podlegają zdziwieniu . 
Oni dłużej niż inn i p rzy ­
stają p rzy ekspona tach , ze 
źle s k r y w a n y m wzrusze ­

n i em na twarzy ; pa t r zą i 
pa t rzą . O czym m y ś l ą ? 
Przychodzą tu sami l u b z 
k imś najbl iższym, często z 
rodz inami wspóln ie w s p o ­
mina jąc „s ta re czasy". To 
miejsce bardz ie j niż inne 
nas t r a j a do tak ich w s p o m ­
nień. Są i tacy, co p rzy­
jeżdżają tu z na jda lszych 
z a k ą t k ó w Polski , by p o ­
wróc ić n a chwi lę w czas 
dz iec ińs twa. „O, t ak i e sa­
m o łóżko, j a k było w m o i m 
domu" , „ iden tyczna skrzy­
n ia stoi u rodziców", „po­
dobny piec zachował się u 
babc i " — takie zawołania 
raz po raz da je się słyszeć 
oprowadza jącym, którzy 
n ie ty lko pokazują , wy ja ś ­
niają, udzie la ją odpowiedzi 
ale, bywa , s ta ją się s łucha ­
czami opowieści z „ p i e r w ­
szych ust" , o t y m j a k to 
dawn ie j p rano , j ak n a b i e ­
r a n o wodę , j a k młócono 
itd. 

Otoczenie k ry tych s t rze ­
chą chat , pachnących za­
gonów s t w a r z a a tmosfe rę 

n ieoczek iwane j swojskości , 
rozluźnienia . Zwiedzający 
p rzys iada ją n a z w a l o n y m 
pniu , n a ł awce pod cha łu ­
pą, n iektórzy wie j sk im 
zwyczajem — na przyzbie. 
•Wchłaniają w siebie t e 
u lo tne zapachy wsi , pod­
da ją się nas t ro jowi , k a r m i ą 
kozy, z oc iąganiem reagu ją 
n a has ło powro tu . Chyba 
rac ję m i a ł j e d e n ze wspó ł ­
au to rów m ą d r e j p racy o 
Muzeach skansenowskich 
w Polsce, k tóry p i sa ł : 
„Każdy człowiek d la tego 
dobrze czuje się w polu i 
w lesie, i d la tego dozna je 
owej n iezrozumia łe j z p o ­
zoru nostalgi i , gdy widz i 
k r y t e s łomą cha łupy , s ły­
szy skrzypien ie wró t , czy 
czuje pod pa lcami f a k t u r ę 
s t a re j , nag rzane j s łońcem 
ławki , gdyż p r z e b y w a n i e w 
t a k i m właśn ie ś rodowisku 
i odb ie ran ie t ak ich w r a ż e ń 
m a zakodowane j a k o po t ­
r zebę (...) i jest m u to p o ­
t r z e b n e do psychof izyczne­
go komfor tu , g w a r a n t u j ą c e ­
go zd rową egzystencję i 
s p r a w n e dz ia łanie" . 

Jeś l i t ak , to obok l icz­
nych funkcji j ak ie r ea l i zu ­
je skansen — poznawcze j , 
dydak tyczno - w y c h o w a w ­
czej , es te tycznej czy r e k r e ­
acyjnej — spełn ia łby on i 
ro lę t e r a p e u t y c z n ą — u w a ­
lnia jącą choć n a chwi lę od 
s t resów i gorączki naszych 
czasów. 

Wśród zwiedzających 
wie lu jes t też gości zagra ­
nicznych : F r ancuzów, Bel ­
gów, Ho lend rów, Ros jan , 
Włochów, Angl ików, Nor ­
wegów. Zjeżdżają tu t a j z 
różnych s t ron świa ta , a b y 
bliżej poznać h i s to r ię n a ­
szego k ra ju l u b p r z y p o m ­
nieć sobie ojczystą w ieś 
swojego dz iec ińs twa . W 
s a m y m sezonie ub . r o k u (od 
k o ń c a k w i e t n i a d o p i e r w ­
szych dn i wrześn ia ) s k a n ­
sen odwiedzi ło ponad 36 
tysięcy osób, w tym więcej 
niż po łowę s tanowi ły dz ie ­
ci i młodzież . P rzychodzą i 
odchodzą do swojej co­
dzienności be tonowych o-
siedli , g w a r n y c h ul ic l ub 
wie j sk ich p o d w ó r e k — a le 
j akże innych n iż t e sprzed 
epoki , k tó re j r e l ik t w ich 
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pamięc i chce za t r zymać 
M u z e u m Wsi Lube l sk ie j . 
W księgach p a m i ą t k o w y c h 
zos taną po nich różnoję ­
zyczne wpisy , pe łne c iepła 
i serdeczności , z re f leks ja ­
mi dotyczącymi rozbudowy 
skansenu, z młodz ieńczym 
pozdrowien iem, z podz ięko­
w a n i e m za chwi l e w r a ż e ń 
jak ich tu doznal i . Tych 
os ta tn ich jes t na jw ięce j : 
„Dziękujemy za wycieczkę 
w d a w n e czasy", „Zwiedza­
n e cha łupy w y w a r ł y n a n a s 
ogromne w r a ż e n i e i były 
j edną z c iekawszych lekcji 
his tor i i" , „Dziękujemy za 
w p r o w a d z e n i e w ta jn ik i 
życia naszych p rzodków" . 
Są i l akon iczne : „ W s p a n i a ­
ły k l i m a t zamierzch łych 
la t " lub „Dziękuję za 
wspomnien ie dz iec ińs twa" . 

Niestety, n ie wszyscy 
odnajdują tu t a j to, czego 
oczekiwal i . Obecn ie n a 25 
ha obszaru m u z e u m fun­
kcjonuje sek to r Wyżyny 
Lubelsk ie j , gdzie oprócz 
s tarych zagród z okóln ika­
mi można zobaczyć w i a t ­
rak, kuźnię , o le ja rn ię i za ­
by tkową s tudnię . Stal i b y ­
walcy, (bo i tacy są) p r a g ­
nęl iby obejrzeć n a s t ę p n e 
sek tory : Powiś la , Roztocza, 
Polesia i Nadbuża . Są one 
w toku p rzygo towan ia do 

udos tępn ien ia zwiedza ją­
cym. W nas t ępne j kole jnoś­
ci p o w s t a ć m a t a k ż e m i a s ­
teczko z k r a m a m i , kościół­
k iem, ce rkwią , a n a w e t z 
ka r czmą . 

Odczytu jemy również 
z a p e w n i e n i a : „P rzy jadę tu 
jeszcze r az i jeszcze raz" , 
a lbo l i t e rack ie cyta ty , j a k 
choćby ten l a p i d a r n y : „O 
wieści gminna , Ty A r k o 
p rzymie rza między d a w n y ­
mi a n o w y m i la ty" . S tu­
d e n t k a ze L w o w a nap i sze : 
„To wszys tko budz i wie lką 
s y m p a t i ę do l u d u po lsk ie ­
go, do obyczajów — to jest 
ba rdzo korzys tne i godne 
udos tępn ien ia dla wszys t ­
k ich" . W j e d n y m z os ta t ­
nich w p i s ó w zna jdu je się 
i t ak i — z p rzes ł an iem do 
organ iza to rów Skansenu: 
„P rzy j emnie zobaczyć k a ­
w a ł e k h is tor i i wsi polskie j . 
Dbajcie o je j ksz ta ł t i l e ­
gendę" . S łowa te chciałoby 
się zadedykować wszys t ­
k im, k t ó r y m leży n a sercu 
zachowan ie od zapomnie ­
nia dóbr n a r o d o w e j k u l t u ­
ry. 

Magdalena Połoncarz 

M u z e u m Wsi Lube l sk ie j . C h a t a g a r n c a r s k a z Urzędowa, 
wo j . lube lsk ie (1784 r.) 

Fot. A r c h i w u m M W L w Lubl in ie 

MARIA CEDRO-BISKUPOWA 

Sprawiedliwość 

Choć ty le w i e k ó w liczą m e dzieje, 
Ni s ię n i e zmien iam, ni tez s ta rze ję , 
O d k ą d świa t is tniał , j a t akże była, 
Mnie skryć n i e mogła ż a d n a mogiła . 
Idę przez mias ta , idę przez wioski 
I p o k r z y w d z o n y m os ładzam t roski , 
J e s t e m surowa , lecz i ł a skawa , 
A imię moje jes t w ks ięgach p r a w a . 
Dziś m e g o życia r zuca ją ka r ty , 
A imię moje zostaje s t a r t e , 
Dziś m a ł o k to m n i e znajdzie z pewnośc ią 
Choć się n a z y w a m sprawied l iwośc ią . 

JÓZEF ZIĘTEK 

Ojczyzna 

Muzyka świerszcza za k o m i n e m 
p i e rwszy p łacz dziecka u w r ó t życia 
wes tchn ien ie m a t k i — w szczęścia czasie 
b a b u n i szklana już s iwizna 
i to co wczora j i t o co j u t r o 
j edno m a imię — Moja Ojczyzna. 

H y m n skowronkowy hen 
z p rzes tworza 
w mons t r anc j i n i eba księżyc w pe łn i 
i sowy co p s a l m a m i ga rdzą 
i psy co s t rzegą wie j sk ich zagród 
krzyż n a rozdrożu — ofiar b l izna 
to wszys tko bl iskie t ak i e p ros te 
a zwie się d u m n i e — Moja Ojczyzna 

I t a k i e t w a r d e z p racy r ęce 
z t ro sk poorane ojca czoło 
ro la b r z e m i e n n a la ta po ra 
i łany co się ch l ebem złocą 
radość — n a p r z e m i a n d n i a 
szarzyzna 
życia moc i p r zemi j an i e 
najbl iższa sercu — Moja Ojczyzna 

I pieśń co dz iwnie t a r g a duszą 
p r o s t a poezja co łzy wyc iska 
pac ierz co w dziecko w p a j a m a t k a 
i t a m gdzie ludzi dobrych ciżba 
to co w życiu — i d u c h a nieskończoności 
Rodzinny próg i Ojczyźniana Izba 



A u t o r e m wierszy p r e z e n t o w a n y c h dziś w „Trybu­
nie poe tyck ie j " jest Eugeniusz A d a m Osmańsk i z 
Bieżunia w wojewódz twie c iechanowskim. W liście 
do redakc j i napisa ł o sobie: „Dzia łam jako ludowiec 
w swoim wojewódz twie ; wiersze piszę od k i lkunas tu 
lat , wciąż j ako t e r m i n a t o r " . 

Z zaprezen towanego n a m zes t awu w y b r a l i ś m y 
u t w o r y wyraża jące zasadnicze dla twórczości tego au­
to ra cechy — uczuciowość i to, co poeta s a m okreś la 
j ako „ m o t y w l u d o w y " — wraż l iwość n a t r adycy jny 
folklor s łowny (pieśń, wyl iczanka , wykorzys t an i e pew­
nych form w wierszach) , a t akże wraż l iwość , „ dobre 
ucho" na to, co i j a k ludzie m ó w i ą na ws i współcześ­
nie np . w wierszu „Pod l a s e m " — „niby chcia łby 
Aluśkę za żonę, a t a k n a p r a w d ę (to n iechby tylko) 
mógł coś uszczknąć z gospodark i" . 

Na motyw ludowy 

Zając przebiegł pole zielone... EUGENIUSZ ADAM OSMAŃSKI 
Leć po kamień , 
u d e r z s ię w ko lano 
a lbo przynieś soli 
i posyp m u n a ogon, 
albo powiedz , 
j a k m n i e kochasz ; 
jeśli powiesz, 
w e z m ę Cię n a ręce 
i poniosę, 
poniosę p rzed siebie... 

Pod lasem 

Tak 

Nie p a m i ę t a m 
pierwszego naszego spotkania . 
Nie p a m i ę t a m 
pierwszego naszego kochania . 
Nie p a m i ę t a m 
pierwszego naszego rozs tania . 

Nie w y o b r a ż a m sobie 
życia bez Ciebie. 

Nie w y o b r a ż a m sobie 
naszego p rzemi jan ia . 

Tak ba rdzo Cię kocham, 
że wszys tko Ci wolno, wolno.. . 

Widać 
pod lasem, 
n a skra ju wsi , 
dom, 
stodołę 
i jeszcze coś. 

Na ś rodku podwórza 
stoi t r ak tor , 
j ak świę ta k rowa , 
od lat . 
W a r t już jes t z pół tora , 
bo drożeją. 

Widać ch łopaka w kape luszu . 
Spryc ia rz ! 
Niby chciałby A luśkę za żonę, 
a t ak n a p r a w d ę 
to n iechby ty lko 
mógł coś uszczknąć z gospodarki . . . 



Lublin, p ią tek . 
Na pos iedzeniu P r e z y d i u m Z a r z ą d u Głównego S T L 

dowiaduję się, że dla s f ina l izowania r o z m ó w z L L M D 
(Lietuvos L iaud ies M e n o Draugi jos — Li t ewsk ie T o w a ­
rzystwo Sztuki Ludowej ) n a L i t w ę jedzie Władys ł aw 
Gruszczyński , p rezes Z G S T L i ja , j a k o p rzewodniczący 
GKR STL. M a m y w tej s p r a w i e być w poniedzia łek r a n o 
w Minis te rs twie K u l t u r y i Sztuki i w „Pagarc ie" . 
Warszawa, poniedzia łek . 

W Biu rze P a s z p o r t ó w s k ł a d a m d o w ó d osobisty i p o ­
b ie ram paszpor t już o godz. 8.00, m i m o iż oficjalna go­
dzina przyjęć — to 10.00. Wczul i się w sytuację . Dobija 
mn ie na tomias t in fo rmac ja w Dziale Obsługi. P rzygo to ­
wują nasz wy jazd n a środę, czyli po ju t rze ! A j u t r o m a ­
my być w Wilnie . Nie p o m a g a oryginał zaproszenia (w so­
botę zdążyłem zrobić kserokopię! ) . 

Pędz imy n a K r a k o w s k i e P rzedmieśc i e do D e p a r t a m e n ­
tu Współpracy K u l t u r a l n e j z Zagranicą . Czy zdążymy za ­
łatwić sprawę? . . . 

w a l k i z n i e m i e c k i m najeźdźcą w 1939 r o k u wyruszy ł w 
sk ładz ie 29 Dywizj i P iecho ty 81 p u ł k S t rze lców Grodz ień ­
skich im. Kró la Stefana Batorego, założyciela U n i w e r s y ­
t e tu w Wilnie , k tó ry później nosił jego imię.. . 

N ie czas n a wspomnien ia , b o przez okno w i d z i m y ocze­
ku jącą z k w i a t a m i na nasze przybyc ie delegację ZG 
LLMD. Przy jecha l i około 200 km, aby n a s powi tać . Z d a ­
l eka w y r ó ż n i a się w y s m u k ł a pos tać prezesa ZG, J o n a s a 
Ki lszauskasa . Z n a m y się już z jego poprzedn ich wizy t w 
Polsce. Z pochodzenia jes t Ż m u d z i n e m , wywodz i się z k r a ­
iny leżącej m i ę d z y d o l n y m N i e m n e m a b a ł t y c k i m p o r t e m 
W i n d a w a (Ventspils) . Obok niego urocza Luc ja Ba lczu-
n i en i e i n iezas tąp iony — j a k s ię późnie j okaza ło — W i -
toldas Grygor i ew. 

Serdeczne powi tan ie , w i ą z a n k i k w i a t ó w . W y g o d n y m 
m i k r o b u s e m jedz iemy n a północ, z l e k k i m odchy len iem 
n a wschód — przez t e reny Bia łorusk ie j SRR. Zgodni«ep. 
b iegiem rzeki N i e m e n (937 k m długości) , g łównej m a g i ­
s t ra l i w o d n e j L i twy. 

Asfa l towa szosa p rzec ina m a s y w y p ięknych , sosnowych 
lasów. W k r ó t c e po minięc iu granicznego s łupa r epub l ik i 
za t r zymujemy się n a d rozs łonecznioną dol iną . T u w y b i t ­
n y l i t ewski ma la rz , M. Czur lonis (1875 — 1911), s zuka ł 
na t chn i en i a do swych prac , o czym n ie bez d u m y opowia ­
da prezes Ki l szauskas . Rozedrgane s łońcem powie t rze , 
p e ł n e t l enu i ozonu, t chn i e czystością i p r z e p y s z n y m a r o ­
m a t e m subs tanc j i żywicznych. 

ZBYSZKO SŁAWIAN 

P o d r ó ż d o p ó ł n o c n y c h s ą s i a d ó w 
(Notatk i z późnych m i a s t ) 

Szczęście n a m sprzyja . Nacze ln ik Wydzia łu pan i A n n a 
N o w a k o w s k a - S t y p u ł k o w s k a w c z u w a się w nasze położe­
nie. Bez zbędnych formalnośc i za ł a twia s p r a w ę od ręk i . 

I znów „Paga r t " . Muszą za ła twić bilety n a ju t ro . Czy 
załatwią?. . . Zała twi l i . Ale ty lko bi lety. Miejscówki, sy­
pialne, kuszetki — w y p r z e d a n e do końca mies iąca . T r u d ­
no, może się zab ie rzemy? P r e z e s Gruszczyński twierdz i , 
że jes t r a n n y pociąg re lacj i W a r s z a w a — Kuźn ica Bia ło­
stocka — Grodno . A s t a m t ą d m o ż n a z łapać połączenie do 
Wilna . Być może, że wy jadą po nas . 
Warszawa Zachodnia. Wtorek. 

Pos tanowi l i śmy s tąd rozpocząć podróż, a n i e z Dworca 
Cent ra lnego . Okazu je się, że słusznie. Bez t r u d u dos ta je­
my się do w a g o n u . M a m y miejsca siedzące. 
Grodno. 

Ileż skojarzeń n a s u w a t a nazwa . W d a w n e j Polsce to 
mias to było mie j scem l icznych se jmów (w tym tego h a ­
n iebnego z 1793 r., akcep tu jącego rozbiór Polski) . Tu, 
w la tach t rzydzies tych, r o z b r z m i e w a ł a m u z y k a góra lska 
folklorystycznego zespołu reg iona lnego z Podha l a . Tu 
mieściło się Dowódz two O k r ę g u K o r p u s u I I I . S t ąd do 

Jedz iemy do Drusk ienn ik , uzd rowi ska s łynącego z so­
l anek ch lo ro -b romowych , j a k również z w łasnych pok ła ­
dów borowiny i kąpiel i , z piaszczystą p lażą n a Niemnie . 
Ulubione uzdrowisko m a r s z a ł k a Pi ł sudskiego. 

Ale nie Drusk ienn ik i są ce lem naszej podróży, lecz 
leżąca n ieopodal wioska, a raczej leśniczówka Naujasode , 
admin i s t r acy jn ie wchodząca w skład r e jonu V a r e n y (Va-
rensk i Rajon) . Tu m a m y się zapoznać z m o n u m e n t a l n ą 
rzeźbą w d rewn ie . Na śródleśnej po lan ie wznos i się d r e w ­
niany, p ię t rowy, d o m e k ze szczytem zwieńczonym koń­
skimi łbami . P r z e d n i m alegoryczna, d ę b o w a rzeźba. Obok 
długi b u d y n e k p r a c o w n i j ednego z na j lepszych a z a r a ­
zem najs łynnie jszych t w ó r c ó w ludowych Li twy , rzeźbia­
rza młodego pokolenia , no towanego już w encyklopediach 
A n t a n a s a Czesnulisa. 

S a m młody mis t r z (40 lat) jest n i ewysok im b londy­
n e m o ks iężycowate j twa rzy i wyn ios łym czole, p rzed łu ­
żonym łysiną. Członek L L M D i — co z nac i sk iem pod­
kreś la Ki l szauskas — l a u r e a t P a ń s t w o w e j Nagrody L i ­
tewskie j SRR oraz wyróżn i eń i odznaczeń. Rzeźbi w 
d rewnie , g łównie w dębie . 
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Za p r a c o w n i ą leżą potężne, d ę b o w e kloce, k tó re pod 
r ę k ą mis t rza Anton iego zmien ią się w m o n u m e n t a l n e 
rzeźby, zdobiące już Drusk ienn ik i , Kie jdany , Kowno , P o -
niewież, Szawle, Wilno. Stoją też przy drogach i lasach, 
a n a w e t w d r u s k i e n n i c k i m jez iorku. Są to p r zeważn ie 
rzeźby pomnikowe , k u l t o w e ( tak pogańsk i wąż, j a k i k a ­
tol ickie świą tk i ) , f igura lne i n d y w i d u a l n e i g rupowe, bo­
gato o r n a m e n t o w a n e , często z równorżn ię tymi l i t e rami 
napisów. Około s tu rzeźb w y k o n a ł n a różne wys t awy . J e ­
go dzieła e k s p o n o w a n e są w l icznych muzeach r epub l ik i 
i pańs twowych muzeach n a r o d ó w ZSRR. 

Wykonuje też płaskorzeźby, rzeźbione, ciężkie ok ładki 
do a lbumów, ozdobne ta lerze , t ace d r e w n i a n e i tp . Miał 
i ndywidua lne w y s t a w y w Drusk ienn ikach , Wilnie , L e n i n ­
gradzie. Jego p r ace wespół z r zeźbami przodujących t w ó r ­
ców eksponowano w Moskwie , Leningradz ie , A r m e n i i i 
Jugos ławi i , Ind iach , F ranc j i i Grecj i . 

W czym t k w i a r t y z m i u r o k jego dzieł? Wydaje mi 
się, że w n iepowta rza lnośc i rzeźb, ich ekspresj i , doskonale 
u c h w y c o n y m ruchu , duże j wyrazis tości p rzeds t awianych 
twarzy . Nie u lega wątp l iwośc i — A n t a n a s Czesnulis — to 
mis t rz wysokie j klasy. 

Dziwi nas t rochę s tary, zardzewia ły w r a k samochodu 
osobowego stojący przed b u d y n k i e m gospodarczym. K i l -
szauskas śmie je się. Okazu je się, że to g łówny pomocn ik 
A n t a n a s a Czesnul isa . Wykorzys tu je dobrze jeszcze p r a c u ­
jący si lnik j ako dźwig do podnoszenia i p rzemieszczania 
ciężkich dębowych kłód. 

Długa ha l a p r a c o w n i wyposażona w różnego rodza ju 
maszyny n iezbędne do obróbki , d r e w n a . Pi ły mechan icz ­
ne, tokark i , w ie r t a rk i , szlif ierki itp., sporządzi ł je s am 
p a n Anton i . Z niczego! A właśc iwie , to z różnych części 
wyłowionych ze z łomu. N a w e t p r zek ł adn i a r o w e r o w a 
znalazła tu zas tosowanie . Mis t rz An ton i to nie tylko uzdol ­
niony rzeźbiarz , a le i „złota rączka" . Demons t ru je n a m 
dzia łanie poszczególnych u rządzeń . 

W drugie j hal i miechy, pa lenisko , kowadło , młoty , 
szczypce i inne p rzybory kowalsk ie . Bo A n t a n a s Czesnu­
lis, to n ie tylko u t a l e n t o w a n y rzeźbiarz a le jednocześnie 
a r tys t a -kowal , meta lop las tyk . W y k o n u j e z m e t a l u ozdob­
ne przedmioty u ż y t k o w e i dekoracy jne . Ak tua ln i e m a na 
warsz tac ie duży, k o w a n y i gięty krzyż nag robkowy z m o ­
tywami zdobniczymi . 

Delegacja ZG STL w t rakc ie 1 

zwiedzania w y s t a w y m a l a r s t w a 
sztalugowego' i grafiki zorganizowa­
nej z Zau łku B e r n a r d y ń s k i m w 
Wilnie. Od p r a w e j : J . Ki lszauskas , 
Wł. Gruszczyński , Zb. S ł awian 
—Orl ińsk i i l i tewski reżyser 
P. Szerksznis . 

Fot. Archiwum 

Szczególnie za in te resowany jest wszys tk im Władys ław 
Gruszczyński , już n i e j a k o prezes ZG STL, a le j a k o rzeź­
biarz . Rzuca p y t a n i e po polsku. J a — t ł u m a c z ę z po l sk ie ­
go n a rosyjski , J o n a s — z rosyjskiego n a l i tewski . W od­
w r o t n e j kolejności t ł umaczymy odpowiedzi i wyjaśn ien ia 
Czesnulisa, k tó ry urodzony już po wojn ie nie zna języka 
polskiego. 

Gościnny gospodarz zaprasza do mieszkania. Czyściul 
ko, wszys tko lśni. Na l ak ie rowane j podłodze duża skóra 
dzika. Czesnulis bowiem zawodowo pracu je w leśnic twie . 

W i t a m y się z żoną, p o s t a w n ą b londynką w ko lo rowym, 
l u d o w y m stroju. D w ó j k a m a ł y c h dzieci n i e w ł ą c z a się d o 
towarzys twa , choć pi lnie , lecz z da l eka obse rwu je gości. 
W pokoju gościnnym, na zas łanym o b r u s e m stole ocze­
kuje nas podwieczorek. I znów z J o n a s e m zosta jemy t łu ­
maczami . I t ak będzie aż do samego końca naszej wizyty 
na Li twie . 

Wilno. 

Do mias t a wjeżdżamy od południa , przez Nowy Świa t . 
Z a t r z y m u j e m y się obok dworca kole jowego i au tobuso­
wego. Ulica Sodu 14, ho te l „Gin ta ras" . To będzie nasza 
s ta ła baza przez cały czas pobytu . Wszędzie napisy d w u ­
języczne, l i t ewski i rosyjski . Pozwa la to n a n a u k ę n ie ­
k tórych s łówek l i tewskich. A więc viesebut is — to hotel , 
g in ta ras — bursz tyn , (a właśc iwie j an t a r ) , p a v a r d e — 
nazwisko , k a m a r i o — pokój i td. 

Pokój n r 134 n ie jes t luksusowy ale m a a r c y w a ż n ą za­
letę. Z okna — p a n o r a m a przep ięknego mias t a . Wśród 
zieleni d r z e w w p e ł n y m słońcu błyszczą kopuły różnos ty-
lowych świą tyń . Wyraziśc ie odcina się, p r z e w a ż n i e n a 
k rawędz iach , n o w e budownic two . Wszys tko j a k n a dłoni . 
P r z e d n a m i dzie ln ice : od wschodu Belmont , Zarzecze, 
R ó w n e Pole , Antokol, na północy odległe Szwejcary i 
Wierszupka , bliżej, już za Wilią, Snipiszki , Nowe Żóra -
wice . Od zachodu Sołtaniszki , K a r o l i n k a i z tej s t rony 
rzeki Zwierzyniec , P o h u l a n k a i N o w e Mias to . C iekawe , 
i le z tych s tarych n a z w z a c h o w a n o ? 

Wszystkie wo lne chwile poświęc imy później n a zwie­
dzanie mias ta , zapoznanie się z jego zaby tkami z różnych 
epok : gotyckim kościołem św. Mikoła ja z p r ze łomu X V — 
X V I w., św. J a n a i F r a n c i s z k a n ó w z X V w., późnogotyc-
k im św. A n n y i B e r n a n d y n ó w z pocz. X V I w., r e n e s a n ­
sowym kościołem św. Micha ła z XVI—XVII w., p rzep ięk-
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nym barokowym świetnie odrestaurowanym św. św. 
Piotra i Pawła na Antokolu z bogatą, l iczącą około 2.300 
ozdób rzeźbiarskich, sztukaterią na ścianach, sklepieniach 
i sufitach, kościołem Karmelitów, kościołem św. Katarzy­
ny, pomnikiem architektury XVII w., klasycystyczną ka­
tedrą rzymsko-katolicką św. Stanisława (obecnie galeria 
malarstwa), Ostrą Bramą z cudownym obrazem Matki 
Boskiej Ostrobramskiej, pełną klęczących i zamodlonych 
wiernych, kościołem Kalwińskim z początków X I X w. 
Nie wszystkie kościoły są czynne. Niektóre zamknięte, in­
ne spełniają funkcje świecko-kułturalne. W czynnych 
nabożeństwa odbywają się na przemian; raz po l i tewsku, 
raz po polsku, o czym mówią wywieszone ogłoszenia. 

Nie sposób pominąć gmachu Uniwersytetu z XVI w. 
W 1578 roku król Stefan Batory założył tu Akademię Je­
zuicką, przemianowaną później na Uniwersytet jego imie­
nia. Z Uczelnią tą wiąże się wie le znakomitych nazwisk, 
tak profesorów (m.in. znakomity historyk, a w czasie 
powstania l istopadowego członek Rządu Narodowego i 
prezes Towarzystwa Patriotycznego — Joachim Lelewel ; 
wybitny uczony okresu Oświecenia, matematyk, astronom 
i filozof, zasłużony organizator polskiego życia naukowe­
go, twórca polskiej terminologii matematycznej — Jan 
Śniadecki; lekarz, pedagog, chemik, publicysta, autor 
pierwszego polskiego podręcznika chemii — Jędrzej ś n i a ­
decki; pedagog i pisarz pseudoklasycyzmu Euzebiusz Sło­
wacki, i wie lu innych. Studiowali tu m.in. Adam Mickie­
wicz, Tomasz Zan, Juliusz Słowacki, Józef Ignacy Kra­
szewski. Mówiąc o wychowankach Uniwersytetu, n ie spo­
sób nie wspomnieć o filaretach, patriotycznym stowarzy­
szeniu młodzieży wileńskiej założonym przez T. Zana i A. 
Mickiewicza oraz o filomatach — tajnym stowarzyszeniu 
kierującym istniejącymi oficjalnie organizacjami (twórcy: 
J. Jeżowski, T. Zan, A. Mickiewicz). 

W wolnych chwilach odwiedzi l iśmy też dwukrotnie 
Cmentarz na Rossie. W przedcmentarnej kwaterze żoł­
nierskiej szeregi mogił legionistów i żołnierzy polskich, 
również tych z września. Są też groby żołnierzy „Wachla­
rza" i Wileńskiego Zgrupowania Armi Krajowej. Króluje 
jednak czarna marmurowa płyta grobu Marii z Billesrf^j 
czów Piłsudskiej, Matki Marszałka i jego serce. U góry 
płyty napis dużymi, drukowanymi literami: 

Ty wiesz, że dumni nieszczęściem nie mogą 
Za innych śladem iść tą samą drogą 

Pośrodku płyty krzyż, pod n im napis: 

Matka i Serce Syna 

V dołu: 

Kto mogąc wybrać, wybrał zamiast domu 
Gniazdo na skałach orła, niechaj umie 
Stać, gdy źrenice czerwone od gromu 
i słychać jęk szatanów w sosen szumie 

Tak Żyłem. 

W milczeniu składamy bukiety biało-czerwonych goź­
dzików. Skromny dodatek do innych kwiatów zdobiących 
obficie mogiłę. I zmienianych codziennie... 
-Wilno. Środa. 

Ten dzień poświęcony jest na zapoznanie się z pracą 
Wileńskiego Oddziału LLMD, ZG i konferencję roboczą. 
Następne będą przeznaczone na odwiedziny oddziałów te­
renowych. 

Oddział LLMD zajmuje pomieszczenia wespół z Za­
rządem Głównym przy ul. Vtenio 13. Tu też znajduje się 

jeden ze sklepów — galerii (drugi jest na Starym Mieście) 
oraz sala wystawowa. Zwiedzamy wys tawę Oddziału Wi­
leńskiego. W gablotach eksponowane są przedmioty ozdob­
ne z żółtawych o różnych odcieniach brył bursztynu, w 
tym również korale. Na ścianach wyroby metaloplastyki, 
na podłodze — prace kowalstwa artystycznego. Wydaje 
mi się, że l itewscy mistrzowie kowadła i młota wykań­
czają swe dzieła bardziej precyzyjnie i więcej uwagi 
zwracają na motywy dekoracyjne, niż zauważyłem to u 
naszych. W przyoddziałowym magazynie oglądamy rów­
nież prace twórców z zakresu malarstwa sztalugowego. 

Sprzedaż prowadzona jest w niewielkim pomieszcze­
niu, mniej więcej j edna \ trzecia wielkości naszej galerii, 
brak więc miejsca na reklamową ekspozycję. Zapoznaje­
my się z organizacją wewnętrzną Towarzystwa, zwiedza­
my pomieszczenia biurowe. Członkowie LLMD, niezależ­
nie od wykonywanej dyscypliny twórczości, muszą pra­
cować zawodowo. Zrzeszeni są w oddziałach podległych 
Zarządowi Głównemu działającemu w ich imieniu. Na 
czele Zarządu stoi prezes (przewodniczący prezydium, 
prezydent). Główna Komisja Rewizyjna podobnie jak na­
s z a przeprowadza kontrole działalności dwa razy w roku. 
Nie posiada Towarzystwo rady naukowej , czy programo­
wej . Natomiast zatrudnia etatowych konsultantów, tak w 
ZG, jak i oddziałach, których siedziby znajdowały się w 
Wilnie, Kownie, Kłajpedzie, Szawlach i Poniewieżu. Eta­
towy jest też sekretarz, instruktorzy, księgowi itd. 

W konferencji nad projektem umowy dwustronnej 
biorą udział ze strony Prezydium Zarządu LLMD: prezes 
ZG — Janas Kilszauskas, sekretarz — Feliksas Marcinkas 
i członek Prezydium, odpowiedzialny pracownik Wydzia­
łu Kultury KC partii LSRR — Albertas Wojdyła. Prze­
wodniczący GKR LLMD nic mógł przybyć — wyjaśnia 
prezes — ponieważ zawodowo pracuje jako inżynier w 
Leningradzie. Polską stronę reprezentują: prezes ZG STL 
— Władysław Gruszczyński, przewodniczący GKR STL 
— Zbigniew Sławian-Orliński i ściągnięty z karawaningu 
dyrektor Biura ZG STL — Zdzisław Podkański. 

Zostaje ustalona wymiana wys taw ilustrujących do­
robek twórczości ludowej obu umawiających się stron na 
dwie w roku, (w corocznych protokołach dodatkowych 
ilość może ulec zmianie), wymiana twórców poszczegól­
nych dyscyplin dla konfrontacji doświadczeń i doskonale­
nia warsztatowego, wymiana delegacji na zjazdy i waż­
niejsze uroczystości, udział twórców w plenerach, festi­
walach, targach itp., wymiana informacji dotyczących 
życia obu organizacji i twórców, wydawnictw, prasy itd. 
Przewidziana jest też wymiana bezdewizowa twórców na 
indywidualne zaproszenia, uzgodnione pomiędzy umawia­
jącymi się. Równocześnie uzgodniono treść protokołów 
dodatkowych do umowy na rok bieżący i przyszły. Wie­
czorem prezes LLMD wydał proszoną kolację, w czasie 
której również dokonano wymiany zdań, dotyczących bliż­
szej współpracy obu Związków. 

(Dalszy ciąg w następnym numerze) 
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TADEUSZ GALANT MIECZYSŁAW KOŚCIŃSKI 

Do skowronka 

Dziś sąs iadem cię zwę, zawsze jes teś bl iski 
Tak, j ak serce być może bl iskie dla człowieka. 
M a t k a m o j a to chłopka, z n a m cię od kołyski 
Z p tas ią p ieśn ią wysoko — proszę n ie uc ieka j . 

Śp iewaj , śp iewaj , j a k d a w n i e j śp iewałeś rodzicom. 
Chłopi n iech się wese lą — pola u r o d z a j e m 
A twój konce r t wspan i a ły p łyn ie okolicą 
Nad tą z iemią — co zawsze — będzie po lsk im k r a j e m ! 

P a t r z ę zap łakany 
n a po r t r e t Ma tk i 
wiszący n a d łóżkiem 
i c ichutko J ą p rzyzywam. 

A Ona m n i e rozumie , 
przychodzi n iewidz ia lną d rogą 
aby odgonić precz 
nawiedza jące m n i e t roski . 

A n d r l e i WoHczaJki R Z E Ź B Y 
KUTNO, WOJ. PŁOCKIE 

Fot. Leszek Kistelski 

Chrystus uciszający morze Św. Łukasz Św. Marek 
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Szanowny Panie 
Redaktorze Naczelny! 

Miło m i P a n u donieść, że p r ace 
t w ó r c ó w ludowych w ę d r u j ą za m o ­
r z a i są t a m z c iekawością og lądane 
i podz iwiane . Dzięki s t a r a n i o m Za­
r z ą d u Krakowsk iego Oddzia łu STL, 
g łównie prezesa — Grażyny R o m a ń -
ezyk i k ie rowniczki B i u r a Z a r z ą d u 
m g r Elżbiety Po rębsk i e j , wespó ł z 
dyrekc ją K D K „Pa łac pod B a r a n a ­
m i " zorgan izowano w Szwecj i , a 
k o n k r e t n i e w Sztokholmie , w Ins ty ­
tuc ie Po lsk im, w y s t a w ę pt . „Sz tuka 
l udowa województ^Sp k rakowsk iego" . 
Cieszyła się ona d u ż y m powodzen iem 
i n a p rośbę gospodarzy została p o w ­
tórzona w sa lach szwedzkich Lin i i 
Lotniczych. 

Na tomias t w s ie rpniu , w „Ga­
ler i i 2" K r a k o w s k i e g o D o m u K u l t u ­
ry została o t w a r t a w y s t a w a „ M a l a r ­
s t w o i rzeźba l u d o w a w o j e w ó d z t w a 
k rakowsk iego" . S t anowi ona część 
ekspozycji zo rgan izowane j w m a j u 
br . w Szwecji . O twarc i a dokona ł dy ­
r e k t o r „Pa łacu p o d B a r a n a m i " , Zdz i ­
s ł a w Leś, w towarzys tw ie p r z e w o d ­
niczącego G K R S T L Z b i n i e w a O r l i ń ­
skiego i k i e r o w n i k a B i u r a K O S T L 
E. Porębsk ie j , w obecności t w ó r c ó w 
i zaproszonych gości. 

Wys tawiono rzeźby w d rewn ie , 
pojedyncze i g rupowe, p łaskorzeźby, 
obrazy m a l o w a n e i s ty l izowane (mo­
za ika) z ko lo rowych nas ion i zbóż. 
T e m a t e m p r a c są g łównie postacie 
Ma tk i Boskie j , Chrys tusa , świę tych 
i apostołów, sceny bibl i jne, obrzędy, 
obrazki z życia wie jsk iego (i n ie ty l ­
ko). 

J a k się zo r i en towa łem w p i e r w ­
s z y m dniu, dużym za in t e r e sowan iem 
cieszą się p race rzeźbiarzy, cz łonków 
S T L : Józefa J ęd rochy z T o k a r n i : 
„Wóz wese lny" i „Pogrzeb" An ton i e ­
go Krucza ły z Bulowic : „Macierzyń­
s t w o " i „Kró lowa Życia", Zdzis ława 
Słoniny z Świą tn ik Górnych : „Orka" , 
„ K a p l i c z k a " i p łaskorzeźba „Szop­
ka" , K a z i m i e r z a Idziego z Mie tno-
w a : „Ko lędn icy" i p łaskorzeźba — 
„Wesele" , S t a n i s ł a w a S u r ó w k i z 
Gołuchowic : „ P a n Jezus pod k rzy ­
żem u p a d ł y " i „ M a t k a Niepoka lana" , 
Józefa W r o n y z T o k a r n i : „Świę ta 
A n n a " i p ł a skorzeźba — „ Z w i a s t o ­
w a n i e " , Józefa Bi rosa z Nowe j H u t y : 
„Chrys tus w Ogró jcu" i Ignacego 

Maje rka ze Skomie lne j Czarne j ze­
s t a w figur świę tych , od św. A n t o ­
niego po św. Weron ikę . 

Z p rac twórców nieżyjących za­
c iekawienie budzi ły rzeźby Fe l iksa 
Czajkowskiego z Zelczyny: „La jko­
nik" , P i o t r a Dymursk i ego z G r o b l i : 
„ P a s t e r z " i Micha ła S k o r u t a z G o ­
łuchowic : „Ukrzyżowanie" . 

Z t w ó r c ó w n ies towarzyszonych 
wyróżn iano p r a c e Zb ign iewa C h a -
chalicy z Łyczank i : „P ie t a " i „Swię-
ta Rodzina", Je rzego Bi rosa z K r a ­
k o w a : „Chrys tusa w Ogró jcu" i 
„ S z o p k i 

Dużo uwagi zwiedzających p r z y ­
ciągały p r a c e m a l a r s k i e i mozaika , 
g łównie Kaz imie rza Wojcieszka 
(STL) z Os t rowa Sz lacheckiego: 
„ M a t k a Boska Os t rob ramska" , „Ma t ­
k a Boska L icheńska" , „ M a t k a Boska 
St rzyżycka" i „ M a t k a Boska K o c h a -
l i ń s k a ^ j a k i m a k a t k i Anie l i Danio ł 
(STL) z B u c z k o w a : „Droga" i „Wieś", 
p r ace J a d w i g i Nos id lak (STL) ze 
Skomie lne j CzarneJjT^WeseUJJ, „Ce-
p i n y " oraz S t an i s ł awa Borowca z 
Brzeska -Okoc imia : „Ognisko" , „ P e j ­
zaż" ; 

Sporo uwagi poświęcal i zwiedza­
jący obrazom śc iennym n iez iden ty­
f ikowanych a u t o r ó w z X I X w . P o ­
chodzą one ze zbiorów Izb Reg iona l ­
nych w Wielk ich Drogach, Tokarn i , 
Proszowicach , I w a n o w i c a c h i N iepo­
łomicach. Są t o : „ M a t k a Boska w 
s t ro ju k r a k o w s k i m " , „ M a t k a Boska 
Częs tochowska" , „ M a d o n n a z Dzie ­
c ią tk iem", „ M a t k a Boska Często­
chowska" (II), „Matka Boska G r o m ­
niczna" . 

Wśród zwiedzających znaleźli się 
koneserzy, k tórzy n a miejscu chcieli 
zakupić n i ek tó re p race . Nieste ty , 
w y s t a w a t r w a od 2 do 28 s ierpnia , 
a poza t y m są to depozyty. J e d e n 
z po tenc ja lnych n a b y w c ó w p o w i e ­
dzia ł : „Widzę, że n ie m a innego spo­
sobu, j ak ty lko u k r a ś ć to, co chcę 
kupić" . 

Wys t awa cieszy się d u ż y m p o w o ­
dzeniem zwiedzających, również w y ­
cieczek kra jowych , poloni jnych i za­
granicznych gości. T y m bardz ie j , że 
na moni to rze można oglądać ko loro­
w y film (kaseta) nak ręcony w Sztok­
holmie . 

S łowa uznan ia dla o rgan iza to rów 
na leżą s ię za zo rgan izowanie tej 
wys tawy będącą d o d a t k o w ą a t r akc j ą 
dla gości zwiedzających K r a k ó w . 

Zbyszko Sławian-Orliński 

Koleżeńska pamięć 

Nasz kolega, J a n Kró l — prezes 
Zamojsk iego Oddzia łu S T L w 1988 
r o k u obchodzi ł 70-lecie swoich u r o ­
dzin i 50-lecie p racy twórcze j . 

Z te j to okazj i w d n i u 29 czerwca 
ub.r . Oddzia ł nasz, w r a z z Woje ­
w ó d z k i m D o m e m K u l t u r y w Z a m o ś ­
ciu zorganizował spotkanie , n a k tó ­
r e p rzyby l i cz łonkowie oddzia łu o raz 
w ł a d z e wojewódzkie . 

O dorobku twórczym i bogate j 
działalności spo łeczno-ku l tu ra lne j 
J a n a K r ó l a m ó w i ł a Zofia Szwal , 
członek R a d y S p o ł e c z n o - P r o g r a m o -
wej Oddziału . Nie obyło się t akże 
bez mi łych n iespodzianek . Ze spec­
j a l n y m r e p e r t u a r e m wys tąp i ł zespół 
śpiewaczy „ Z a r u d z i a n k i " z gm. Nie­
lisz. Na ręce J u b i l a t a złożono k w i a ­
ty, u p o m i n k i i wie le przyjacielskich 
życzeń. List z g r a tu l ac j ami i życze­
n i a m i wręczy ł od K W P Z P R sek re ­
ta rz , J a n u s z G r a b o w s k i . C e n n e ks iąż­
ki wręczy l i : Zofia P i ł a t o w a — dyr . 
Wydzia łu K u l t u r y i Sz tuk i U W oraz 
S t an i s ł aw R u d y — dyr . WDK. 

Na spo tkan iu b iu ro ZG STL r e ­
p r e z e n t o w a ł a m g r A n n a Czyżewska. 
Dużą n ie spodz ianką dla uczes tn ików 
spo tkan ia by ło po j awien i e się w ś r ó d 
zeb ranych znanego a k t o r a i p r o p a ­
ga tora twórczości l udowe j , Wojcie­
cha S iemiona . 

W imien iu Zamojsk iego Oddzia łu 
r az j e s z c z * p r a g n ę złożyć Koledze 
Jas iowi se rdeczne życzenia, dobrego 
zd rowia i długich, twórczych la t d la 
d o b r a k u l t u r y l u d o w e j . 

Chcę przy tej sposobności z w r ó ­
cić uwagę , że w szeregach S towarzy ­
szenia jes t w ie lu zasłużonych, s t a r ­
szych w i e k i e m t w ó r c ó w . P o w i n n i ś ­
m y o n ich p a m i ę t a ć przy okazj i róż­
nych rocznic . Tak i obowiązek mogły­
by podjąć wszys tk ie oddzia ły nasze ­
go S towarzyszenia . Ko leżeńska p a ­
mięć, okol icznościowe spo tkan ie , 
symbol iczny u p o m i n e k , to w ie lka 
rzecz. 

Władysław Sitkowski 
1'ifpri.ec 1988 r . 
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Medycyna ludowa 

eczeme 
psychot 

poprzedn im odc inku omówi ­
łem obszernie , n a pods t awie 
dos tępnego n a m w po lsk im 

t łumaczen iu skrótu , ks iążkę Evelyn 
M. M o n a h a n Cud psychotronicznego 
leczenia włączn ie z przy toczeniem 
szczegółowej „ recep ty" — techn ik i 
psychot ronicznego leczenia. Dla tych 
wszakże , k tórzy ze tkną s ię po r az 
p ie rwszy z tą me todą powiedzmy w 
skrócie, że zdan iem Evelyn Mona ­
han , p o p a r t y m szerok im doświadcze­
niem, człowiek s am w sobie jest i s ­
totą potężną, dysponującą mocą sa-
moregu lowan ia o rgan izmu i leczenia 
n a w e t ciężkich czy beznadzie jnych 
schorzeń. Musi ty lko choćby n a 
kró tk i czas odgrodzić się od s t resów, 
niepokoju, wyciszyć się w e w n ę t r z n i e , 
rozluźnić i w s tan ie głębokiego r e ­
laksu czy w e w n ę t r z n e g o pokoju od­
wołać się do swego „wyższego J a " 
i swojej „Nadświadomośc i" , by za­
k o m u n i k o w a ć swoje życzenie. Zos­
tan ie ono spe łn ione przez nasze 
„wyższe Ja" , t r zeba tylko dokładnie 
i sys tematycznie ponawiać owo ży­
czenie wed ług ins t rukcj i Evelyn M o ­
n a h a n . O n a s a m a tą me todą w y l e ­
czyła się z beznadzie jnego, t r w a j ą ­
cego l a t ami para l iżu , wyleczyła też 
wie lu innych z różnych chorób. 

Metodą psychot roniczną każdy 
może leczyć się sam, można t akże 
tą s amą me todą i w ten s am sposób 
leczyć inne osoby, t akże na „odle­
głość", odda len ie b o w i e m nie gra t u 
roli. W t y m d r u g i m p r z y p a d k u n a j ­
lepsze efekty można uzyskać, k iedy 
pa r ę lub ki lka osób — znajomych 
czy bl iskich osoby chore j , dok ładn ie 
v/ tym s a m y m czasie s tosować b ę ­
dzie leczenie wed ług przy taczanych 
przez Evelyn M o n a h a n ins t rukcj i . 

Techn ika psychotronicznego le­
czenia polega n a : p rzygotowaniu , od­
wołan iu się do swoje j N a d ś w i a d o ­
mości, zakończeniu. P rzygo towan ie i 

zakończenie są w zasadzie ćwicze­
n iami oddechowymi połączonymi z 
psychicznym wyciszeniem. Właśc iwe 
leczenie, to kon t ak t ze swoim „wyż­
szym J a " i „zadysponowanie" potę­
gą swojej Nadświadomości . 

I ^ tych skróconych pi 
n ieniach przytoczymy tu 

mm • , ..... 

przypom-

• * 
niek tó re ins t rukc je szczegó­

łowe wed ług Evelyn M o n a h a n . P r z y ­
go towan ie i zakończenie b ę d ą się w 
nich w zasadzie powtarza ły , część 
ś rodkowa na tomias t w każdym p rzy ­
p a d k u okreś lonej choroby czy p a t o ­
logii będzie inna. 

Technika 
psychotronicznego leczenia 

ślepoty 

Przygotowanie: 

1. Wybierz spokojnie miejsce, 
połóż się wygodnie lub usiądź opie­
rając głowę o oparcie krzesła. 

2. Zamknij oczy i przez chwilę ob­
serwuj swój oddech, nie kontrolu­
jąc go, rozluźnij całe ciało. 

3. Oddychaj przez nos, głęboko, 
przeponowe Przy wdechu obserwuj 
wewnętrznym okiem powietrze 
utleniające cały twój organizm. 
Doprowadź w wyobraźni to obfite 
utlenienie do partii mózgu. Przy 
wydechu rozluźnij całkowicie mięś­
nie brzucha i pogrążaj w głębokim 
relaksie całe ciało i umysł. Powtórz 
to ćwiczenie trzy razy, za każdym 
razem usiłując jeszcze bardziej po­
głębić relaks (czyli odprężenie, roz­
luźnienie, wyciszenie się i rozpo­
godzenie). 

Część środkowa, zasadnicza: 

4. Powtarzaj w umyśle następu­
jące s łowa: „Przez bezgraniczną po­
tęgę mojej Nadświadomości i głębo­
ką mądrość mego wyższego Ja roz­
kazuję by zmobilizowane zostały 
ogromne zasoby energii, istniejące 
wewnątrz mnie i poza mną, aby ob­
darzyć mnie świat łem oczu. Wszy­
stkie komórki mego ciała zniszczo­
ne i chore są w tej chwili uzdra­
wiane, tak że żadna choroba nie ma 
prawa w e mnie istnieć, a dar wi­
dzenia jest mi zwrócony". 

5. Ujrzyj w swym mentalnym 
filmie (w wyobraźni) siebie z uzdro­
wionym wzrokiem, rozglądającego 
się dookoła i napawającego oczy 
widokami nigdy lub dawno nie wi­
dzianymi. Otaczają cię krewni lub 
przyjaciele, ściskają cię gratulują i 
mówią takie lub podobne słowa: 
„To wspaniałe, że możesz widzieć. 
Nigdy bym nie uwierzył, że to mo­
żliwe, ale trudno zaprzeczyć fak­
tom. Ogromnie się cieszymy i gra­
tulujemy". — „Dzięki ci za udział 
w moim szczęściu. Masz rację, to 
cudowne móc widzieć". 

6. Stwórz w umyśle scenę w ga­
binecie lekarza. Bada wzrok i mó­
wi ze zdziwieniem: „Nie pojmuję, 
jak to się stało, medycyna nie może 
tego wytłumaczyć, lecz stwierdzam 
fakt, że pani (pan) normalnie wi­
dzi. Ogromnie się cieszę i gratuluję". 
Zakończenie: 

7. Oddychaj głęboko przez nos. 
Przy wdechu obserwuj wewnętrz­
nym okiem powietrze, obficie utle­
niając cały organizm. Doprowadź 
je w wyobraźni do partii mózgu. 
Przy wydechu rozluźniaj całkowi­
cie mięśnie brzucha i pogrążaj w 
całkowitym relaksie całe ciało i 
umysł. Powtórz to ćwiczenie trzy 
razy, za każdym razem jeszcze bar­
dziej rozluźniając całe ciało. 
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8. Obserwuj przez chwilę swój 
oddech, nie kontrolując go. Pozos­
tawaj w relaksie. 

9. Otwórz oczy i wróć do codzien­
nych obowiązków. Ćwicz trzy ra­
zy dziennie. 

W 
ielu z nas przeczytawszy te 
słowa wzruszy co najwyżej 
ramionami. Nie zmieni to jed­

nak faktu, że tym niewiarygodnym 
sposobem ludzie odzyskują zdrowie. 
Wbrew pozorom, tak naprawdę nie­
wie le w iemy o człowieku, o samym 
sobie. Nasz racjonalistyczny, zarozu­
miały dwudziesty w i e k policzył 
wszystko, skomputeryzował życie, 
doprowadził ogromne obszary kuli 
ziemskiej do granicy klęski ekolo­
gicznej, potrafi zatem zabić całą 
przyrodę a nie potrafi odpowiedzieć 
na tak proste pytanie jak to — gdzie 
odbywa się proces myślenia, i maga­
zynowania pamięci, czy tylko w 
mózgu, czy także poza nim? Nie 
potrafi także w świet le najnowszej 
fizyki dać zadawalającej odpowiedzi 
na inne, zasadnicze pytanie, miano­
wic ie — czym tak naprawdę jest 
materia? Nie wszystko da się poli­
czyć i do końca~"!lfracjonalizować, 
życie nasze niesie, na szczęście, w i e ­
le jeszcze tajemnic. Stąd, być może 
sami nie znamy własnych możl iwoś­
ci, które wyglądają na niewiarygod­
ne a są nam przydane jako naturalne. 
P o prostu sami siebie wyganiamy z 
raju przez niewiedzę i sposób życia. 
A tenże sposób pełen jest agresji, 
pośpiechu, zagrożenia, lęków, niena­
wiśc i . Evelyn Monahan wielokrotnie 
przestrzega nas przed podobnymi 
myślami i uczuciami negatywnymi. 
Wymienia ona myśli negatywne — 
czynne, agresywne w stosunku do 
innych osób, wrogie, krzywdzące, 
mśc iwe oraz myśli negatywne — 
bierne, wynikające z poczucia upo­
korzenia, odrzucenia, skrzywdzenia 
kogoś. Wszystkie one są źródłem 
wielu chorób, między innymi takich 
jak artretyzm, reumatyzm, zapalenie 
stawów, wrzody żołądka, astma, za­
burzenia mowy. Kto śledził poprzed­
nie odcinki z tego cyklu przypomina 
sobie zapewne, że takie samo stano­
w i s k o prezentowała i prezentuje do 
dz iś tradycyjna medycyna chińska. 
Autorka w instrukcji leczenia artre-
tyzmu zaleca choremu dołączyć na­
stępujące wyznanie : „Daruję wszel ­
k i e urazy, jakie kiedykolwiek czu-
łam(łem) w stosunku do innych, 
pragnę, aby ludzie ci postępowali 
zawsze w harmonii ze swym naj ­
wyższym dobrem". Pisze, że „... i le­

kroć odczuwasz niechęć do jakiejś 
ludzkiej istoty i podtrzymujesz to 
uczucie, to ograbiasz sam z siebie 
energię, którą normalnie mógłbyś 
wykorzystać dla zachowania twego 
fizycznego i psychicznego zdrowia" 
(...) twoje ciało chce być zdrowe i 
jest w najwyższym stopniu zaintere­
sowane odbiorem energii, którą mu 
przesyłasz za pośrednictwem twego 
„wyższego Ja". Naprawdę, twoje 
ciało Jest wspaniałym organizmem 
i tylko najwyższa Inteligencja mogła 
je powołać do istnienia. Ta sama 
Inteligencja stworzyła twój umysł, 
który posiada moc oddziaływania na 
ciało. Twoją sprawą jest zadbać, by 
w p ł y w ten był zawsze pozytywny. 
Możesz z tego wyciągnąć wniosek, 
że umysł jest tworem bardziej dos­
konałym niż ciało". 

T~* tej, może przydługiej ale 
|— 0 istotra|| | dla sprawy psycho-

tronicznego leczenia dy­
gresji, wróćmy do konkretnych in­
strukcji. Evelyn Monahan twierdzi, 
że jej metodą można nie tylko w y ­
leczyć się z różnego rodzaju chorób, 
aktywnie zachowywać dobre zdro­
wie ale również i wyzbyć się szkod­
l iwych nałogów, jak palenie papie­
rosów, alkoholizm, a także wyzbyć 
się nadwagi. Można także wpływać 
niekiedy na pomyślny dla siebie 
bieg wypadków, o ile nie jest to 
sprzeczne z dobrem innych osób. 
Zacznijmy od instrukcji zwalczenia 
nałogu palenia tytoniu. 

Technika przygotowania i zakoń­
czenia zawsze jest w zasadzie taka 
sama (patrz — technika psychotro­
nicznego leczenia ślepoty), inny 
zawsze jest punkt 4 i 5. 

1. Wybierz spokojne miejsce... 

2. Zamknij oczy i przez chwilę 
kontroluj s w ó j oddech... 

3. Oddychaj przez nos... 

4. Powtarzaj w umyśle następu­
jące słowa: „Przez siłę Nadświado­
mości i mądrości mego „wyższego 
Ja" odrzucam od tej chwil i prag­
nienie palenia papierosów. Potę­
piam ten n a w y k i wypędzam od 
siebie każdą siłę, która zniewala 
mnie do stawiania tego nałogu po­
nad mój własny rozsądek. Pragnę 
pozostawać w harmonii z moim 
„wyższym Ja", które będzie czuwać 
nad zachowaniem mego całkowite­
go zdrowia nawet wtedy, gdy mój 
Świadomy umysł zajęty będzie in­
nymi sprawami". 

5. W wyobraźni ujrzyj siebie jar 
ko osobę odmawiającą wzięcie pa­
pierosa, który już dla ciebie nie ma 
żadnej wartości, przeciwnie jest 
czymś odrażającym. 

G. Przedstaw siebie wśród rodzi­
ny, przyjaciół, znajomych, którzy 
podziwiają cię i z radością akcep­
tują porzucenie przez ciebie palenia. 

7. Oddychaj głęboko przez nos... 

3. Obserwuj przez chwilę swój 
oddech... 

9. Otwórz oczy, wróć do codzien­
nych obowiązków, ć w i c z trzy razy 
dziennie. 

Przy psychotronicznym leczeniu 
alkoholizmu punkty 1-3 oraz 7-9 
powtarzają się bez zmian. Punkt 4 
instrukcji natomiast brzmi: „Jestem 
wypełniony(a) cudowną mocą Nad­
świadomości. Rozkazuję, aby ener­
gia ta została użyta do wyleczenia 
mnie z alkoholizmu. Niech od tej 
chwili nie pragnę więcej alkoholu, 
niech czuję się wolny od tego na­
łogu, cieszę się harmonią i dosko­
nałym zdrowiem". 

Punkt 5: 

„Na krótką chwilę ujrzyj sam sie­
bie w sytuacji wytworzonej przez 
ten nałóg, a następnie otwórz w 
umyśle scenkę, gdy spokojnie, zde­
cydowanie odmawiasz wypicia „jed­
nego". Niech do twe j świadomoś­
ci dojdą słowa zaproszenia i two­
jej , kulturalnej odmowy. Dodaj 
scenę, gdy przechodzisz obok skle­
pu ze spirytualiami, patrzysz obo­
jętnie na okno wystawowe, uśmie­
chasz się do siebie i spokojnie prze­
chodzisz dalej". 

W następnym odcinku — o nad­
wadze i psychotronicznym leczeniu 
kolorami. 

O ar. Piotr Wołowik 
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Ochrona ubezpieczeniowa 
twórców i ich rodzin 

Stan prawny 
na dzień 1 stycznia 1988 r. 

Ochrona ubezpieczeniowa twórców ludowych została 
wprowadzona ustawą o ubezpieczeniu emerytalnym twór­
c ó w i ich rodzin z dnia 27 września 1983 r. (Dz.U. 1983 
Nr 31. poz. 145) i obowiązuje od dnia 1 stycznia 1974 r. 

I. Zakres przedmiotowy świadczeń (art, 2 Usta­
wy) 
Jakie świadczenia przewiduje ustawa? 

Ustawa przewiduje świadczenia pieniężne i świadcze­
nia w naturze. Świadczenia pieniężne to: emerytura, ren­
ta inwalidzka, renta rodzinna, dodatki do emerytur i rent, 
zasiłek pogrzebowy. 

Świadczenia w naturze to: świadczenia lecznicze, po­
łożnicze i rehabilitacyjne, zaopatrzenie w leki, przedmio­
ty ortopedyczne, protezy i środki opatrunkowe, pomocni­
cze, pobyt w domu opieki społecznej. Ustawa omawia 
tylko warunki, zasady i tryb naliczania świadczeń pie­
niężnych. 

Świadczenia w naturze regulują wydane poza ustawą 
przepisy prawne, a sposób korzystania z tych świadczeń 
jest oparty na zasadach ustalonych dla pracowników. 
Mianowicie: 

1. W zakresie udzielania świadczeń leczniczych obowią­
zuje rozporządzenie Ministra Zdrowia i Opieki Społecz­
nej z dnia 15 grudnia 1983 r. w sprawie zasad udzielania 
świadczeń leczniczych przez zakłady społeczne służby 
zdrowia osobom wykonującym działalność twórczą lub 
artystyczną (Dz.U. 1983, Nr 68 poz. 310). 

Zgodnie z przepisami tego rozporządzenia twórcy lu­
dowi — członkowie STL są uprawnieni do korzystania 
ze świadczeń w zakładach na zasadach ustalonych dla 
pracowników po okazaniu ważnej na dany rok kalenda­
rzowy legitymacji STL. 

Członkowie ich rodzin okazują natomiast zaświadcze­
nie stwierdzające stosunek członka rodziny do twórcy 
oraz pozostawanie na jego wyłącznym utrzymaniu. Zaś­
wiadczenie takie wydaje Stowarzyszenie lub terenowy 
organ administracji państwowej z ważnością na dany rok 
kalendarzowy. 

2. W zakresie zaopatrzenia w przedmioty ortopedycz­
ne obowiązuje rozporządzenie Ministra Zdrowia i Opieki 
Społecznej z dnia 2 lipca 1974 r. w sprawie zaopatrywa­
nia ludności w przedmioty ortopedyczne i środki pomoc­
nicze (Dz.U. Nr 26, poz. 154). 

Zgodnie z przepisami tego rozporządzenia twórcy są 
uprawnieni do korzystania z zaopatrzenia w zakresie uza­
sadnionym względami leczniczymi, rehabilitacyjnymi lub 
społecznymi jak wszystkie osoby uprawnione do bezpłat­
nych świadczeń leczniczych zakładów służby zdrowia. 

Porady orawne *ht w l ™ 
Począwszy od bieżącego numeru „TL" w kilku 

odcinkach omawiać będziemy w te j rubryce przepisy 
prawne związane z ubezpieczeniem twórców i icb 
rodzin. Zostaną t u omówione przepisy dotyczące m.in. 
zakresu świadczeń, podstawy wymiaru świadczeń, 
podstawy wymiaru składek, rent inwalidzkich, eme­
rytur, rent rodzinnych oraz dodatków do rent i eme­
rytur. Przepisy te dotyczą wszystkich twórców, nie 
tylko ludowych. Radzimy zachować ten i najbliższe 
numery „TL" lub robić wycinki . 

3. W zakresie opłat za pobyt w domach opieki obo­
wiązuje zarządzenie Ministra Zdrowia i Opieki Społecz­
nej z dnia 29 września 1983 r. w sprawie wysokości oraz 
zasad ustalania i pobierania opłat za pobyt w domach 
pomocy społecznej oraz w dziennych ośrodkach adapta­
cyjnych (MP z 1983 r. Nr 33, poz. 184). 

Zarządzenie szczegółowo reguluje wysokość opłat, a 
także warunki, które decydują o częściowym lub całko­
w i t y m zwolnieniu od opłat. 

II. Zakres Podmiotowy Ustawy (art- 1 i art. 14 
Ustawy) 
Kogo obejmuje Ustawa? 

Ustawa obejmuje przede wszystk im twórców i człon­
ków ich rodzin, a także członków rodzin pozostałych po 
twórcach oraz po osobach uprawnionych do emerytury 
łub renty przewidzianej ustawą. Ponadto przepisy ustawy 
obejmują artystów i ich rodziny. 

Twórcami — zgodnie z ustawą — są osoby tworzące 
oryginalne dzieła w zakresie literatury pięknej^*' sztuk 
plastycznych, muzyki, fotografii, choreografii i lutnictwa 
artystycznego, jeśli dzieła te są przedmiotem prawa au­
torskiego. 

Za działalność twórczą uważa się także tworzenie ory­
ginalnych dzieł sztuki ludowej . 

III. Okres działalności twórczej (art. 9 i 15 
Ustawy) 
Jakie znaczenie mają okresy działalności 
twórczej? 

Okresy działalności twórczej są podstawowym warun­
kiem uzyskania emerytury, renW ! inwal idzkie j , czy renty 
rodzinnej. Bez wykazania s ię okresami działalności twór­
czej ustalonymi w ustawie nie może być m o w y o przyz­
naniu świadczenia. 

Jakie są warunki uznania działalności za twórczą? 
O spełnieniu tych warunków orzeka Komisja do Spraw 

Zaopatrzenia Emerytalnego Twórców powołana przy Mi­
nistrze Kultury i Sztuki. Warunki uznania działalności za 
twórczą, działanie oraz skład Komisji regulują przepisy 
zarządzenia MKiSz z dnia 29 grudnia 1973 r. w sprawie 
uznania działalności za twórczą oraz działania Komisji 
ds. Zaopatrzenia Emerytalnego Twórców (Dz.U. z 1974, 
Nr 1, poz. 1.). 

Zainteresowany twórca — członek STL występuje do 
Komisji z wnioskiem za pośrednictwem Stowarzyszenia, 
które taki wniosek opiniuje, a następnie przez swojego 
przedstawiciela popiera na posiedzeniu Komisji . Do wnios ­
ku twórca dołącza pełną, oryginalną dokumentację (ewen-
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tua ln ie uwie rzy te ln ione odpisy) dotyczące swojej dz ia ła l ­
ności. Dokumen tac j a p o w i n n a zawie rać k o n k r e t n e da ty 
i obe jmować w y k a z y wys t aw , nagród , wyróżn ień , dyp lo ­
mów, w y k a z s k o m p o n o w a n y c h bądź w y k o n a n y c h u t w o ­
rów, a n a d t o zaświadczen ie o wspó łpracy z ins ty tuc jami 
a r tys tycznymi (domy ku l tu ry , muzea , wydzia ły ku l tu ry 
i sztuki i tp.) . P o p rzep rowadzone j wn ik l iwe j anal iz ie d o ­
kumen tac j i Komis j a w y d a j e decyzję o u z n a n i u (bądź n i e 
uznaniu) działalności za twórczą . 

Czy u z n a n i e działalności za twórczą wys ta rcza do 
uzyskania świadczen ia? S a m o u z n a n i e działa lności za 
twórczą n ie wys t a r cza do uzyskan ia świadczenia . Twórca , 
po uzyskan iu pozy tywne j decyzji powin i en p rzeds t awić 
j ą w ł a ś c i w e m u (według swojego mie jsca zamieszkania) -

oddziałowi ZUS i opłacać sk ładki za cały okres dz ia ła l ­
ności po 1 s tycznia 1974 r., t j . po wejśc iu w życie u s t awy . 
Należy tu n a d m i e n i ć , że t akże okres , w k t ó r y m twórca 
został zwolniony od op łacan ia sk ładek jes t wl iczany do 
okresu działalności twórcze j . P r a w o do świadczeń z u s t a ­
wy us ta la i świadczen ia w y p ł a c a właśc iwy Zak ład Ubez­
pieczeń Społecznych. 

Czy do okresów działa lności twórcze j zalicza się w y ­
łącznie okresy faktycznego jej w y k o n y w a n i a ? Na okres 
działalności twórcze j , od k tórego u s t a w a uzależnia p r a ­
wo do e m e r y t u r i r en t , sk łada ją s ię : 

1. okresy tej działalności , za k tó re zostały opłacone 
składki oraz okresy, w k tó rych twórca został zwolniony 
od ich op łacan ia ; 

2. okresy tej działalności p r z e d d n i e m wejśc ia ' w życie 
us tawy, u z n a n e przez Komis ję , pod w a r u n k i e m , że twór ­
ca opłacał sk ładk i za cały okres działa lności twórcze j po 
wejśc iu w życie u s t a w y ; 

3. okresy z a t r u d n i e n i a poprzedza jącego okresy dzia ła l ­
ności twórcze j , jeżeli t w ó r c a w y k o n y w a ł dzia ła lność t w ó r ­
czą u p r a w n i a j ą c ą go do świadczeń n a pods t awie u s t awy 
przez okres co na jmnie j 15 lat . 

Należy tu zaznaczyć, że u s t a w a u p o w a ż n i a do stoso­
wan ia , w s p r a w a c h n ie u regu lowanych w nie j , p rzep i sów 
us t awy z d n i a 14 g r u d n i a 1982 r. o zaopa t rzen iu e m e r y ­
t a l n y m p r a c o w n i k ó w i ich rodz in — toteż pod pojęc iem 
„okresów z a t r u d n i e n i a " na leży rozumieć t akże okresy 
r ó w n o r z ę d n e z o k r e s e m z a t r u d n i e n i a i okresy zal iczane 
do okresu za t rudn ien ia . 

Okre sami r ó w n o r z ę d n y m i z ok resami za t rudn ien i a są 
te , k tó re t r a k t u j e się t a k samo j ak okresy za t rudn ien ia . 
Okresy zal iczane do okresów za t rudn ien i a m a j ą znacze­
n ie ty lko wówczas , gdy wys t ępu j ą łącznie z ok resami za­
t r u d n i e n i a lub okresem r ó w n o r z ę d n y m . S a m e okresy za-
l iczalne n ie zapewnia j ą żadnych p r a w do świadczeń e m e ­
ry ta lno - ren towych . 

Szczegółowo zagadnien ie to n o r m u j e u s t a w a z 14 g rud ­
n ia 1982 r. o zaopa t rzen iu e m e r y t a l n y m p r a c o w n i k ó w i 
ich rodz in (Dz.U. N r 40, poz. 267 z późnie jszymi zmiana ­
mi) . 

Elżbieta Pałka 

Sw. Florian Szopka ,^ . J Św. Jerzy 
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Książki n a d e s ł a n e WALENTY JARECKI 

1. Krys tyna Kornacka , Okruchy codzienności, Miejski Ośrodek K u l t u ry 
w Międzyrzecu Pod lask im, Międzyrzec 1988, n a k ł a d 1000 egz. Opowiadan ia . 

2. J a n Król , Biją dzwony. Wybór i w s t ę p Michał Lesiów, W y d a w n i c t w o Lu­
belskie, Lub l in 1988, str . 66, nak ład 1000 egz. cena 200 zł. Wybór wierszy. 

3. J u l i a n Smuga , Oj, ludzie, ludziska. Wybór , opracowanie , w s t ę p W a n d a 
Pomianowska , W y d a w n i c t w o Lubelskie , Lub l in 1988, str. 85, n a k ł a d 1000 
egz.. cena 150 zł. Wybór wierszy. 

4. A n n a Radomska , Ptakiem na niebie. Wybór , opracowanie , w s t ę p Dona t 
Niewiadomski . W y d a w n i c t w o Lubelskie , Lub l in 1988, str. 98, n a k ł a d 1000 
egz. cena 150 zł. W y b ó r wierszy. 

5. He lena Wal igóra , Nici babiego lata, Wybór , opracowanie , posłowie A n n a 
Brzozowska-Kra jka . W y d a w n i c t w o Lubelsk ie , Lub l in 1988, str. 108, cena 
150 zl. W y b ó r wierszy. 

6. S tan i s ł awa P lewińska , Mój dom wapnem malowany. Wybór , opracowa­
nie, w s t ę p Wojciech Łysiak, W y d a w n i c t w o Lubelskie , Lub l in 1988, str . 96, 
cena 150 zł. W y b ó r wierszy. 

7. Grzegorz Szewczyk, Koncert na polu. Wybór Adolf Krzemińsk i , Wy­
dział Ku l tu ry i Sz tuk i Urzędu Wojewódzkiego w Radomiu , R a d o m 1988, n a ­
k ład 600 egz. W y b ó r wierszy. 

(W) 

KIERUNKI 

różne b y w a j ą ludzkie myśl i 
j a k drogi podróżnych są różne 
ktoś myś lą uc ieka n a zachód 
ktoś inny n a wschód 

a j a pozostaję w ś r ó d swoich 
w ś rodku k ra job razu 
polskiej rzeczywistości 
właśn ie tu gdzie stoję 

ALEKSANDER 
ADAMCZYK z BRONIĆ 

Pielenie 

Pie le ja se piele, 
b u r a k i na polu. 
P różn iak i plić nie chco — 
słodkie życie wolo. 

P i e l e j a se piele, 
n a ko lanach klęczę. 
Ludz ie s ie dz iwujo , 
czego sie t ak męczę . 

Z a d z i e r a m ko lana 
i b r u d z ę se r ączk i — 
sprawa p rzemyś lana , 
bo chce mieć p ien iążki . 

Cały tydzień piele , 
w niedziele sie hu la . 
Kiedyś płaci ł dziedzic — 
a dzisiaj „ma tu l a " . 

P ie le j a se piele, 
i mo ja „s ta rucha" . 
J e j jes t też wese le j , 
bo tych r y m ó w s łucha . 

Nieraz wierszy s łucha, 
więcej się dz iwuje , 
że z a w r a c a m głowę — 
pola n ie p i lnuje . 

P ie le j a se pie le 
i ś p i e w a m do r y m u . 
N a ko l anach klęczę, 
j a k b y m szedł do Rzymu . 

Z materiałów 
Archiwum Literatury Ludowej 
Muzeum Wsi Lubelskiej w Lublinie-
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• W dniach 30-31 maja ub. roku w Muzeum Etnogra­
ficznym w Toruniu odbyło się rozstrzygnięcie ogólnopol­
skiego konkursu dla twórców ludowych „Ziemia bliska 
sercu". Na konkurs wpłynęło ogółem 1475 prac 380 au­
torów. Jury pod przewodnictwem Aleksandra Jackow­
skiego po dokładnym przeanalizowaniu prac przyznało 
następujące nagrody: (I nagroda — 30.000 zł, II nagroda 
— 25.000 zł, III nagroda — 20.000 zł). W dziedzinie rzeź­
by i płaskorzeźby I nagrodę otrzymał Antoni Baran z 
Opoczna (woj. piotrkowskie), II nagrodę — Mieczysław 
Gaja z Łukowa (woj. siedleckie), III nagrodę — Kazi­
mierz Daliwela JF* Torunia, Roman Miklaszewski z Za­
widza (woj. płockie), Józef Zganiacz z Fałkowa (woj. 
piotrkowskie), Michał Prokopiuk z Proboszczewic (woj. 
łódzkie), Antoni Kamiński z Kutna (woj. płockie). W 
dziedzinie rzeźby ceramicznej: I nagrodę otrzymali: Ste­
fan Sowiński z Dębowej Woli (woj. kieleckie), Maria Mi­
lewska z Brzezak (woj. tarnowskie), II nagrodę — Kune-
gunda Jeżowska i Feliks Tyluś z Muszyny (woj. nowosą­
deckie), Jan Szwogżlis z Mogielnicy (woj. radomskie), III 
nagrodę — Krystyna Mołdawa z Rędocina (woj. kielec­
kie). W dziedzinie malarstwa I nagrodę otrzymali: Bro­
nisław Krawczuk z Gliwic, Władysław Luciński z Rudy 
Śląskiej (woj. katowickie), II nagrodę — Wiktor Chrza­
nowski z Torunia, Ludwik Więcek z Bobowa (woj. no­
wosądeckie), Tadeusz Żak z Kielc, III nagrodę — Jan 
Kawecki z Kowalkowic (woj. opolskie), Eleonora Bera ze 
Stalowej Woli (woj. tarnobrzeskie), Alfred Lubocki z Lę­
borka (woj. słupskie), Wies ław Pisną z Krakowa. W 
dziedzinie malarstwa na szkle jury pierwszej i drugiej 
nagrody nie przyznało, natomiast trzecią nagrodę otrzy­
mał Zdzisław Walczak z Zakopanego. W dziedzinie dywa­
nów dwuosnowowych nagrody otrzymali: pierwszą — 
Halina Fiołek z Węgrowa i Teresa Pryzmont z Wasi-
lówki (woj. białostockie), drugą — Regina Masełbas z 
Wasilówki (woj. białostockie), Czesław Jaroszewicz z 
Wasilkowa (woj. białostockie), Filomena Krupowicz z 
Janowa (woj. białostockie), Maria Mozerska z Janowa 
(woj. białostockie). Oprócz nagród jury konkursu przy­
znało 28 wyróżnień po 15.000 zł. Organizatorami konkur­
su oraz fundatorami nagród byli: Centralny Związek 
Spółdzielni Rękodzieła Ludowego i Artystycznego „Ce­
pelia", Ministerstwo Kultury i Sztuki — Departament 
Polityki i Edukacji Kulturalnej, Towarzystwo Przyja­
ciół Muzeum Etnograficznego w Toruniu. 

® 26 czerwca ub. roku Stowarzyszenie P A X — Wy­
dział Kultury Oświaty i Nauki w Warszawie oraz Wo­
jewódzki Oddział Stowarzyszenia P A X w Kielcach do­
konały otwarcia wystawy współczesnej ludowej sztuki 
sakralnej, którą prezentowano w sali Klubu Stowarzy­
szenia P A X w Kielcach przy ul. Równej 18. Wystawa 
była czynna do końca lipca 1988 r. 

• 15 lipca ub. roku Departament Polityki i Edukacji 
Kulturalnej Ministerstwa Kultury i Sztuki, Centralny 
Związek Spółdzielni Rękodzieła Ludowego i Artystycz­
nego „Cepelia" oraz Muzeum Wsi Radomskiej otworzyły 
wystawę „V Ogólnopolskie Biennale Kowalstwa Ludo­
wego". Wystawa zorganizowana została w zabytkowym 
spichlerzu z Wilkowa znjdującym się w Muzeum Wsi 
Radomskiej w Radomiu. 

• Muzeum Historii i Etnografii Litewskiej Socjalis­
tycznej Republiki Radzieckiej w Wilnie i Państwowe Mu­
zeum Etnograficzne w Warszawie zorganizowały wystawę 
„Strój ludowy Litwy", którą otwarto 9 sierpnia ub. roku 
w salach warszawskiego muzeum przy ul. Kredytowej 1. 

Tadeusz Zak, Procesja, obraz olejny, Lubieżna, woj. 
kieleckie. II nagroda w ogólnopolskim konkursie 
„Ziemia bliska sercu" 

Fot. Jan Swiderski 

Antoni Kamiński, Od myszy do cesarza wszyscy żyją 
z gospodarza, rzeźba w drewnie polichromowana, 
Kutno, woj . płockie. 
III nagroda w ogólnopolskim konkursie „Ziemia bliska 
sercu" 

Fot. Jan Swiderski 
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• Po raz czternasty wybitni twórcy ludowi zostali 
uhonorowani Nagrodą im. Oskara Kolberga. Nagrody za 
1988 r. ufundowane przez Ministerstwo Kultury i Sztuki, 
„Cepelię", redakcję „Zielonego Sztandaru" i Mazowiec-
kic Towarzystwo Kultury otrzymali: Henryk Burzyński 
(malarstwo na szkle), Adela Jabłońska-Szczuchniak (tkac­
two), Stefania Konopka (wycinanki, tkactwo), Czesława 
Marianna Kowalska (hafciarstwo); Bronisław Pietrak 
(kowalstwo, poezja), Stefan Slażyński (rzeźba). W dzie­
dzinie muzyki nagrodzono Antoniego Łempickiego (mu­
zyk, budowniczy l igawek), Stanisława Sierutę (tancerz, 
śpiewak), Leona Widza (skrzypek), Zespół Regionalny 
„Podhale" z Nowego Sącza, oraz Kapele Franciszka 
Hirta z Chrościc. Ponadto przyznano nagrody badaczom, 
działaczom i popularyzotorom sztuki ludowej: Bożenie 
Gołcz (dyrektor Biura Etnograficznego CZSRLiA „Cepe­
lia", Aleksandrowi Jackowskiemu (redaktor naczelny 
„Polskiej Sztuki Ludowej"), Stanisławowi Weremczuko-
wi (redaktor naczelny „Twórczości Ludowej") oraz 
zespołom i działaczom polonijnym: Janowi 
Banaszkowi z Francji (kierownik polonijnego Zespołu 
Pieśni i Tańca „Mazowsze"), rodzinie Kmieciów z USA 
(zasłużeni w upowszechnianiu kultury polskiej w USA 
oraz prowadzący Zespół Ludowy Pieśni i Tańca „Lubli-
niacy",) Kazimierze Walczakowej (choreograf pracująca z 
zespołami polonijnymi na terenie USA i Francji), Jano­
w i Mincewiczowi (kierownik Polskiego Zespołu Pieś­
ni i Tańca „Wileńszczyzna"). Nagrodę otrzymało również 
Muzeum Etnograficzne w Warszawie. 

• W dniach od 13 listopada do 11 grudnia 1988 roku 
Miejski Dom Kultury „Sokół" w Skawinie oraz Krajowy 
Klub Twórców Kultury Wsi ZMW „Scena p u d o w a " zor­
ganizowały I Ogólnopolski Przegląd Rękodzieła Ludo­
wego i Artystycznego „Skawina 88", któremu patronował 
Ogólnopolski Ruch Społeczno-Kulturalny ZMW „Scena 
Ludowa". 

• 18 listopada ub. roku w Salonie Sztuki Ludowej w 
Wilnie otwarta została wystawa polskiej sztuki ludowej . 
Ekspozycja obejmowała około 150 eksponatów z dziedzi­
ny rzeźby i wycinanki ludowej twórców z różnych regio­
nów kraju. Na otwarciu ekspozycji w Wilnie naszych 
twórców reprezentował prezes Lubelskiego Oddziału STL 
Roman Prószyński z Dzierzkowic. 

• 25 listopada ub. roku staraniem Stowarzyszenia 
Twórców Ludowych została otwarta na Zamku Lubel­
skim wys tawa „ Litewska sztuka ludowa — bursztyn i 
tkaniny", na której zgromadzono 160 eksponatów kilku­
dziesięciu autorów z Litwy. 

• W dniach 7—8 grudnia ub. roku w siedzibie Zarzą­
du Głównego Stowarzyszenia Twórców Ludowych w Lu­
blinie odbyła się konferencja naukowa „Mecenat nad 
twórczością ludową w aspekcie prawnym i artystycz­
nym", którą pod patronatem Ministerstwa Kultury 
Sztuki, zorganizował Zarząd Główny STL przy współu­
dziale Instytutu Kultury MKiS. Szerzej o konferencji 
będziemy pisać w „Twórczości Ludowej" nr 2/89. 

lm|irezy • B h p 
japff regionalne i lokalne JHpl 

• 30 czerwca ub. roku Muzeum Okręgowe w Białym­
stoku zaprosiło nas na otwarcie wys tawy „Podlaskie Stro­
je Ludowe", którą prezentowano w salach białostockiego 
Ratusza. Wystawa została zorganizowana ze zbiorów 
Państwowego Muzeum Etnograficznego w Warszawie. 

• W dniach 11—12 lipca ub. roku w Zawidzu Ko­
ścielnym, woj . płockie, odbył się Plener Rzeźbiarzy Ludo­
wych „Zawidz 88". Organizatorami pleneru byli: Ma­
zowiecki Oddział STL, Mazowieckie Towarzystwo Kultu­
ry, Urząd Gminy w Zawidzu. 

• 17 lipca ub. roku Muzeum Wsi Radomskiej w Rado­
miu zorganizowało X V I Aukcję Sztuki Ludowej, na któ­
rej zgromadzono prace z następujących dziedzin: cera­
miki, rzeźby, plecionkarstwa, malarstwa i kowalstwa. 

• W dniach od 17 sierpnia do 30 listopada ub. roku 
Muzeum Regionalne w Jarocinie zorganizowało wystawę 
„Ze współczesnej sztuki ludowej Ziemi Jarocińskiej". Na 
wystawie prezentowano prace hafciarek: Kunegundy 
Krzyżaniak, jej córki Genowefy Dopierały i wnuczki 
Doroty Dopierały oraz rzeźby Bogdana Osucha. 

• W dniach od 2 do 28 sierpnia 1988 r. Krakowski 
Dom Kultury „Pałac pod Baranami" zorganizował wysta­
w ę „Malarstwo i rzeźba ludowa". Wystawa stanowiła 
część ekspozycji pt. „Sztuka ludowa województwa kra­
kowskiego" zorganizowanej w Instytucie Polskim w 
Sztokholmie w maju 1988 r. 

© 7 listopada ub. roku w Miejskim Ośrodku Kultury 
w Nowym Targu odbyło się otwarcie wys tawy pokonkur­
sowej „70 Rocznica Odzyskania Niepodległości Polski w 
Twórczości Ludowej". Organizatorami ekspozycji byli: 
Rada Miejska Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodo­
wego w N o w y m Targu, Stowarzyszenie Twórców Ludo­
w y c h — Zarząd Wojewódzki w N o w y m Sączu, Naczelnik 
Miasta Nowego Targu oraz Miejski Ośrodek Kultury w 
Nowym Targu. 

• 8 listopada ub. roku w sali Muzeum Etnograficznego 
w Krakowie otwarto w y s t a w ę „Polska sztuka ludowa w 
dokumentacji Instytutu Sztuki PAN". Organizatorami 
byli: Instytut Sztuki PAN — pracownia w Krakowie oraz 
Muzeum Etnograficzne im. Seweryna Udzieli w Kra­
kowie. 

• Krakowski Dom Kultury „Pałac pod Baranami' 
wraz z Krakowskim Oddziałem STL zorganizowały wy­
stawę pt. „Anioły", którą otwarto w Galerii KDK w 
Krakowie 29 listopada ub. roku. Eksponaty znajdujące 
się na wystawie pochodziły ze zbiorów kolekcjonerskich 
i pracowni współczesnych twórców ludowych wojewódz­
twa krakowskiego. 

Ęlt '3 grudnia ub. roku w Domu Kultury w Węgorze­
w i e odbyło się XVIII doroczne Spotkanie Twórców Lu­
dowych. 

• 14 grudnia ub. roku w sali w y s t a w czasowych Mu­
zeum Etnograficznego w e Włocławku otwarto wystawę 
„Współczesny strój regionalny", której organizatorami 
byli: Ministerstwo Kultury i Sztuki — Departament Po­
lityki i Edukacji Kulturalnej, Centralny Związek Spół­
dzielni Rękodzieła Ludowego i Artystycznego „Cepelia", 
Zarząd Główny STL, Woj . Urząd w e Włocławku — Wy­
dział Kultury i Sztuki oraz Muzeum Ziemi Kujawskie; 
i Dobrzyńskiej w e Włocławku. 

• 19 grudnia ub. roku w Salonie Sztuki Współczesnej 
BWA w Bydgoszczy otwarto w y s t a w ę pt. „Współczesna 
sztuka ludowa Kaszub". Organizatorami wys tawy byli: 
Departament Polityki i Edukacji Kulturalnej Minister­
stwa Kultury i Sztuki, Wydziały Kultury i Sztuki Urzę­
dów Wojewódzkich w Bydgoszczy, Gdańsku i Słupsku, 
Centralny Związek Spółdzielczości Rękodzieła Ludowego 
i Artystycznego „Cepelia", Wojewódzki Ośrodek Kultury 
w Gdańsku, Muzeum Pomorza środkowego w Słupsku, 
Muzeum Okręgowe w Bydgoszczy, Muzeum Historyczno 
— Etnogroficzne w Chojnicach, Zarząd Główny Stowa­
rzyszenia Twórców Ludowych, Zrzeszenie Kaszubsko — 
Pomorskie w Gdańsku, Kujawsko — Pomorskie Towa­
rzystwo Kulturalne w Bydgoszczy oraz Biuro Wystaw 
Artystycznych w Bydgoszczy. 

( J . J . ) 
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ZBYSZKO 
SŁAWIAN-ORLIŃSKI 

Odchodząc 

Byl i śmy 
wschodzącymi 
p romykami nadziei 
matek , 
bielą śnieżyczki 
i fiołków zapachem, 
wonnymi gałązkami 
czeremchy, 
bzu 
i jaśminu, 
nadzie ją rozkochanych 
dziewczyn. 

Nie dano n a m 
doj rzeć . 

G r o m uderzy ł 
i b łysk naszych szabel 
s t r a towa ło żelazo czołgów. 

Mrok, 
noc, 
d ru ty . 
Dru ty obozów, 
dymiące k o m i n y 
k r e m a t o r i ó w . 

S a l w y 
p lu tonów egzekucyjnych 
i w i d m o 
szubienic . 

Udręczone se rca 
przyjął las, 
s t rza łem 
odpowiada jąc na s t rzał . 

Kwi t ły m a c i e r z a n k ą 
mogiły. . . 

Sp łynę ła l a t e m 
b ia ło-czerwona . 
Matka? . . . 
Macocha?. . . 

Zapłakały 
odległe t u n d r y 
i rozległe s tepy. 
Przybywało mogił. . . 

Ból 
ukoił 
czas. 

Jes teśmy 
d rżącymi l iśćmi 
złocistego k lonu 
czeka jąc 
aż 
z w a r z y n a s 
j es ienny m r ó z 
i sp łyn iemy 
w n iepamięc i 
g lebę c z a r n ą 
odchodząc 
w historię. . . 

Sło tunik 
ftuórców ludom JJ eh : 

ROZALIA SZYPUŁA, ur. 17 II 1949 roku w Bielsku Białej, mieszka w Czeeho-
wicach-Dziedzieach, woj. bielskie. Malarka obrazów na szkle nawiązujących do 
tradycyjnego malarstwa śląskiego. Twórczością zajmuje się od 1975 r., tematy do 
swoich prac czerpie z życia górali beskidzkich. Prace R. Szypuly odznaczają się 
oryginalną kompozycją i rysunkiem, ciekawymi rozwiązaniami kolorystycznymi. 
Od 1983 r. swoje malarstwo systematycznie prezentuje podczas imprez folklory­
stycznych: Tygodnia Kultury Beskidzkiej, targów sztuki ludowej w Kazimierzu, 
Krakowie, Warszawie. Malarstwo R. Szypułowej było nagradzane i wyróżniane 
w konkursach ogólnopolskich i regionalnych m.in. „Moja mała Ojczyzna" (1938), 
..Ziemia bliska sercu" (Toruń 1988). R. Szypułowa jest autorką ilustracji do „Baj. 
ki o Jasiu i komikach". 

BW 

BOLESŁAW MAJCHER, ur. 11V 1923 r. w Hermanówce, w dawnym powiecie 
łukowskim. Obecnie mieszka w Barczącej, woj. siedleckie. Debiutował w 1965 r. 
w antologii poezji ludowej „Od Bugu i Tatr do Bałtyku". Zamieszczał swe utwo­
ry w publikacjach: „Wiersze proste jak życie", „Wieś Tworząca" oraz w wielu 
czasopismach. Autor samodzielnego tomiku poetycko-prozatorskiego pt. „Zago­
nowe dusze" wydanego w 1985 r. przez Wydział Kultury i Sztuki UW w Siedlcach. 
Laureat Wojewódzkiego Przeglądu Poezji (1981), kilkakrotny zdobywca pierwszych 
nagród i wyróżnień w Ogólnopolskim Konkursie Literackim im. Jana Pocka. Od 
urodzenia związany ze środowiskiem wiejskim, stąd też w jego twórczości domi­
nują utwory o tej tematyce. Otaczająca go przyroda jest jednak w większości 
utworów pretekstem do snucia głębszych refleksji ogólnoludzkich. Prostota for­
my, przy jednoczesnej ciekawej, niebanalnej metaforyce stawiają go w rzędzie 
najciekawszych obecnie poetów ludowych. 

A.CZ. 

KRYSTYNA POCZEK, ur. 22II 1928 r. w Wólce Kątnej, woj. lubelskie, gdzie 
mieszka do dziś. Poetka, śpiewaczka ludowa. Autorka wielu widowisk obrzędo­
wych. Zadebiutowała w 1962 r. na łamach „Zielonego Sztandaru". Śpiewać za­
częła jako młoda dziewczyna, uczestnicząc we wszystkich uroczystościach rodzin­
nych i wiejskich w swoim środowisku. W 1952 r. zaczęła występować publicznie 
razem z zespołem, który założyła. Od 1969 roku swój życiorys artystyczny jako 
śpiewaczka związała z Ogólnopolskim Festiwalem Kapel i Śpiewaków Ludowych 
w Kazimierzu. W 1979 r. na tymże festiwalu zdobyła wyróżnienie za wykonanie 
interesujących ballad ludowych, a w 1987 r. wraz z zespołem „Wólczenki" III na­
grodę za ludowe pieśni obrzędowe. Nagrań jej dorobku artystycznego dokonano 
w Instytucie Sztuki PAN, Muzeum Wsi Lubelskiej, STL, Zakładzie Języka Pol­
skiego UMCS w Lublinie. Jej ballady i pieśni upowszechniają rozgłośnie radiowe 
w Warszawie i Lublinie. Była bohaterką filmu dokumentalnego pt. „Smak ziemi". 
Należy do grona najciekawszych indywidualności twórczych regionu lubelskiego. 

A.CZ. 

IRENA NAJBEK ur. 24 III 1933 r. zam. Włocławek, ul. Toruńska 53/29. Zamiło­
wanie do haftu wyniosła z rodzinnej wsi kujawskiej Dobiegniewo. Początkowo 
haftowała na użytek rodziny i najbliższych. W 1969 roku rozpoczęła współpracę 
ze Spółdzielnią „Sztuka Kujawska" dostarczając bogato zdobione obrusy, bież­
niki, elementy strojów ludowych, w 1987 roku otrzymała tytuł „mistrza ludo­
wego" przyznawany przez Centralny Związek „Cepelia" wybitnym twórcom lu­
dowym. Ze Stowarzyszeniem związana jest od 1981 roku Hafty I. Najdek od­
znaczają się bogactwem ornamentów, ciekawą kompozycją a przede wszystkim 
starannością wykonania. W swojej twórczości wykorzystuje dawne motywy ha­
ftu kujawskiego. Nagrody: I nagroda w konkursie „Ojczyzna" (1981), I nagro. 
da w konkursie na strój (Włocławek 1988), III nagroda w Toruniu (1977). Prace 
znajdują się w sabioiach muzeów we Włocławku, Toruniu, Warszawie, w stałej 
galerii Krajowego Bomu Twórczości Ludowej w Lublinie a także na statkach 
dalekomorskich m/s „Rataj" i m/s „Lublin". 

BW 

JOZEF CITAK ur. 24 II 1921 r. w Barcicach, woj. nowosądeckie; mieszka obec­
nie w Krynicy Rzeźbą interesował się od dzieciństwat kiedy to wykonywał szopki 
z kukiełkami. Obecnie uprawia rzeźbę figuralną i płaskorzeźbę, w większości poli-
chromową. Tematyka jego prac jest bardzo różnorodna. Postaci historyczne w wy-
konaniu J. Ci taka odznaczają się dużym podobieństwem stroju i twarzy. Dużą 
perfekcję zarówno pod względem kompozycji, jak 1 doboru tematyki uzyskuje 
w płaskorzeźbach. J. Citak jest laureatem ogólnopolskich i regionalnych kon­
kursów, m. In. „Współczesna rzeźba ludowa Karpat polskich" (1975), „Wojsko 
Polskie w rzeźbie ludowej" (1975), „Zycie i twórczość Jana Kochanowskiego" 
(1980). Prace jego znajdują się w muzeach etnograficznych w kraju i za granicą, 
a także w zbiorach kolekcjonerów sztuki ludowej. J. Citak jest znanym działa, 
czem STL,. Za działalność społeczną odznaczony został Złotym Krzyżem Zasługi 
(1986). 

BW 
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T w ó r c z o ś ć L u d o w a 

Cena egz. — 150 zł, prenumerata półroczna — 300 zł, roczna — 600 zł 

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
1. dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy; 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i 
pozostałych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch", zamawiają prenumeratę w tych oddziałach; 
— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" i na terenach wiejskich opłacają 
prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; 

2. dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 
— osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" opłacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych i u doręczycieli; 
— osoby fizyczne zamieszkałe w miastach — w siedzibach Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych właści­
wych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonują używając 
„blankietu wpłaty" na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch"; 

3. prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-
Książka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 28, 
00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie N r 1153-201045-139 
-11. 
Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 
proc. dla zlecających instytucji i zakładów pracy. 




